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PIELGRZYMKI 2024
KWIECIEŃ 28.04-08.05 WŁOCHY – Objawienia Maryjne w Fontanelle – włoskim Lourdes – Montichiari, 
Sirmione, Siena, Gaeta, Neapol (ks. Dolindo), Pompeje, Wybrzeże Amalfi tańskie (Positano, Salerno, Amalfi ), San 
Giovanni Rotondo, Monte Sant Angelo, Padwa (11 dni) – 3300 zł
MAJ 10-17.05 MALTA – Śladami św. Pawła (8 dni, samolot) – 4200 zł
CZERWIEC 02-08.06 WŁOCHY – Rzym, Neapol, Pompeje, San Giovanni Rotondo, Monte San Angelo, Monte 
Cassino (7 dni, samolot) – 3700 zł; 19-27.06 LIBAN – Śladami św. Charbela (9 dni) – 2400 zł +950 USD
LIPIEC 07-17.07 GRECJA – Śladami św. Pawła i plażowanie (11 dni, samolot) – 4400 zł; 01-12.07 MEDJUGORJE, 
Chorwacja, Czarnogóra, Albania, Ludbreg, Mostar, Dubrownik, Sarajewo, Budva, Kotor, Kluja, Szkodra – 4 dni nad 
morzem, wypoczynek (12 dni, autokar) – 3150 zł; 23-27.07 LITWA, Łotwa, Estonia, Finlandia – Helsinki (5 dni) 1590 zł
SIERPIEŃ 03-12.08 WŁOCHY Rzym, San Giovanni Rotondo,Monte San Angelo, Cascia – św. Rita, Padwa, 
Wenecja, Monte Cassino, Manfredonia – wypoczynek nad morzem (10 dni, autokar) – 3100 zł; 20-24.08 SZLAKIEM 
PAPIESKIM – Kraków, Zakopane, Wadowice, Kalwaria Zebrzydowska, Łagiewniki (5 dni) – 1390 zł
WRZESIEŃ 02-07.09 BRA TYSŁAWA, WIEDEŃ, BUDAPESZT (6 dni) – 1870 zł; 18-22.09 BIESZCZADY (5 dni) 
– 1550 zł, 22-29.09 MAROKO Perły tego Kraju (8 dni) – 2100 zł + 1000 euro
PAŹDZIERNIK 04-12.10 JORDANIA (8 dni) – 2300 zł + 960 USD

BIURO PIELGRZYMKOWE
ul. ks. Adama Abramowicza 1 (obok kościoła św. Rocha), Białystok
czynne: pn-pt 10.00-14.00
tel.: +48 85 674 59 24, +48 888 17 96 17, e-mail: bppax@tlen.pl, www.bppax.pl

P r o g r a m y  k at o l i c k i e  w  T V P 3  B i a ły s t o k

Komentarz do niedzielnej liturgii słowa

premiera sobota – 18.55; powtórka niedziela – 10.30 niedziela – 19.00, powtórka poniedziałek 8.00 i 19.30

Magazyn Katolicki

tel. +48 533 981 100
+48 500 088 250

+48 533 981 323
www.nowator .com.pl

PORTUGALIA, HISZPANIA – Fatima – Braga – Nazare – Porto – 
Coimbra – Santiago de Compostela – Lizbona 28.06– 4.07.2024

samolot – od 4590zł
GRECJA – Ateny – Delfy – Meteory – Nafplio – Korynt – Mykeny – 
Epidauros, rejs na wyspy 27.04 -4.05.2024 samolot – od 3495 zł 
ESTONIA, ŁOTWA, FINLANDIA, LITWA – Ryga – Tallin – Helsinki 

– Kiejdany – Szawle 16-20.07.2024 autokar, prom – od 1790 zł
KRAKÓW – ZAKOPANE – WADOWICE – Kalwaria Zebrzydowska 

01-04.05.2024 – od 1085
MEDJUGORJE – Mostar – Dubrovnik- Neum –Split – Plitwickie 

Jeziora – Wiedeń – Brno 28.06- 7.07.2024 – od 3150 zł

Białystok, ul. Marii Curie-Skłodowskiej 13
biuro – tel. 533 981 100, autokary – tel. 500 088 250

email: nowator@nowator.com.pl

P o l s k i e  R a d i o  B i a ły s t o k

audycje są dostępne jako podcasty na
www.radio.bialystok.pl

w każdą niedzielę o godz. 6.15
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Początek Nowego Roku już od 57 lat 
zaprasza nas do modlitwy w intencji po-
koju na świecie. Ta niezwykła inicjatywa, 
zaproponowana przez papieża Pawła VI, 
podjęta została w czasie wielkich na-
pięć końca lat sześćdziesiątych. Wojna 
w Wietnamie, tzw. wojna sześciodniowa 
między Izraelem a krajami arabskimi 
na Bliskim Wschodzie, niezwykle groź-
ny kontekst „zimnej wojny” i wyścigu 
zbrojeń między Wschodem a Zachodem, 
„praska wiosna” brutalnie stłumiona 
przez wojska Układu Warszawskiego 
i wreszcie fale wystąpień studenckich 
począwszy od Stanów Zjednoczonych aż 
po największe kraje Europy.

W tamtych okolicznościach Ojciec 
Święty z wielką odwagą apelował „do 
wszystkich ludzi dobrej woli”, aby wraz 
z Kościołem katolickim wejść w nowy 
rok kalendarzowy z refleksją i modli-
twą o pokój na całym świecie. Co roku 
kolejni papieże wygłaszają pierwszego 
stycznia – na Światowy Dzień Pokoju – 
okolicznościowe orędzie, przedstawiając 
w nim najbardziej aktualne wyzwania 
i zagrożenia dla pokoju na świecie, a tak-
że apelując i zapraszając do działania 
i modlitwy o pokój między narodami. 

W tak wielu krajach codziennym 
pozdrowieniem jest słowo „pokój”. 
Rzeczą znamienną jest, że najczęściej 
właśnie w nich tego pokoju brakuje, 
zwłaszcza w stosunkach z innymi na-
rodami i wyznaniami. Niekiedy wręcz 
słychać stamtąd wezwania do tzw. 
świętej wojny. Dlatego tym bardziej my, 
chrześcijanie, a przede wszystkim my, 
katolicy, mamy obowiązek, jak mawiał 
św. Jan Paweł II, pokazywać światu, że 
jesteśmy dziećmi pokoju.

Starsi z pewnością pamiętają, jak 
w minionej, dzięki Bogu, epoce wiele 
mówiło się o „walce o pokój”. Takie ha-
sła widniały na murach zakładów pracy 
i pierwszomajowych transparentach. 
Wielu w ciszy własnych sumień, gdyż tak 
tylko można było, ironizowało, myśląc, 

jak można przemocą zdobywać coś, co 
jest z natury jej zaprzeczeniem. Dla ludzi 
myślących zawsze było jasne, że prawdzi-
wy i długotrwały pokój można osiągnąć 
tylko bez przemocy i rozlewu krwi.

Dziś, gdy żyjemy w coraz bardziej 
„ciekawych czasach”, wielu wciąż pyta, 
co zrobić, aby pokój nie był tylko hasłem 
na ustach możnych tego świata, lecz 
rzeczywistością, zwłaszcza gdy na co 
dzień widzimy tragedię i o ary wojen na 
Ukrainie i w Izraelu. Warto też zapytać, 
co każdy z nas może zrobić, aby nasze 
i przyszłe pokolenia mogły żyć i doświad-
czać radości życia w pokoju.

Prosić o pokój i szanować pokój 
jako dar Boży – oto odpowiedź. Modli-
twa o pokój uświadamia nam, że jest 
on i zawsze pozostanie darem samego 
Boga. Tego, który przyszedł do ludzi 
jako bezbronne Dziecię w Betlejem, na-
zwane „Księciem Pokoju” i Tego, który 
po Zmartwychwstaniu przyniósł pokój 
zalęknionym Apostołom, mówiąc: „Pokój 
wam! Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was 
posyłam” (J 20,21).

Włączmy się świadomie i w tego-
roczne wołanie papieża Franciszka, 
który zwraca uwagę na szybki rozwój 
w ostatnich latach nowych technologii 
i form sztucznej inteligencji, aby „chrze-
ścijanie, wyznawcy różnych religii, oraz 
mężczyźni i kobiety dobrej woli, zgod-
nie współpracowali, żeby wykorzystać 
szanse i sprostać wyzwaniom stawianym 
przez rewolucję cyfrową, oraz przekazać 
przyszłym pokoleniom bardziej solidar-
ny, sprawiedliwy i pokojowy świat”. 

Szacunek dla pokoju to troska, aby 
tego Bożego daru nie zabrakło między 
nami na co dzień. Dopiero wówczas może 
on zataczać szersze kręgi, ogarniając 
wspólnoty państw, narodów, kultur 
i religii. Upraszajmy zatem dobrego 
Boga o dar pokoju w naszych sercach, 
rodzinach, społeczeństwie i w świecie.

ks. JAROSŁAW JABŁOŃSKI

Prośmy co dzień o dar Bożego pokoju!
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SPOTKANIE PODSUMOWUJĄCE PRACE SYNODALNE
4 grudnia w Centrum Wystawienniczo-Konferencyjnym odbyło się spotkanie podsumo-
wujące prace synodalne w Archidiecezji Białostockiej. Wzięli w nim udział reprezentanci 
para i, wspólnot oraz Diecezjalnej Rady Duszpasterskiej. Celem spotkania była re eksja 
oraz wymiana zdań na temat procesu synodalnego w Kościele po zakończeniu prac 
pierwszej sesji XVI Zwyczajnego Zgromadzenia Ogólnego Synodu Biskupów. Miało ono 
jednocześnie na celu przekazanie zgromadzonym informacji dotyczącej dalszych etapów 
prac podjętych na poziomie para i. W dyskusji uczestniczyli Metropolita Białostocki 
abp Józef Guzdek oraz bp Henryk Ciereszko.

BETLEJEMSKIE ŚWIATŁO POKOJU DOTARŁO DO BIAŁEGOSTOKU
„Nie możemy biernie przyglądać się temu, co się wokół nas dzieje. Jesteśmy wezwani 
do czynnego zaangażowania się w przywracanie pokoju. O tym mówi tegoroczne hasło: 
«Czyńmy pokój»” – podkreślił 23 grudnia podczas Mszy św. w białostockiej archikatedrze 
abp Józef Guzdek. Podczas Eucharystii Metropolita Białostocki odebrał od harcerzy 
Betlejemskie Światło Pokoju. Od tego światła na placu przed archikatedrą rozpalono 
ognisko, a przybyli na spotkanie mieszkańcy miasta mogli zabrać ogień z Groty Na-
rodzenia Chrystusa w Betlejem do swoich domów. Dzięki skautom z ZHP Chorągiew 
Białostocka płomień betlejemskiego światła tra ł do podlaskich para i, szkół, szpitali, 
urzędów i domów w całym regionie.

PASTERKA W BIAŁOSTOCKIEJ ARCHIKATEDRZE
„Moje życzenia będą krótkie: Niech w każdym z nas Chrystus rozpozna swojego ucznia, 
który własnym życiem świadczy, że czas Boga i czas człowieka wzajemnie się przenikają. 
A świat, w którym żyjemy, niech będzie miejscem komunii człowieka z Bogiem, który w Je-
zusie Chrystusie zamieszkał pośród nas” – życzył przybyłym na Pasterkę do białostockiej 
archikatedry abp Józef Guzdek, przypominając, że uczniami Chrystusa jesteśmy zawsze 
i wszędzie. Świątynię podczas Mszy św. o północy licznie wypełnili mieszkańcy Stolicy 
Podlasia. Wraz z Arcybiskupem Metropolitą Eucharystię koncelebrował abp senior Edward 
Ozorowski oraz księża pracujący w para i katedralnej.

MODLITWA W 42. ROCZNICĘ STANU WOJENNEGO
10 grudnia w kościele pw. św. Rocha w Białymstoku Mszy św. w intencji wszystkich ludzi 
„Solidarności” i o ar stanu wojennego przewodniczył abp Józef Guzdek. Przed zbliżającą się 
42. rocznicą wprowadzenia stanu wojennego wierni modlili się przy relikwiach bł. ks. Jerzego 
Popiełuszki, obrazie „Matki Bożej Robotników Solidarności” oraz replice Krzyża Nowohuc-
kiego. Te trzy symbole od września peregrynują po para ach Archidiecezji Białostockiej. W Eu-
charystii uczestniczyli m.in. członkowie „Solidarności” z przewodniczącym Zarządu Regionu 
Podlaskiego Józefem Mozolewskim. Szczególnymi uczestnikami Mszy św. byli przedstawiciele 
rodziny Popiełuszków – Józef i Alfreda Popiełuszkowie, którzy wraz z Józefem Mozolewskim 
odsłonili pamiątkową tablicę ku czci bł. ks. Jerzego, którą poświęcił Metropolita Białostocki.

UBODZY I SAMOTNI PODZIELILI SIĘ OPŁATKIEM
Blisko 350 osób potrzebujących, samotnych i bezdomnych zasiadło w wigilijne popołudnie 
do wspólnej wieczerzy. Na spotkanie zorganizowane przez Caritas Archidiecezji Białostoc-
kiej i Zespół Szkół Katolickich im. Matki Bożej Miłosierdzia przybył Metropolita Białostocki 
abp Józef Guzdek. Wigilii towarzyszyła wspólna modlitwa, dzielenie się opłatkiem i śpiew 
kolęd oraz słowa życzeń od przedstawicieli władz oraz Honoraty Kozłowskiej, dyrektor 
Zespołu Szkół Katolickich, których przywitał dyrektor Caritas Archidiecezji Białostockiej, 
ks. Jerzy Sęczek. Po odczytaniu Ewangelii o narodzeniu Jezusa i podzieleniu się opłatkiem, 
wszyscy zasiedli do świątecznego stołu, na którym znalazły się tradycyjne wigilijne potrawy.
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 Kościół w Polsce  Stolica Apostolska

Przesłanie papieża na szczyt klimatyczny 
w Dubaju
„Dewastacja stworzenia jest wykroczeniem przeciwko 
Bogu, nie tylko grzechem osobistym, ale strukturalnym” – 
stwierdził papież Franciszek w przesłaniu do uczestników 
konferencji klimatycznej COP28 odbywającej się w dniach 
1-3 grudnia w Dubaju, które odczytał i przekazał uczest-
nikom kard. Pietro Parolin, watykański sekretarz stanu. 
Papież powtórzył apel: „Z pieniędzy wykorzystywanych 
na broń i inne wydatki wojskowe, stwórzmy Światowy 
Fundusz na rzecz ostatecznego wyeliminowania głodu”. 

Wystawa szopek na Placu Świętego Piotra 
W tym roku Watykan po raz kolejny przygotował wy-
stawę ponad 120 szopek z całego świata. Została ona 
otwarta 8 grudnia w kolumnadach Placu Świętego Piotra, 
a głównym jej przesłaniem jest uczczenie 800. rocznicy 
powstania pierwszej szopki w Greccio. Właśnie na tej 
pierwszej szopce jest w tym roku wzorowana duża szopka 
bożonarodzeniowa na Placu Świętego Piotra. Dzień póź-
niej, 9 grudnia zapalono światła w szopce i na 28-metrowej 
choince ustawionych w centrum Kolumnady Berniniego. 

Papież uczcił Maryję Niepokalaną
Zgodnie z tradycją, w Uroczystość Niepokalanego Po-
częcia Najświętszej Maryi Panny, papież Franciszek 
udał się na plac Hiszpański, gdzie znajduje się fi gura Jej 
poświęcona. Powierzył tam Maryi sprawy Rzymu i ca-
łego świata, gorąco modląc się o pokój. Po odmówieniu 
modlitwy Papież udzielił zgromadzonym apostolskiego 
błogosławieństwa. Tradycja nawiedzania Placu Hisz-
pańskiego przez papieży w uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia sięga lat 60. XX w. Pierwszym papieżem, który 
przekazał białe kwiaty z okazji maryjnego święta był Pius 
XII, następnie w dniu 8 grudnia 1953 r., z okazji otwarcia 
Roku Maryjnego, osobiście udał się na to miejsce. Jego 
następcy podtrzymali ten zwyczaj i od Pawła VI co roku 
udawali się tam na krótką modlitwę.

Ubodzy Rzymu gośćmi kard. Krajewskiego
11 grudnia pod Kolumnadą Berniniego 150 bezdomnych 
i potrzebujących usiadło do pięknie nakrytych stołów, 
by wspólnie świętować odsłonięcie szopki i zapalenie 
lampek na choince stojącej na Placu Świętego Piotra. 
Kardynał Konrad Krajewski podkreśla, że nigdy wcze-
śniej pod kolumnadą nie odbywały się żadne przyjęcia. 
„Zaprosiliśmy tam ubogich, by przywrócić im godność 
i być razem z nimi w tym wyjątkowych przedświątecznym 
czasie” – mówił jałmużnik papieski. Do stołu podawali 
młodzi ludzie, których rodzice przygotowali tę kolację. 
Przede wszystkim byli to pracownicy mediów – telewizji 
włoskiej i niektórych rozgłośni radiowych. 

Papieski jałmużnik z misją w Ziemi Świętej
22 grudnia na prośbę papieża Franciszka kard. Konrad 
Krajewski udał się do Ziemi Świętej, gdzie wraz z lokal-
nym Kościołem będzie przeżywał Boże Narodzenie. Misja 
papieskiego jałmużnika ma na celu modlitwę o pokój 
oraz wsparcie ludzi cierpiących z powodu kolejnej wojny 
wykrwawiającej ojczyznę Jezusa. Dykasteria ds. Posługi 
Miłosierdzia podkreślała w specjalnym komunikacie, że 
misja kard. Krajewskiego w Ziemi Świętej jest konkret-
nym znakiem uczestnictwa Ojca Świętego w cierpieniu 
tych wszystkich, którzy doświadczają skutków trwają-
cych wojen. Przed rokiem kard. Krajewski spędził święta 
z uchodźcami i wolontariuszami na Ukrainie, okazując 
w ten sposób bliskość Ojca Świętego z cierpiącym naro-
dem.

70. rocznica Apelu Jasnogórskiego
8 grudnia, w Uroczystość Niepokalanego Poczęcia Naj-
świętszej Maryi Panny obchodzona była 70. rocznica 
Apelu Jasnogórskiego – jednego z najbardziej znanych 
jasnogórskich nabożeństw. Wieczornej modlitwie w Ka-
plicy Cudownego Obrazu przewodniczył Prymas Polski 
abp Wojciech Polak. Idea Apelu zrodziła się 8 grudnia 
1953 r. Modlitwa zaczęła się od małej grupy – paulinów 
i członkiń Instytutu Prymasa Wyszyńskiego proszących 
Maryję o Ojczyznę i o uwolnienie uwięzionego przez 
komunistów kard. Wyszyńskiego, który później stał się 
wielkim propagatorem nabożeństwa. Gdziekolwiek był 
o godzinie 21.00 jednoczył się z Jasną Górą i błogosławił 
Polakom.

Odpust za nawiedzenie kościoła 
franciszkańskiego
Od 8 grudnia 2023 r. do 2 lutego 2024 r. będzie można 
uzyskać odpust zupełny nawiedzając kościół obsługiwany 
przez franciszkanów i modląc się przed ustawionym tam 
żłóbkiem. O dar ten i przywilej zabiegała rodzina fran-
ciszkańska u Ojca Świętego z okazji przypadającej w tym 
roku 800. rocznicy żywej szopki, wystawionej przez św. 
Franciszka w Greccio. Aby uzyskać odpust wierni muszą 
ponadto wypełnić zwykłe warunki: być w stanie łaski 
uświęcającej, nie być przywiązanym do jakiegokolwiek 
grzechu, przyjąć Komunię św., odmówić modlitwy Ojcze 
nasz i Wierzę w Boga oraz dowolną w intencjach papieża.

Ojciec Marian Żelazek – w drodze na ołtarze
Zakończył się diecezjalny etap procesu beatyfi kacyjnego 
o. Mariana Żelazka, misjonarza-werbisty. Przez ponad pół 
wieku pracował w Indiach, gdzie angażował się w eduka-
cję przyszłych pokoleń, dialog międzyreligijny, a przede 
wszystkim w pomoc trędowatym. Będąc katolickim kapła-
nem pracował głównie wśród hinduistów, którzy jeszcze 
za życia nazywali go „człowiekiem Boga”, a po śmierci 
opłakiwali jak „najlepszego brata”. Zakończenie prac tzw. 
trybunału pomocniczego odbyło się w Chludowie koło Po-
znania. Zasadnicza część procesu beatyfi kacyjnego toczy 
się w Indiach, w miejscu śmierci Sługi Bożego.

Dzieci kolędują na potrzeby misji
Od 30 lat w okresie Bożego Narodzenia w ramach akcji 
Kolędnicy Misyjni rozpoczyna się w całej Polsce dziecię-
ce kolędowanie i zbieranie środków na potrzeby krajów 
misyjnych. W tym roku wsparciem objęty zostanie młody 
Kościół w Kolumbii, gdzie potrzebna jest pomoc dla dzieci, 
które oprócz biedy odczuwają konsekwencje wieloletniej 
wojny domowej i przemocy gangów narkotykowych. Se-
kretarz Generalny Konferencji Episkopatu Polski bp Artur 
Miziński podkreślił, że kolędowanie misyjne dzieci wiąże 
się z formacją i ewangelizacją zarówno samych kolędują-
cych, jak i tych, którzy przyjmują ich w swoich domach, ale 
też oznacza zaangażowanie rodzinne i edukacyjne. 

Kościół greckokatolicki świętuje razem 
z katolikami 
W tym roku po raz pierwszy Kościół greckokatolicki 
w Polsce obchodzi Boże Narodzenie według kalendarza 
gregoriańskiego, a więc razem z Kościołem rzymskoka-
tolickim. Od 1 września bieżącego roku Kościół grecko-
katolicki w Polsce posługuje się nowym stylem, zgodnie 
z którym święta stałe, jak Boże Narodzenie, są obchodzone 
według kalendarza gregoriańskiego, natomiast ruchome, 
jak Wielkanoc, według kalendarza juliańskiego. 
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 Rozważania na niedziele i  święta

Uroczystość Objawienia 
Pańskiego

6 stycznia 2024 – Ewangelia: Mt 2,1-12
GWIAZDA

Słyszymy dzisiaj piękną Ewangelię opowiadającą o Mę-
drcach ze Wschodu, którzy szukając miejsca narodzenia króla 
żydowskiego przybywają do Betlejem oddać pokłon Jezusowi. 
To poganie, którym została objawiona prawda o Wcieleniu 
Syna Bożego. Mędrcy to prawdopodobnie eksperci w zakresie 
astrologii i odczytywania snów. Bóg daje im znak ściśle zwią-
zany z ich polem badań: ukazuje im gwiazdę na Wschodzie, 
która oznacza narodziny nowego króla w Izraelu. Sam znak 
dany Mędrcom to zaledwie początek. Niezwykłość tych trzech 
postaci polega na tym, że posłuszni nieznanemu im głosowi 
(Bożemu) – wędrują za gwiazdą. Wędrówka ta przypomina nie-
co odwagę Abrahama, który wyruszył z Ur Chaldejskiego, ufając 
tylko Bożemu głosowi. Mędrcy z narażeniem życia i w pocie 
czoła szukając Jezusa w Jerozolimie spotykają króla Heroda 
Wielkiego, słynącego z okrucieństwa, nieobliczalności i neu-
rotycznego lęku o władzę. Herod wysyła Mędrców do Betlejem, 
nie wiedząc, że pomaga w ten sposób Bożym planom. Mateusz 
Ewangelista bardzo dobrze oddaje charakter Heroda Wielkie-
go i mechanizm lęku o władzę. Na szczęście nad Mędrcami 
czuwa Bóg. Ukazuje się im znów gwiazda, która napełnia ich 
niezwykłą radością i doprowadza do Betlejem. Wchodząc do 
domu upadają przed Dzieckiem na twarz i oddają Mu pokłon. 
O arowują swoje dary – złoto, kadzidło i mirrę, wracają inną 
drogą, ostrzeżeni przez Boga. Do końca tej historii Mędrców 
prowadzi Boże Słowo. To Słowo, nie gwiazda, doprowadziło 
ich ostatecznie do Betlejem i pozwoliło bezpiecznie wrócić 
do domu. Dzisiejsza uroczystość zaprasza nas do postawy 
nieustannego poszukiwania Boga w naszym życiu. Szukać to 
znaczy wyruszyć w drogę, nie poddawać się, wypytywać kolejne 
osoby, aż dojdziemy do celu, aż zobaczymy Go „twarzą w twarz”.

Niedziela Chrztu Pańskiego
7 stycznia 2024 – Ewangelia: Mk 1,7-11

JORDAN
Chrzest Jezusa zapoczątkowuje Jego publiczną działalność. 

To, co wcześniej zapowiadał Jan Chrzciciel, stało się teraz 
faktem: przychodzi „mocniejszy od niego” i przyjmuje chrzest 
w Jordanie. Do rzeki, do której wchodzą ludzie, by otrzymać 
chrzest na oczyszczenie z grzechów, wchodzi Jezus, który jest 
bez grzechu. Przyjmując chrzest z rąk Jana solidaryzuje się 
z grzesznikami. Wstępując w „rzekę grzechu” nie brzydzi się 
ludzkim życiem; wchodząc do Jordanu bierze na siebie ludzki 
grzech. Staje się przez to bliski ludziom słabym, ubogim i kru-
chym. Jednak, i to jest najważniejsze, Jezus przyjął chrzest nie 
tylko w imię solidarności z ludźmi, ale przede wszystkim, by 
ich grzech wziąć na siebie. Kiedy wychodzi z wody, otwiera się 
niebo, a głos Ojca zdaje się potwierdzać ten właśnie charakter 
misji Chrystusa: „Tyś jest mój Syn umiłowany; w Tobie mam 
upodobanie”. Misja ta naznaczona jest stylem sługi cichego 
i pokornego, jak zapowiadał prorok Izajasz: „Nie będzie wołał 
ni podnosił głosu. Nie złamie trzciny nadłamanej, nie zgasi 
knotka o nikłym płomyku” (Iz 42,2-3). W tym momencie Duch 
Święty pod postacią gołębicy zstępuje na Jezusa, który publicz-

nie rozpoczyna swoją misję. Namaszczony Duchem Świętym, 
jest w pełnym tego słowa znaczeniu „Christosem” (gr.), czyli 
Mesjaszem, Pomazańcem. Dlatego objawia się w całym swoim 
życiu jako Ten, który przyszedł służyć i „dać swoje życie na okup 
za wielu”. Od pierwszej aż do ostatniej stronicy Ewangelia uka-
zuje nam rysy Chrystusa-Sługi. Jezus namaszczony Duchem 
Świętym namaszcza i nas tym samym Duchem. I my jesteśmy 
przez chrzest umiłowanymi dziećmi Boga Ojca i możemy do 
Niego wołać „Abba”, jak Jezus. Namaszczeni przez Ducha 
Świętego możemy służyć ludziom, objawiając im Bożą miłość.

2 niedziela zwykła
14 stycznia 2024 – Ewangelia: J 1,35-42

POWOŁANIE
Początek działalności Jezusa to koniec misji Jana Chrzci-

ciela. Jan zaczyna się umniejszać, ponieważ pojawił się Ten, 
którego zapowiadał. Jan jest już po swego rodzaju wywiadzie, 
którego udzielił faryzeuszom i uczonym w Piśmie, przybyłym 
z Jerozolimy. Wyznał w nim, że nie jest Mesjaszem, że jest tylko 
głosem wołającego na pustyni. Jan od słów przechodzi do czy-
nów. Widząc przechodzącego Jezusa, wskazuje na Niego. Do-
skonale wypełnia swoją misję, którą było wskazanie Mesjasza. 
Jezusa nazywa Barankiem Bożym. W tym określeniu zawarte 
jest streszczenie całej misji Pana Jezusa, Baranka Paschalnego, 
bez skazy, o arującego się za grzechy świata. Andrzej, brat Szy-
mona Piotra i drugi nieznany, którzy do tej pory byli uczniami 
Jana, bez wahania wyruszają za Jezusem, zostawiając swego 
dotychczasowego mistrza. Pójście za Nowym Mistrzem, choć 
odważne, jest tylko początkiem ich powołania i wymaga pogłę-
bienia. Oto idąc za Jezusem słyszą Jego prowokujące pytanie: 
„Czego szukacie?”. Jezus przejmuje inicjatywę i pyta o właściwe 
motywacje ich podążania za Nim. Oni odpowiadają również py-
taniem, które zawiera w sobie chęć zobaczenia, jak żyje i gdzie 
mieszka ich Nowy Mistrz. On zaprasza, aby zobaczyli i przeko-
nali się na własne oczy, kim jest. Tylko żyjąc u Jego boku, będą 
w stanie pojąć Ewangelię. Doświadczenie czasu spędzonego 
z Jezusem tak mocno zapisało się w ich sercach i umysłach, 
że Jan Ewangelista podaje nawet godzinę spotkania: „było to 
około godziny dziesiątej”. Andrzej, jeden z dwóch, tak to przeżył, 
że nie mógł nie podzielić się Dobrą Nowiną z bratem o tym, 
że znalazł Mesjasza. Fascynacja i odkrycie Andrzeja zadziałały 
jak magnes na Piotra. Tajemnica życia chrześcijańskiego, nie 
tylko powołania kapłańskiego czy zakonnego, zawiera się 
w osobistym doświadczeniu spotkania z Jezusem. 

3 niedziela zwykła
21 stycznia 2024 – Ewangelia: Mk 1,14-20

CZAS
Jezus rozpoczyna swoją mesjańską działalność od wezwa-

nia do nawrócenia. Motywem powodującym nawrócenie ma 
być świadomość, że czas się wypełnił i bliskie jest Królestwo 
Boże. Czas, który się wypełnił to czas łaski (gr. kairos), czas, 
który wszedł w fazę swojej pełni, stał się „skondesowany”, „kipi 
łaską”. Oto w ludzką historię wkracza Syn Boży, wnosząc w nią 
pełnię Bożej miłości. Realizują się Boże obietnice, wypełnia się 
Boży plan Zbawienia, a historia wkracza w swoją decydującą 
fazę. Królestwo Boże staje się bliższe człowiekowi niż kiedykol-
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wiek. Ono jest już obecne, bo jest ucieleśnione w osobie samego 
Jezusa, a jednocześnie dopiero zaczyna się rodzić, aby później 
wydać owoce. Królestwo Boże rodzi się w ludzkim sercu, które 
się nawraca. Jednak Jezus, oprócz nawrócenia, domaga się 
wiary w Ewangelię, czyli ufnego poddania się Bogu i kroczenia 
z Nim. W tym czasie łaski, wobec zbliżającego się w Chrystusie 
Królestwa Bożego, Jezus powołuje swoich pierwszych uczniów. 
Wezwanie do nawrócenia i wiary szybko nabiera osobistego 
charakteru. Nad Jeziorem Galilejskim Jezus spotyka braci 
Szymona i Andrzeja, i wzywa ich, by łowili ludzi. W powołaniu 
tym uderza fakt, że Jezus ich nie zaprasza, lecz rozkazuje. W po-
dobny sposób zwraca się do innych braci – Jakuba i Jana, synów 
Zebedeusza. Charakterystyczna jest reakcja uczniów, o których 
Marek pisze, że natychmiast zostawili swoją pracę i rodzinę, 
aby pójść za Mistrzem. Towarzyszy im jakiś pośpiech. Jest on 
znakiem tego, że nie ma czasu do stracenia. Jeśli Królestwo 
Boże jest blisko, a czas jest „krótki”, to trzeba działać zdecydo-
wanie. Dzisiejsza Ewangelia uczy nas, że każdy chrześcijanin 
zostaje wybrany przez Pana osobiście i ma do odegrania nie-
zastąpioną rolę w rozszerzaniu Bożego Królestwa.

4 niedziela zwykła
28 stycznia 2024 – Ewangelia: Mk 1,21-28

MOC
 W Kafarnaum Jezus rozpoczyna działalność nauczycielską 

i cudotwórczą. Przez słowo i czyn manifestuje swoją niezwy-
kłość. Najpierw naucza, wywołując u słuchaczy zdumienie. 
W przeciwieństwie do uczonych w Piśmie, Jezus nie przed-

stawia po prostu swoich opinii, ani nie przekazuje jakiejś 
tradycyjnej interpretacji Biblii. Przemawia jak ten, kto sam ma 
władzę ostatecznego objawienia znaczenia Pism. Słuchający 
Go powiedzą, że Jego „nauka jest z mocą”. Ta moc objawia się 
również w uwalnianiu ludzi od zła. W synagodze w Kafarnaum 
Jezus wypędza z opętanego człowieka złego ducha. Najpierw 
wokół Jezusa rozpętuje się burza złych duchów (wydaje się, że 
jest jeden, ale przemawiają w liczbie mnogiej). Z wściekłym 
impetem atakują krzykiem, nie mogąc dłużej pozostawać 
w ukryciu.

Duchy nieczyste wyczuwają pojawienie się kogoś absolut-
nie różnego od nich, kogoś, kto rozsadza ich świat. Oponują 
przeciwko wdarciu się Jezusa na terytorium dotąd bezsprzecz-
nie należącym do nich. Objawiają również tajemną wiedzę 
o tożsamości Jezusa, co miało być obliczone na zdemaskowanie 
Go, zniszczenie Jego misji i przestraszenie tych, którzy za Nim 
szli. Próba ta jednak się nie powiodła. Od Jezusa bowiem będzie 
zależało to, kiedy objawi swą tożsamość, na jakich warunkach 
i w jakim, określonym przez siebie czasie. Tyrania demona 
kończy się, gdy Jezus surowo gani go i rozkazuje: „Milcz 
i wyjdź z niego”. Duch nieczysty zaczyna targać człowiekiem, 
gdy wychodzi z niego, będąc bezbronny wobec rozkazujących 
słów Jezusa. Opętany mężczyzna zostaje wyzwolony. Dzisiej-
sza Ewangelia przypomina nam, że Jezus jest Słowem, które 
niesie wolność od grzechu i zwycięstwo nad Złym. Jego Słowo 
rozbrzmiewa dziś w Kościele. 

ks. ZBIGNIEW SNARSKI

Drodzy Słuchacze archidiecezjalnego Radia i,
Rok 2023 był dla nas czasem wyzwań i ciężkiej pracy, aby być dla Was 

źródłem wartościowych treści, duchowego wsparcia i inspiracji. Pięknym 
podziękowaniem za nasz trud są przede wszystkim wszelkie informacje, 
które nam przekazujecie, że nas słuchacie i wspieracie. Dostaliśmy rów-
nież wymierne podziękowanie – udział w czasie słuchania w Białymstoku 
na poziomie 7,2%* oraz średni czas słuchania Radia i – niemal 320 min* 
– co stawia nas w tej kategorii na pierwszym miejscu rankingu. To dzięki 
Wam, drodzy Słuchacze, możemy działać i dalej dla Was nadawać.

      Dziękujemy!

W Nowym 2024 Roku czekają nas nowe wyzwania i dalsza praca, aby być bliżej Was z dobrą muzyką, 
ciekawą informacją, Ewangelią, świadectwem wiary i publicystyką.

Życząc Bożego pokoju na co dzień, dobra, mądrości, piękna i radości 
czekamy na Was na falach 

Radio i 103,3 FM (Białystok), 99,9 FM (Mońki).
Zapraszamy również do kontaktu telefonicznego – 85 664 38 89 i mailowego – studio@radioi.pl.

*Badanie RADIO TRACK realizowane przez Kantar Polska
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 Co mówi Duch do Kościołów?

Pod koniec minionego miesiąca waty-
kańska Dykasteria Nauki Wiary wydała 
dokument, w którym ofi cjalnie pozwo-
lono na udzielanie błogosławieństwa 
parom tzw. nieregularnym, w tym jed-
nopłciowym. Powierzchowna lektura 
tego tekstu, w połączeniu z drażliwością 
tematu, jaki podejmuje, wywołała zupeł-
nie niepotrzebne i niemające osadzenia 
w faktach niepokoje. Spróbujmy wy-
łuskać kilka założeń, które bezpośrednio 
wynikają z deklaracji Fiducia supplicans
lub leżą u jej podłoża.

1. Pierwszym założeniem jest rozróż-
nienie dwóch znaczeń słowa „błogosła-
wić”, używanego w języku religijnym. 
Pierwsze z nich odnosi się do poparcia 
jakiegoś działania, które człowiek po-
dejmuje za pomocą konkretnego aktu 
liturgicznego. W takim znaczeniu „błogo-
sławimy” do posługi np. lektorów, którzy 
i tak czytali sporadycznie czytania na 
liturgii, ale odtąd mają do tego specjalne 
posłanie Kościoła. Drugie z kolei nie doty-
czy żadnego obszaru działania człowieka, 
ale samego człowieka, bez względu na to, 
co robi, albo czego nie robi. Tak rozumie-
my chociażby błogosławieństwo udzie-
lane wszystkim bez wyjątku na koniec li-
turgii. Mówimy wtedy: „niech WAS [a nie 
„wam”, jak gdyby chodziło o konkretne 
działania, w których Bóg ma błogosławić] 
błogosławi Bóg wszechmogący”. To dru-
gie znaczenie błogosławieństwa odsyła 
do prawdy o tym, że Bóg „błogosławi”, 
czyli „dobrze życzy” (łac. bene dicere!), 
każdemu człowiekowi, i czyni to w spo-
sób bezwarunkowy. Błogosławieństwo 
par „nieregularnych”, o którym traktuje 
watykańska deklaracja, mieści się zdecy-
dowanie i tylko w tym drugim znaczeniu. 
Dokument jasno zaznacza, że nie może 
być ono żadnym aktem liturgicznym, 
nawet dalece przypominającym nie tylko 
małżeństwo, ale także owo błogosławień-
stwo rozumiane jako poparcie dla danego 
sposobu postępowania. 

2. Filozoficznie rzecz ujmując, już 
samo istnienie człowieka jest dowodem 
na aktualną, życzliwą myśl Boga o nim. 
Gdyby komukolwiek Bóg źle życzył, ten 
ktoś przeszedłby w niebyt, a Bóg zaprze-
czyłby sam sobie, co zakontestowałoby 
Jego doskonałość. Grzech nie ma żad-
nego wpływu na Boże „dobre życzenie” 
względem człowieka. Grzech blokuje 

człowieka przed przyjęciem skutków 
tego dobrego życzenia, ze Zbawieniem 
włącznie, a więc jest objawem niestałości 
po stronie człowieka, a nie Boga. W owym 
„dobrym życzeniu” ze strony Boga wobec 
człowieka zawiera się w oczywisty sposób 
życzenie niegrzeszenia i życia Ewangelią 
w maksymalnie możliwym stopniu. Jeden 
z zarzutów, wysuwanych pod adresem 
deklaracji, wyrasta z wątpliwości, dlacze-
go Kościół ma błogosławić pary (będące 
potencjalnie środowiskiem popełniania 
obiektywnych grzechów), a nie każdego 
z tworzących te pary ludzi z osobna, 
co i tak dotąd czynił (np. wtedy, kiedy 
spowiedź takiego człowieka nie mogła 
zakończyć się rozgrzeszeniem). 

W odpowiedzi na tę wątpliwość należy 
zauważyć, że błogosławieństwo par, a nie 
tylko poszczególnych osób, które je two-
rzą, jest radykalniejszym objawieniem 
prawdy o tym, że nie ma takiej sytuacji, 
w której Bóg cofnąłby swoją życzliwość 
pod adresem człowieka. Bóg absolutnie 
i nieodwołalnie kocha człowieka także 
wtedy, kiedy ten tkwi w samym epicen-
trum swojego grzechu i nie ma zamiaru 
się stamtąd ruszyć. Błogosławieństwo par 
to objawia, natomiast warunek pozwala-
jący błogosławić ludzi tworzących taką 
parę tylko osobno stanowiłby poważne tej 
prawdy zaciemnienie i stwarzałby pozór, 
jak gdyby były takie sytuacje, w których 
Bóg przestaje dobrze życzyć człowiekowi 
i się od niego odwraca.

3. To prawda, że Jezus w spotkaniach 
z grzesznikami wypowiadał słowa: „idź 
i nie grzesz więcej” lub podobne, tożsa-
me co do sensu. Jednak zanim te słowa 
wypowiadał, udzielał ich adresatom ja-
kiejś łaski: rozgrzeszenia, uzdrowienia, 
itp. Ponadto, samo spotkanie z Jezusem 
i usłyszenie Jego Słowa było w życiu tych 
ludzi łaską, bo w chrześcijaństwie łaska 
to nie rzecz, ale Osoba. Zawsze pierwsza 
była łaska, a dopiero potem zaproszenie, 
by nie grzeszyć. Człowiekiem, który usi-
łował ten porządek odwrócić, domagając 
się od człowieka uczynków, jako warun-
ku wstępnego przed doświadczeniem 
łaski, był Pelagiusz. Jego nauka jednak 
została już dawno temu potępiona przez 
Kościół jako heretycka. Człowiek nie jest 
w stanie bez łaski Bożej podjąć drogi na-
wrócenia. Jezus jest „lekarzem, którego 

nie potrzebują zdrowi, ale ci, którzy się 
źle mają”. Absurdem byłoby wymagać od 
człowieka, aby warunkiem wstępnym, 
pozwalającym na jego wizytę u lekarza 
lub na wezwanie pogotowia, było jego 
wyzdrowienie. Po to wzywa lekarza lub 
do niego idzie, aby od tego spotkania 
z lekarzem ów proces zdrowienia się 
rozpoczął. Nigdy odwrotnie.

4. Soborowa konstytucja o liturgii Sa-
crosanctum concilium zawiera sformu-
łowanie, które opisuje zaangażowanie 
poszczególnych uczestników celebracji 
w jej przebieg. Mogą oni wykonywać 
solum et totum: „tylko” to, do czego są 
upoważnieni, a zarazem „wszystko” to, 
do czego mają prawo. Przez analogię 
przełóżmy to sformułowanie na kon-
tekst deklaracji Fiducia supplicans. Są lu-
dzie w Kościele, którzy tworzą tzw. pary 
nieregularne, w tym jednopłciowe. Są, 
i nie wolno udawać, że ich nie ma. Mają 
oni zostać przez Kościół zaopiekowani, 
gdyż w myśl przypowieści Jezusa o zagu-
bionej owcy, to m.in. oni są pierwszymi 
adresatami Dobrej Nowiny o Bogu, który 
z nikogo, nigdy i pod żadnym pozorem 
nie rezygnuje i nie zrezygnuje.

Mamy im zatem, jako Kościół, dać 
solum et totum: z jednej strony „tylko” to, 
co możemy, ale z drugiej „wszystko” to, co 
możemy. Nie możemy im dać sakramen-
talnego małżeństwa ani liturgicznego 
błogosławieństwa na ich sposób życia. 
Byłoby to sprzeczne z Objawieniem Bo-
żym i Tradycją, i deklaracja Dykasterii 
jasno to zaznacza, zamykając tę drogę 
w sposób niepodlegający dyskusji i nie 
dając żadnych racjonalnych argumen-
tów pozwalających nazwać ten krok mia-
nem „gotowania żaby”, czyli powolnego 
przygotowywania do kolejnych, rzeko-
mych ustępstw. Możemy – i musimy – 
tych ludzi jednak zapewnić, że Bóg jest 
ich obrońcą, a nie oskarżycielem, że ich 
kocha, szuka i zaprasza do najpełniejsze-
go możliwego pójścia za Ewangelią, i że 
jest im w tym gotów pomóc. Nie mamy 
prawa im tego odmawiać, gdyż czyniąc 
to, weszlibyśmy w logikę „kontrolerów 
łaski”, którzy wstrzymują jej przepływ 
dla jakichś swoich subiektywnych od-
czuć.

Świętej pamięci abp Bolesław Py-
lak z Lublina udzielił kiedyś wywiadu, 
w którym powiedział to, co tak czę-
sto podkreśla również nasz abp Józef 
Guzdek: „niewiedza jest niebezpieczna”. 
Deklaracja Fiducia supplicans to kolejne 
wydarzenie w Kościele, które pokazuje, 
jak mocno niewiedza zagraża ufności 
i posłuszeństwu, a przede wszystkim 
samemu przekazowi Ewangelii. Wiedząc 
o tym, co powyżej, bądźmy spokojni: 
jedyne, co się wskutek tej deklaracji 
wydarzyło, to radykalniejsze objawienie 
pasterskiej troski Jezusa o tych z „pery-
ferii” Kościoła. Uspokojeni zaś, uspoka-
jajmy innych. 

Komu Bóg błogosławi? 
Kilka słów o deklaracji
Fiducia supplicans

ks. KAROL GODLEWSKI
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 Dziadkowie nie do zastąpienia

Najpiękniejsze wspomnienia z dzie-
ciństwa? Nie mam wątpliwości: dom 
dziadków – zapach bułki drożdżowej 
z kruszonką i smak mleka „prosto 
od krowy”, białe winogrona i śliwki 
z sadu, które czekały specjalnie na 
„wnusiów”, stóg siana w stodole, po 
którym można było zjeżdżać i koty 
siedzące na progu drewnianego wiej-
skiego domu. Dziadek, który huśtał na 
nodze i któremu bezkarnie można było 
podskubywać wąsy, a babci wykradać 
cukierki z szafy. Gdy myślę o dziadku 
i babci wspominam też wspólną modli-
twę przed jedzeniem i przed snem, go-
dzinki śpiewane przez babcię z pamięci 
w sobotę z rana i staranne golenie się 
dziadka przed pójściem na niedzielną 
Mszę św. Najważniejsze jest jednak nie 
tylko to najradośniejsze, co pozostało 
w mojej pamięci, ale też to, czego mnie 
nauczyli.

Rola dziadków i osób starszych jest 
często niedoceniana we współczesnym 
społeczeństwie lub ograniczana tylko do 
aspektu ekonomicznego. A dziadkowie 
to znacznie więcej: reprezentują korze-
nie naszej historii, mądrość wykraczają-
cą poza czas i mody oraz nieszablonową 

dobroć. Dlatego ich rola jest, albo powin-
na być, znacząca.

Zdarza mi się, gdy spotykam ludzi 
starszych, uważnie przyglądać się ich 
dłoniom, aby spróbować odkryć ich 
historię wyrytą pomiędzy bruzdami, 
które z roku na rok gęstnieją, wiążąc 
się z tysiącem wydarzeń; blizny, znie-
kształcenia powstałe w wyniku pracy, 
chorób, przeżytych lat. Ręce osób star-
szych są jak kręgi drzewa – mówią nie 
tylko o jego wieku, ale także o sile, która 
pozwala opierać się burzom i następują-
cym po sobie, nie zawsze sprzyjającym 
porom roku. Często rodzi się we mnie 
myśl, aby pochylić się nad tymi rękami i, 
jeśli to możliwe, je ucałować. Nie zdąży-
łam ucałować tych matczynych, ale zdą-
żyłam wyrazić w ten sposób szacunek 
i wdzięczność kilku innym osobom. Bo 
osoby starsze są jak ziemia wielokrotnie 
zaorana, wydająca plony, są widzialnym 
przejawem wieloletniej pracy, wysiłku, 
pasji, miłości wzmocnionej czasem. 

PAMIĘĆ I ZAPOMNIENIE
Pamięć umożliwia przechowywanie 

tego, co odległe w czasie, a co osoby star-
sze przybliżają jak luneta. Młodzi takiej 
umiejętności jeszcze nie posiadają, są 
skłonni żyć i pamiętać najczęściej o tym, 

co bezpośrednio przeżyli – tu i teraz, 
a zapominać (a czasem odrzucać) to, 
co należy do przeszłości. Pamięć, jaką 
mają dziadkowie nie jest oślepiającą 
latarnią, która bezlitośnie obnaża czyjeś 
błędy, ale w ciągłości historii lampą wy-
dobywającą szczegóły, teksturę materia-
łu czy drobniejszego haft u tworzącego 
większy, piękny i przemyślany wzór.

Obecność dziadków przynosi rów-
nież zapomnienie, które staje się lekar-
stwem na krzywdy i rany, na kłamstwa 
i absurdy, które przynosi życie. Zapo-
mnienie, które pozwala przymknąć 
oczy na to, co złe, ale również pomaga 
dostrzec to, co dobre. Kiedyś usłysza-
łam, że „osoby w podeszłym wieku 
są mistrzami uśmiechania się z pół-
przymkniętymi oczami”. To tak, jakby 
chciały dzięki swemu doświadczeniu 
i mądrości nauczyć młodego człowieka, 
który często rani siebie i innych, spoko-
ju, przebaczenia i nadziei. W wielu z nas 
pozostał ów babciny czy dziadkowy 
uśmiech, połączony ze słowami otuchy: 
„Nie martw się, będzie dobrze…, myśmy 
nie takie sytuacje przeżyli..., zobaczysz 
wszystko się ułoży”. A gdy się do tego 
doda modlitwy szeptane przez dziadów 
za swoje wnuki, nie powinno nas dziwić, 
że po trudnym czasie i sytuacjach w ży-
ciu, wiele się poukładało. 

Dziadkowie
– łączą przeszłość i przyszłość

TERESA MARGAŃSKA
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RĘCE, KTÓRE DAJĄ
Dziadkowie, spotykając swoje dzieci 

i wnuki, najczęściej czymś ich obda-
rowują, i nie mam tu na myśli jedynie 
rzeczy materialnych. Dziadkowie obda-
rowują przede wszystkim swoją obecno-
ścią. W tych spotkaniach z młodszymi 
pokoleniami krzyżują się marzenia 
i pamięć, słabość i siła jednych i dru-
gich, przeszłość i aktualne wydarzenia, 
cierpliwe rzemiosło sprzed lat i dzisiej-
sza szybka technologia. Owe rodzinne 
pokolenia w mądrych rozmowach stają 
się dla siebie nawzajem nauczycielami.

Patrzę jednak ze smutkiem, jak mno-
żą się przypadki dziadków opuszczo-
nych: ile łez widziałam u osób starszych, 
którym odmawia się możliwości spotka-
nia z wnukami lub które są ignorowane, 
jakby kontakt z wnukami był wręcz 
niebezpieczny? Słyszę o rodzicach, 
którzy zostawiają swoje dzieci, nawet 
te najmłodsze, na długie godziny przed 
konsolą do gier czy komputerem, czę-
sto pozwalając im grać w brutalne gry, 
w których wygrywa ten, kto zbierze 
najwięcej ofi ar, ale którzy potem boją 
się pokazać tym samym dzieciom kru-
chość, słabość czy chorobę dotykające 
dziadków, bo mogłoby to zaburzyć rów-
nowagę psychofi zyczną dzieci. Podobnie 
jak za szkodliwe uznają tzw. rozpiesz-
czanie wnuków, które bycie dziadkami 
od zawsze niosło ze sobą, a które może 
zagrozić ich „rodzicielskiemu planowi 
edukacyjnemu”.

ABY NIE ZNIKNĄĆ
Dziadkowie, którzy boją się upo-

mnieć o swoją rolę, są skazani na samot-
ność, a na ich twarzach, pozbawionych 
retuszu, widać oczekiwanie choćby na 
telefon, który byłby czymś więcej niż 
tylko szybką wymianą informacji, czy 
na bezinteresowną wizytę, która nie jest 
oczekiwaniem na przynajmniej stuzło-
towy banknot „na lody”. Nasi seniorzy 
czekają na kogoś, kto będzie chciał spę-
dzić z nimi czas. To przecież oni przed 
laty poświęcili mnóstwo czasu – swoje 
życie – dzieciom, a później i wnukom, 
a teraz niemalże żebrzą o chwile kon-
taktu z najbliższymi. Są i tacy, którzy 
świadomie wybrali samotność, bo uzna-
li, że „na starość należy się im trochę 
świętego spokoju”, choć osobiście nie 
wierzę, że w głębi duszy nie odczuwają 
pragnienia bliskości i miłości. 

Wobec ogólnej miernoty, jaką ofe-
ruje swoim widzom większość kanałów 
telewizyjnych, lubię czasami wracać 
do jednego z bardziej, moim zdaniem, 
wartościowych filmów animowanych 
– Coco. Przekazem, który najbardziej 
mnie w nim porusza, jest to, że czło-
wiek żyje tak długo, jak długo ktoś inny 
o nim pamięta. Kiedy ludzie, którzy cię 
kochają, zapominają o tobie, zaczynasz 
niknąć… Nawiązując do tematu: wielkim 
bólem dla mnie jest widok, jak dziadko-
wie „nikną”, ponieważ nie pamięta się 
już o nich. To wielka strata i dla poszcze-
gólnych rodzin, jak i dla całego społe-
czeństwa. Tym bardziej, że statystyki są 
bezlitosne. Społeczeństwo się starzeje, 
to jedno. A drugie – że, zwłaszcza po 

czasie pandemii, ubyła nam znaczna 
część starszego pokolenia. 

Konsekwencje tego zobaczy my 
zapewne w dłuższej perspektywie, 
bo chyba wciąż trudno nam zrozumieć 
edukacyjne znaczenie „zniknięcia” 
(celowo używam tego słowa), tak dużej 
liczby osób starszych. Kto nam dziś 
opowie o sile i wytrwałości, która ich 
cechowała? Kto nam przypomni o tych 
rzeczach i wartościach, dla których war-
to poświęcić życie i nigdy nie można ich 
sprzedać za „miskę soczewicy” fałszywej 
wolności?

DZIADKOWIE WCZORAJ I DZIŚ
Jedno jest pewne, istnieją różnice 

między dziadkami mego pokolenia 
a współczesnymi. Dziadkowie sprzed 
trzydziestu, czterdziestu lat wydawali 
się naprawdę starzy, nawet starsi niż 
byli w rzeczywistości: nie uprawiali 
sportu, nie farbowali włosów, mieli 
kiepskie protezy, ubierali się na ciemno, 
cierpieli na różne dolegliwości, myśląc, 
że nie mogą im zaradzić; ponadto twier-
dzili, że muszą prowadzić życie „dosto-
sowane do ich wieku”, który uważali za 
zaawansowany już po sześćdziesiątce. 
Wnuki miały rzadkie szczęście poznać 
całą czwórkę dziadków: często jedno 
lub dwoje zmarło już przed ich naro-
dzinami.

Dzisiejsi dziadkowie mają o wiele 
młodszy wygląd niż ich dziadkowie. 
Bardziej dbają o swoje ciało i ubiór, a je-
śli warunki im na to pozwalają, nadal 
prowadzą dynamiczne życie: jeżdżą 
samochodem, podróżują, korzystają 

 Dziadkowie nie do zastąpienia
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z telefonów komórkowych i kompu-
terów, a przede wszystkim nie myślą, 
że są starzy, a jeśli już, to uważają się za 
dojrzałych życiowo seniorów. Co wię-
cej, dziadkowie i babcie tego pokolenia 
w młodości doświadczyli, bezpośrednio 
lub pośrednio, wszystkich przemian 
kulturowych, społecznych, politycznych 
i ideologicznych, które charakteryzo-
wały okres lat od sześćdziesiątych po 
dziewięćdziesiąte.

C z ę s t o  w s p ó ł c z e ś n i 
dziadkowie, rezygnując 
nieco ze swego autorytetu, 
próbują wejść w swoistą 
harmonię z wnukami, po-
mijając jednak rodziców. 
Zapominając nieco o błę-
dach w wychowaniu swo-
ich dzieci, pragną to napra-
wić dobrocią w stosunku 
do wnuków. I o ile bliskość 
z wnukami jest zawsze rze-
czą dobrą, o tyle nikt nie za-
stąpi młodym ich rodziców, 
których należy wspierać, 
a nie zastępować, stając się 
choćby pomostem w dia-
logu.

Zdarza się jednak i tak, 
że dziadkowie nie potra-
fi ą „przeskoczyć” pewnych 
zmian, które przy niósł 
współczesny świat (tak 
w technice, jak i w men-
talności), a wtedy nie ma 
płaszczyzny porozumienia 
– młodym pozostaje kom-
puter i smartfon, a starszym 
– życie w swoim świecie, 
który choć nie jest im obcy, 
to za życie w którym będą 
musieli zapłacić cenę sa-
motności.

ŚNIĆ Z OTWARTYMI 
OCZAMI

Mówi się, że starsi ludzie śpią mało 
lub krócej niż młodsi. Być może dotyczy 
to nocnego odpoczynku, ale z doświad-
czenia wiem, że osoby starsze nauczyły 
się nadawać własny rytm swojemu 
życiu. Jeść, kiedy są głodne, spać, kiedy 
są zmęczone. Doświadczenie i mądrość 
życia, często zdobywana wraz z popeł-
nianymi błędami, stały się jednak wiel-
kim skarbcem, z którego warto czerpać. 
Ktoś porównał zamyślone spojrzenie 
starszych osób do okna z widokiem na 
toczące się życie, przez które obserwują 
młode pokolenia, które wydaje się, że 
w pędzie codzienności utraciły zdolność 
marzeń połączoną z chęcią wysiłku 
i poświęcenia, aby owe marzenia zreali-
zować, i nie wiedzą jak im pomóc. 

„Przyszłość świata – pisał papież 
Franciszek w orędziu na Dzień Dziad-

ków i Osób Starszych w 2021 r. – znajdu-
je się w tym przymierzu pomiędzy mło-
dymi i starszymi. Kto, jeśli nie młodzi 
może przyjąć marzenia starszych i nieść 
je dalej? Ale do tego potrzeba, abyśmy 
dalej marzyli: w naszych marzeniach 
o sprawiedliwości, pokoju, solidarno-
ści znajduje się ta możliwość, aby nasi 
młodzi mieli nowe widzenia i abyśmy 
wspólnie mogli budować przyszłość”. 

STRAŻNICY WIARY
Papież Franciszek jest szczególnie 

wrażliwy na osoby starsze i rodzinę 
w ogóle. Często podkreśla znaczenie, 
jakie w przekazywaniu wiary mają 
dziadkowie. Nie chcę wyjść na naiwną 
i przywiązaną wyłącznie do kultury 
społeczeństwa drugiej połowy XX w., 
w której się urodziłam i wychowałam, 
i która mnie ukształtowała. Czasy się 
zmieniają (nie zawsze na lepsze) i dzisiaj 
także dziadkowie odczuwają skutki ży-
cia w społeczeństwie, które coraz mniej 
odnosi się do wiary, tradycji i wartości 
rodzinnych. Często w ich twarzach moż-
na odczytać gorycz poczucia niemocy, 
czy raczej poczucia winy wobec swoich 
dzieci, pokolenia dzisiejszych czterdzie-
stolatków. Dorosłe dzieci, które, jak się 
wydaje, odrzuciły niemal wszystko, cze-

go rodzice próbowali je nauczyć. Które 
mają trudności np. z podjęciem decyzji 
o sakramentalnym małżeństwie czy 
chrzcie swoich potomków i sprzeciwiają 
się powoływaniu się przez dziadków 
na wiarę w Boga, naukę Kościoła czy 
choćby tradycje rodzinne. 

Dzisiejsi dziadkowie muszą stawić 
czoła mnóstwu sprzeczności i wypra-
cować w sobie wiele cierpliwości, życzli-

wości i szacunku dla czasów 
i wyborów swoich dzieci. 
Nawet jeśli dobrze wiedzą, 
że nie chcą i nie mogą wy-
rzec się bogactwa swojej 
wiary i nie potrafią po-
wstrzymać się od dawania 
o niej świadectwa zarówno 
z dobrocią, jak i z uporem.

Wzruszam się, gdy wi-
dzę, jak w obliczu wyborów 
dzieci czy wnuków, z który-
mi się nie zgadzają, milczą, 
czekając na odpowiedni 
moment, aby przebić się 
do ich serc i często podzie-
lić role pomiędzy dziadka 
i babcię, aby w nieco inny 
sposób dotknąć serc wnu-
ków, często tylko pozornie 
zamkniętych. Bo przecież 
ci dziadkowie, czy to w za-
ciszu swoich mieszkań, czy 
w naszych kościołach, wciąż 
modlą się za swoje dzieci 
i wnuki, dla których pra-
gną jak największego dobra, 
i z których pomimo wszyst-
ko są dumni… I wciąż, po-
mimo upł y wających lat 
i słabnących sił, świadomi, 
że ich misją jest teraz by-
cie wspaniałym tłem, które 
pozwoli wyróżnić się tym 
na pierwszym planie. Choć 
może lepiej byłoby powie-

dzieć fundamentem, który pozwoli mło-
dym pokoleniom budować przyszłość 
na wierze, mądrości i doświadczeniu 
ich dziadków.

25 lipca 2021 r. obchodzony był 
pierwszy Światowy Dzień Dziadków 
i Osób Starszych, który ustanowił pa-
pież Franciszek, aby docenić dar sta-
rości i osoby starsze, które przekazały 
nowym pokoleniom życie, a dziś strzegą 
ich wiary. Dlaczego jest on obchodzony 
w czwartą niedzielę lipca? Bo został 
pomyślany w pobliżu święta świętych 
Joachima i Anny, dziadków Jezusa, jako 
„mały, delikatny znak nadziei dla nich 
i całego Kościoła”. W Polsce tradycyjnie 
obchodzimy Dzień Babi i Dziadka 21 i 22 
stycznia. Pamiętajmy o nich nie tylko 
w tych dniach! 

Modlitwa za dziadków

Panie Jezu, narodziłeś się z Dziewicy Maryi, córki świę-
tych Anny i Joachima. Patrz z miłością na dziadków na 
całym świecie. Ochraniaj ich! Oni są bogactwem dla ro-
dzin, dla Kościoła i dla całego społeczeństwa. Wspieraj 
ich! Kiedy przybywa im lat, niech wciąż będą dla swojej 
rodziny mocnymi  larami wiary ewangelicznej, stróżami 
szlachetnych wartości rodziny, żywymi skarbcami trwa-
łych tradycji religijnych. Spraw, by jako nauczyciele mą-
drości i odwagi przekazywali przyszłym pokoleniom owo-
ce swoich dojrzałych doświadczeń ludzkich i duchowych.

Panie Jezu, pomagaj rodzinom i społeczeństwu doceniać 
obecność i rolę dziadków. Spraw, by nigdy nie byli zanie-
dbywani ani wykluczani, ale zawsze znajdowali szacunek 
i miłość. Pomagaj im żyć pogodnie i czuć się akceptowani 
przez wszystkie lata życia, jakimi ich obdarzasz.

Maryjo, Matko wszystkich żyjących, nieustannie ota-
czaj opieką dziadków, bądź z nimi podczas ziemskiej piel-
grzymki, i niech za sprawą Twoich modlitw wszystkie ro-
dziny spotkają się kiedyś w niebieskiej ojczyźnie, gdzie Ty 
czekasz na wszystkich ludzi, by ich przygarnąć w wielkim 
uścisku życia bez końca. Amen!

Benedykt XVI

11www.dm.archibial.pl
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Rzadko zastanawiamy się nad tym, 
jak to się dzieje, że zmieniają się nasze 
potrzeby, że to, co do tej pory było dla 
nas naturalne, w którymś momencie sta-
je się przeszkadzające, a w najlepszym 
wypadku niewystarczające.

Większość systemów rodzinnych 
zmienia się wraz z płynącym czasem, 
przechodząc przez możliwe do prze-
widzenia zdarzenia, które wyznaczają 
kolejne etapy życia w rodzinie. Tera-
peutka rodzinna Evelyn Duvall w latach 
70. opisała klasyczny dziś podział, który 
wyróżnia 8 faz cyklu życia rodziny. 
Każda faza charakteryzuje się zadaniem 
rozwojowym, przed którym stają człon-
kowie systemu. Niektóre zadania są 
wspólne, inne indywidualne. Każda faza 
niesie ze sobą zmiany i nowe warunki, 
a co za tym idzie stres, lęk oraz napię-
cie. Na podstawie tego, w jaki sposób 
rodzina sobie radzi z poszczególnymi 
zadaniami rozwojowymi, jak mierzy 
się z napotkanymi trudnościami, może 
prognozować nam, jak sobie poradzi 
w następnych cyklach. Poszczególne 
cykle to:

–  1 faza: para małżeńska bez dzieci,

–  2 faza: para małżeńska z małym 
dzieckiem (do ok. 2 roku życia 
dziecka),

–  3 faza: rodzina z dzieckiem w wie-
ku przedszkolnym (do ok. 6 roku 
życia dziecka),

–  4 faza: rodzina z dzieckiem w wie-
ku szkolnym (między 6 a 13 rokiem 
życia dzieci),

–  5 faza: rodzina z nastolatkiem 
(między 13 a 21 rokiem życia dziec-
ka),

–  6 faza: rodzina z dziećmi opuszcza-
jącymi dom (między pierwszym 
a ostatnim dzieckiem opuszczają-
cym dom rodzinny),

–  7 faza: rodzice w wieku średnim- 
„puste gniazdo”, emerytura,

–  8 faza: starzenie się rodziców, 
śmierć.

Podczas drugiej fazy w młodym 
małżeństwie, gdzie pojawiają się dzieci, 
pierwszym zadaniem jest stworzenie 
miejsca dla nowego członka rodziny. 
To miejsce dotyczy fi zyczności (mieszka-
nie, łóżeczko, miejsce w szafi e na nowe 
ubranka), ale przede wszystkim psychi-
ki i emocji. Kobieta i mężczyzna powoli, 
w różnym tempie, oswajają się z nową 

rolą – mamy i taty. To najbardziej dyna-
miczny okres w życiu rodziny, zmiany 
następują bardzo szybko, często trzeba 
zmieniać strategie i rytm życia, uczyć się 
wielu nowych umiejętności. To również 
trudny czas pod względem zaspokaja-
nia potrzeb – jeśli do tej pory dorośli 
nie nauczyli się dbać o siebie, to z całą 
pewnością to jest najwyższy czas, aby 
to zrobić. Inne zadania, jakie stoją przed 
rodziną, to ustalenie nowego podziału 
obowiązków, kontaktów z dziadkami, 
ponowne zbliżenie się pary i łączenie 
roli mąż/żona z rolą ojca i matki.

Młodzi małżonkowie muszą przesu-
nąć się do następnej generacji. Rodzina 
przeżywa w tej fazie kryzys dojrzałości 
rodzicielskiej i przechodzi sprawdzian 
siły związku. Do następnej generacji 
muszą przesunąć się również inni 
członkowie systemu rodzinnego: ro-
dzice młodych rodziców stają się dziad-
kami, rodzeństwo ciotkami i wujami. 
Wszyscy oni chcą mieć swój wpływ np. 
na imię pierworodnego, sposób jego 
odżywiania, ubierania, wychowywa-
nia. W tej fazie najczęściej występujące 
trudności to:

ks. PAWEŁ POPIELNICKI

„Starość jest czasem łaski, w którym Pan odnawia swoje wezwanie do przechowywania i przekazywania 
wiary, do modlitwy, szczególnie wstawienniczej, oraz do bycia obok tych, którzy są w potrzebie. Osoby 
starsze, dziadkowie mają wyjątkową zdolność do wychwytywania trudnych spraw. I kiedy modlą się w tych 
sprawach, ich modlitwa jest silna i skuteczna! Dziadkom, którzy otrzymali błogosławieństwo widzenia 
dzieci swoich dzieci, jest powierzone wielkie zadanie: przekazać doświadczenia życiowe, historię rodziny, 
wspólnoty, narodu”. Tymi słowami zwrócił się papież Franciszek do członków Narodowego Stowarzyszenia 
Pracowników w Podeszłym Wieku.

 Dziadkowie nie do zastąpienia

Misja
DZIADEK

12 DROGI MIŁOSIERDZIA 1(161) styczeń 2024

–  walka o przejęcie odpowiedzial-
ności,

–  niezdolność do ustanawiania gra-
nic,

–  ustalanie zbyt sztywnych granic,
–  trudności w przyjmowaniu ról,
–  nadmierne rozpieszczanie lub nad-

mierny rygoryzm wobec dzieci.
Z drugiej strony, w przedostatniej 

fazie cyklu życia rodzinnego, gdy ro-
dzice zostają na powrót sami, życie 
początkowo może im się wydawać puste. 
W naturalny sposób samodzielność 
dzieci zmusza ich do przeorganizowania 
własnej relacji – to czas na poznanie 
się na nowo, zaciekawienie się sobą, 
wspólne odkrywanie świata lub dzie-
lenie swoich pasji. Może to być czas 
zwiększonego „apetytu” na życie, sta-
bilności i rozwoju zawodowego. Trudno 
może być tym małżeństwom, które poza 
dziećmi „nie widziały świata”. Trudno 
może być też dzieciom, które słyszały 
od swoich rodziców (wprost lub nie 
wprost) komunikat „jesteś moim całym 
światem”. Rodzice mogą wówczas pró-
bować delegować na dzieci dbanie o ich 
komfort psychiczny i utrzymywać je 
nadal w zależności.

Może także pojawić się tzw. syndrom 
„pustego gniazda”. Oznacza to odejście 
dzieci, które rozpoczynają nowe, inne 
projekty. Para znów zostaje sama. Tutaj 
wyzwaniem staje się wzajemne rozpo-
znanie uczuć i potrzeb oraz spędzenie 
drugiego miesiąca miodowego.

To naturalne osamotnienie pary 
może być otwarciem na ponowną bli-
skość i nowe doświadczenia, ale może 
też być wyzwaniem. Zdarza się, że oży-
wają stare konfl ikty, mogą pojawiać się 
kłótnie, poczucie braku sensu życia 
i osamotnienia.

W tym okresie dzieci zakładają swo-
je rodziny, więc rodzice stoją również 
przed zadaniem zaakceptowania wybo-
rów partnerów swoich dzieci, a następ-
nie, wraz z pojawieniem się potomstwa, 
wejście w nową rolę – dziadków. Nie 
lada wyzwaniem jest towarzyszenie 
i pomoc swoim dzieciom w opiekowa-
niu się ich dziećmi. Dla dobra relacji, 
razem z nimi warto szukać odpowiedzi 
na pytania: jak pomóc jednocześnie 
nie wtrącając się? Jak wspierać, a nie 
krytykować, gdy zauważę błąd? Kiedy 
ugryźć się w język i odpuścić, bo to, co 
się dzieje nie należy już do mnie? Jest to 
więc czas na wspólne określenie zasad 
opieki nad starzejącymi się członkami 
systemu, osiągnięcie przez małżon-
ków równowagi pomiędzy bliskością, 

zależnością, a dystansem i autonomią, 
przygotowywanie się do roli dziadków.

Ostatni okres wspólnego życia mał-
żonków nieodłącznie związany jest z za-
akceptowaniem zmieniających się ról 
pokoleniowych. Starsi ludzie stają w ob-
liczu trudności spadku formy fi zycznej, 
a w późniejszym czasie radzenia sobie 
z utratą współmałżonka, rodzeństwa 
i rówieśników oraz przygotowania na 
śmierć. Nie oznacza to jednak, że ma to 
być etap melancholijny i letargiczny. 
Wręcz przeciwnie. Zadaniem rodziny 
na tym etapie jest wspieranie przez lu-
dzi starszych roli średniego pokolenia, 
włączanie do systemu mądrości i do-
świadczenia, sprawdzanie możliwości 
podejmowania nowych ról rodzinnych 
i społecznych.

Pierwszym zadaniem dziadków jest 
wspierać małżeństwo swoich dzieci. 
Wtedy daje się wnukom najpiękniej-
szy prezent, jakim jest troska o jed-
ność ich rodziców, ponieważ one mogą 
się dobrze rozwijać jedynie w domu 
przepełnionym miłością i zrozumie-
niem. Co oznacza wspieranie małżeń-
stwa swoich dzieci? To znaczy, że sta-
jemy zawsze po stronie małżeństwa, 
a nie jednego z małżonków, oraz że nie 
robimy rzeczy i nie mówimy słów, które 
godzą w zięcia czy synową, naruszają 
dobre imię czy sprawiają przykrość. 
Być może syn uwielbia schabowe, ale 
wydzwanianie do niego, by wstąpił po 
drodze z pracy, bo właśnie lądują na 
stole, jest „krecią robotą” względem 
jego małżeństwa. Podobnie mama, która 
codziennie musi spędzić godzinę na roz-
mowie telefonicznej z córką – nie daje 
jej wolności skupienia się na własnej 
rodzinie.

Ta troska czasem będzie polegała 
na nierobieniu czegoś: niewyrażaniu 
własnego zdania, gdy mamy ochotę 
krytykować pomysły naszych dorosłych 
dzieci czy zięcia lub synowej. Nie pozwa-
lamy także, by syn czy córka wplątywali 
nas do sytuacji konfl iktowej jako stronę.

Młodzi rodzice często obawiają 
się postawić sprawy jasno, określając 
własne granice, a dziadkowie pod pre-
tekstem spełniania swojej roli „w roz-
pieszczaniu dziecka” podważają auto-
rytet rodziców. A dziecko siedzi i patrzy. 
I cierpi na tym najbardziej. Rodzice 
w świecie dziecka są najważniejsi. To oni 
są za nie odpowiedzialni, to na nich 
spoczywa obowiązek opieki i wycho-
wywania. To rodzice, a nie dziadkowie 
powinni mieć decyzyjny głos. Dlatego, 
jeśli dziadkowie wiedzą, że rodzice nie 
pozwalają na oglądanie bajek dłużej 

niż przez godzinę dziennie, że słodycze 
można jeść tylko na deser, że po łóżku się 
nie skacze i że nie ma wakacji od mycia 
zębów, to nawet jeśli babcia czy dziadek 
mają odmienne zdanie, powinni uszano-
wać decyzję rodzica. Dziecko potrzebuje 
granic, nienaruszalnych norm. Powinno 
wychowywać się w świecie, w którym 
dorośli współpracują ze sobą dla jego do-
bra. Co natomiast się dzieje, gdy rodzic 
mówi „nie”, a babcia dodaje: „tak, u babci 
możesz”? Konsekwencja jest prosta do 
przewidzenia: dziecko traci poczucie 
bezpieczeństwa.

Gdy rodzic mówi jedno, a dziadek 
drugie, z czasem dziecko przestaje słu-
chać kogokolwiek. Nie wiedząc, kto 
ma rację, robi po swojemu. Ma mętlik 
w głowie. Długo nie trzeba czekać na 
kolejne konsekwencje: złe zachowanie, 
nieposłuszeństwo, agresję. Dziecko, 
które nie czuje się bezpiecznie, nie ma 
wyznaczonych norm, nie widzi, że oso-
ba starsza umie mądrze o nie zadbać, 
gubi się, staje się uparte i nie szanuje 
zdania innych. Maluch nie jest bowiem 
gotowy, by decydować o sobie w pełnym 
zakresie, pozostawiony sam sobie w tym 
temacie, jest po prostu nieszczęśliwy.

Papież Franciszek pięknie wskazuje 
na zadanie osób starszych: „My nie je-
steśmy starcami. Jesteśmy dziadkami. 
A jeśli tego nie czujemy, powinniśmy 
prosić o łaskę, aby to poczuć. Jesteśmy 
dziadkami, na których patrzą nasze 
wnuki. Dziadkami, którzy powinni 
wskazywać im sens życia swoim do-
świadczeniem. Dziadkami nie pogrą-
żonymi w melancholijnym myśleniu 
o naszej historii, ale otwartymi, aby to 
dawać. Jesteśmy dziadkami powołanymi 
do tego, by marzyć i przekazywać nasze 
marzenie dzisiejszej młodzieży – potrze-
buje tego. Bowiem ona z naszych marzeń 
będzie czerpać siłę do przepowiadania 
i realizowania swojego zadania”. 

Dziadek to nie jest więc tylko rola, 
jaką wypełniają niektórzy na ostatniej 
prostej swojego życia. Dziadek to jest 
misja, to jest powołanie, to jest zadanie, 
jakie ma do wypełnienia człowiek star-
szy, jeśli nie chce być po prostu starcem. 
Niech misja bycia babcią i dziadkiem 
będzie pełniona z radością, miłością 
i przede wszystkim w mądry sposób, 
z pełnym poszanowaniem roli rodzi-
ców jako głównych wychowawców, aby 
wychowawcza rola dziadków miała 
charakter zarówno bezpośredni i reali-
zowała się przez opiekę, jak i pośredni, 
to znaczy była wsparciem dla rodziców 
dziecka. 

13www.dm.archibial.pl
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„[SŁOWO] PRZYSZŁO DO SWOJEJ 
WŁASNOŚCI” J 1,11

Jak co roku przeżyliśmy pamiątkę 
Narodzenia Pańskiego. Odśpiewaliśmy 
kolędy, połamaliśmy się opłatkiem, 
zjedliśmy wigilijną kolację i uczestni-
czyliśmy w Pasterce. Zgodnie z powie-
dzeniem: „Święta, święta i po świętach” 
powoli wrócimy do codziennego rytmu 
życia i czekających nas problemów. 
Czy jednak Boże Narodzenie musi być 
jedynie wspomnieniem historycznego 
przyjścia na świat Syna Bożego?

W miejsce znanego z Ewangelii we-
dług św. Mateusza i św. Łukasza opo-
wiadania o narodzinach Jezusa, św. Jan 
zapisał teologiczny prolog. Medytując 
nad historycznym wydarzeniem z Be-
tlejem, najmłodszy z Apostołów mówi 
o słowie Boga, które przychodzi do swo-
jej własności i „daje moc” tym, którzy je 
przyjmują (por. J 1,11-12). Nikt z nas nie 
cofnie się w czasie, by być świadkiem 
cudownych narodzin Jezusa w Betlejem. 
Przyjmując jednak żywe Słowo Boga, 
możemy w sposób realny doświadczyć 
przychodzenia Pana. Modlitwa Słowem 
Bożym, jest tą przestrzenią, w której 

Jezus rodzi się w nas i dla nas. Jak zatem 
należy modlić się Słowem Boga? Uczmy 
się tego od samego Jezusa.

„W DZIEŃ SZABATU UDAŁ SIĘ SWOIM 
ZWYCZAJEM DO SYNAGOGI” Łk 4,16

Będąc pobożnym Żydem, Jezus bywał 
i modlił się w synagogach. Kilkakrotnie 
to miejsce modlitwy stało się przestrze-
nią Jezusowego nauczania, lub dokona-
nych przez Niego uzdrowień. Czym wła-
ściwie była synagoga w czasach Jezusa?

Wielu naukowców sugeruje, że jako 
instytucja, synagoga powstała w czasie 
wygnania babilońskiego w VI w. p.n.e., 
kiedy to Żydzi stracili możliwość spra-
wowania kultu świątynnego. Z powodu 
braku dostępu do zniszczonej Świątyni 
Jerozolimskiej, Żydzi zaczęli gromadzić 
się wokół spisanych, wtedy jeszcze tylko 
częściowo, świętych Pism, nazywanych 
dziś przez nas Starym Testamentem. 
Synagoga, z języka greckiego „zgroma-
dzenie”, była zatem miejscem modlitwy, 
czytania, komentowania i studiowania 
świętych tekstów. W czasach Jezusa rów-
nolegle istniał kult świątynny, skupiony 
wokół Jerozolimy, oraz studium Pisma 

Świętego, odbywające się w synago-
gach, rozproszonych po Ziemi Świętej. 
Z przekazów Ewangelii wiemy, że także 
Nazaret miał swoją synagogę, w której 
lokalna społeczność gromadziła się na 
czytanie Słowa Bożego. Również i Jezus 
miał „zwyczaj” udawania się do niej (por. 
Łk 4,16). Jedna z tych wizyt, zakończona 
w niezwykle dramatyczny sposób, zosta-
ła opisana przez św. Łukasza w czwartym 
rozdziale Ewangelii. Czytając ten tekst 
możemy nauczyć się od Jezusa, w jaki 
sposób należy modlić się Słowem Bożym.

„NA POCZĄTKU BYŁO SŁOWO” J 1,1
Zaraz po czterdziestodniowym po-

ście na Pustyni Judzkiej, „pełen mocy 
Ducha Świętego” (Łk 4,14), Jezus powró-
cił do Nazaretu i swoje pierwsze kroki 
skierował właśnie do synagogi. Słowo 
Boże było tym, co wyprowadziło Jezusa 
na pustynię (por. Łk 3,22), Słowem Bo-
żym Jezus walczył z pokusami demona 
(por. Łk 4,4.8.12), i od czytania Pisma 
Świętego w synagodze rozpoczął swoją 
działalność publiczną. Początek misji 
Jezusa, według narracji św. Łukasza, był 
silnie związany z objawionym słowem 

ks. TOMASZ MAZUREK

Panie, naucz nas się modlić

Jezusowe Lectio Divina
Łk 4,14-30
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Boga. Znaczący jest fakt, iż Jezus nie 
rozpoczął od jakiegoś spektakularnego 
cudu uzdrowienia, ani od nakarmienia 
rozmnożonym chlebem zgłodniałych 
tłumów. Wszedł do synagogi, by tam 
we wspólnocie ludzi wierzących, czytać 
Słowo Boga.

Wydaje się, że również w naszych 
wspólnotach potrzebujemy powrotu 
do rozważania Słowa Bożego. Często 
skupiamy się jedynie na pięknie liturgii, 
która – choć niezwykle ważna – może 
stać się pustym rytuałem. Czasem prio-
rytetem naszych zgromadzeń czynimy 
aspekt charytatywny, który pozbawiony 
fundamentu Słowa Bożego, staje się 
jedynie działalnością dobroczynną, nie 
zaś chrześcijańskim miłosierdziem. Bra-
kuje nam nieraz pogłębionej refl eksji 
nad Pismem Świętym. Naśladując Jezu-
sa, postarajmy się rozpoczynać każdą 
osobistą, czy wspólnotową działalność 
od czasu spędzonego na rozważaniu 
Słowa Bożego.

„CZEGO SZUKACIE?” J 1,38
Gdy Jezus w dzień szabatu powstał, 

by czytać, „podano Mu zwój proroka Iza-
jasza”. Jezus „znalazł [heuren] miejsce, 
gdzie było napisane…” (Łk 4,17). Użyte 
tu słowo heuriskō („znaleźć”) może ozna-
czać, że otwierając zwoje Pisma Święte-
go, Jezus nie tylko czytał, ale i szukał. 
Szukał odpowiedzi na swoje pytania, 
szukał woli swego Ojca, szukał znacze-
nia tego, co działo się w Jego życiu.

Poszukujący odpowiedzi w Słowie 
Bożym Jezus pyta nas o nasze motywa-
cje, gdy czytamy Pismo Święte. Czego 
w nim szukamy, a może raczej Kogo spo-
dziewamy się tam spotkać? Żywa wiara 
polega na naszym nieustannym dialogu 
z Bogiem. Dialogu, który często polega 
na zadawaniu pytań. Pismo Święte jest 
miejscem, w którym, jak Jezus, powin-
niśmy szukać odpowiedzi na nurtujące 
nas pytania.

„ZWINĄŁ ZWÓJ, ODDAŁ GO SŁUDZE 
I USIADŁ” Łk 4,20

Liturgia synagogalna miała pewien 
ściśle ustalony porządek. Według rabi-
nicznych źródeł, po odczytaniu w języku 
hebrajskim jednego lub kilku wersetów 
Pisma Świętego, lektor lub tłumacz był 
zobowiązany do podania aramejskiego 
przekładu odczytanego tekstu wraz 
z odpowiednim komentarzem. Po prze-
czytaniu kilku wersów z Księgi Proroka 
Izajasza (por. Iz 61,1-2 i Iz 42,7), Jezus 

zwinął zwój, oddał go słudze i usiadł. 
Trzy użyte w tym zdaniu czasowniki 
niejako spowalniają akcję, by znaleźć 
swą kulminację w wyrażeniu „i usiadł”. 
Po odczytaniu słów Pisma Świętego Je-
zus, zamiast wygłosić tradycyjną naukę, 
znalazł czas na to, by usiąść. Oczywiście 
możemy potraktować te słowa jako 
mało znaczący wtręt redaktora, jednak 
w kontekście całej opowieści wydają się 
one mieć swoje znaczenie. Postawa sie-
dząca jest bowiem znakiem słuchania, 
medytacji. Jezus nie tylko czyta Słowo 
Boga, lecz także z Nim „siedzi”.

Często czytanie Pisma Świętego 
redukujemy do zwyczajnej lektury 
tekstu. Rzadko kiedy znajdujemy czas 
na to, by tak jak Jezus spokojnie usiąść 
i zastanowić się w Duchu Świętym nad 
tym, co powiedział nam Pan. Skupiamy 
się nieraz jedynie na treści słowa, które 
czytamy, nie zaś na jego znaczeniu. Jezus 
miał czas na medytację, znajdował prze-
strzeń, by „usiąść” ze Słowem Bożym. 
Pogłębiona medytacja Pisma Świętego 
wymaga wielu godzin „siedzenia” nad 
świętym tekstem. Tylko wtedy ma ono 
szansę przemówić do nas w żywy spo-
sób.

„NIE MOŻEMY NIE MÓWIĆ TEGO, 
COŚMY WIDZIELI I SŁYSZELI” Dz 4,20

Zniecierpliwieni przedłużającą się 
chwilą milczenia, zgromadzeni w syna-
godze Żydzi z uporczywością wpatry-
wali się w Jezusa (por. Łk 4,20). Możemy 
przypuszczać, że oczekiwali aramejskie-
go tłumaczenia i stosownego komenta-
rza do odczytanego tekstu. Po jakimś, 
niesprecyzowanym przez Ewangelistę 
czasie, Jezus „zaczął mówić do nich…” 
(Łk 4,21).

Lektura Pisma Świętego oraz czas 
spędzony na jego medytacji skłoni-
ły Jezusa do podzielenia się z innymi 
przyjętym słowem. Słowo Boże staje się 
żywe i skuteczne zwłaszcza wtedy, gdy 
jest głoszone. To z resztą było pierwsze 
polecenie, które przed swoim Wniebo-
wstąpieniem Jezus przekazał uczniom: 
„Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię 
wszelkiemu stworzeniu!” (Mk 16,15). 
Usłyszanego Słowa Bożego nie powin-
niśmy zachowywać jedynie dla siebie. 
Należy się nim dzielić z innymi.

„DZIŚ WYPEŁNIŁO SIĘ PISMO, KTÓRE 
SŁYSZELIŚCIE ” Łk 4,21

Jezus zaskoczył zgromadzonych 
w synagodze swoją oryginalną inter-

pretacją. Po przeczytaniu hebrajskiego 
tekstu świętego zwoju, podobnie jak 
inni rabini, powinien odczytać ofi cjalne 
tłumaczenie na język aramejski z doda-
niem komentarza. Jezus jednak uczynił 
inaczej. Słowom proroka Izajasza, czy-
tanym pośród Ludu Bożego od przeszło 
sześciu wieków, Jezus nadał zupełnie 
nowy, oryginalny sens: „Dziś wypełniło 
się Pismo, któreście słyszeli” (Łk 4,21). 
Nasz Pan w swej lekturze Słowa Bożego 
nie zatrzymał się jedynie na jego histo-
rycznym znaczeniu. Przeczytał je jako 
słowo żywe, które wypełniło się na Nim 
właśnie owego dnia. Taka interpretacja 
nie spodobała się współuczestnikom 
synagogalnej liturgii. W konsekwencji 
pochwycili Jezusa i chcieli strącić Go 
w przepaść z góry, na której zbudowany 
był Nazaret (por. Łk 4,29).

Stosunkowo łatwo jest czytać Pismo 
Święte jako opowieść „o kimś kiedyś”. 
Jezus jednak uczy nas, że jest to sło-
wo „o nas dzisiaj”. Jezus czytał swoje 
życie i powołanie w świetle świętych 
słów Biblii. Dopiero wtedy wchodzimy 
w żywy dialog ze Słowem Bożym, kiedy 
czytamy je jako opowieść o nas samych. 
W ten sposób opis stworzenia świata, 
staje się opowieścią o hojności Boga, 
który dał nam wszystko za darmo; hi-
storia wyjścia z niewoli egipskiej, staje 
się opowieścią o moich zniewoleniach 
i drodze wychodzenia z nich; a opisana 
w Ewangeliach hipokryzja faryzeuszów, 
staje się konkretnym pytaniem o moją 
szczerość w relacji z Panem oraz brać-
mi i siostrami. Które zatem Słowo Boga 
wypełniło się dziś w Tobie? Czy jesteś 
w stanie, jak Jezus, przeczytać dziś swoje 
życie objawionym słowem?

„TWOJE SŁOWO JEST POCHODNIĄ 
DLA MOICH NÓG I ŚWIATŁOŚCIĄ 
NA MOJEJ ŚCIEŻCE” Ps 119,105

Od początku swojej misji Jezus wska-
zywał na priorytetowy charakter modli-
twy Słowem Bożym. Czytał je zarówno 
indywidualnie, jak i we wspólnocie. 
Miał czas na pogłębioną refl eksję nad 
słowem i chętnie dzielił się nim z inny-
mi. Co najważniejsze: Jezus nigdy nie 
traktował Pisma Świętego jedynie jako 
książki o historii Izraela. Było ono dla 
Niego żywym Słowem Ojca, które, choć 
spisane przed wiekami, stawało się ak-
tualne i skuteczne w Jezusowym „dziś”. 
Obyśmy, jak Jezus, każdego dnia naszej 
ziemskiej pielgrzymki, pozwolili się 
prowadzić Słowu Bożemu. 
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ks. TADEUSZ KASABUŁA

Rok 2024 w parafii Goniądz to czas 
jubileuszy. Jeden świętować wypada 
na okoliczność wiekowego kościoła 
parafi alnego, konsekrowanego dokład-
nie 100 lat temu. Inny, nierozerwalnie 
łączący się z poprzednim, obchodzony 
będzie z racji sześciu wieków istnienia 
w Goniądzu parafii – dodać należy – 
najstarszej, obok Suraża, tego rodzaju 
placówki duszpasterskiej w granicach 
obecnej Archidiecezji Białostockiej.

Jak doszło do budowy goniądzkiej 
świątyni, tegorocznej dostojnej jubilatki, 
długo by prawić. Jedno wszak wiedzieć 
należy, że nie byłoby tego jubileuszu 
ani tej świątyni, gdyby nie zbieg kilku 
okoliczności i zdolność ich wykorzysta-
nia dla dobra lokalnego Kościoła przez 
to, że odpowiedni ludzie znaleźli się 
w odpowiednim czasie na odpowiednim 
miejscu.

Parafi a goniądzka wchodziła w dwu-
dziesty wiek z barokową drewnianą 
świątynią wzniesioną w latach 1779-1780 
nakładem hetmanowej Izabeli z Ponia-
towskich Branickiej. Licząca wówczas 
około 8000 wiernych parafi a przymie-
rzała się zatem do budowy kościoła mu-
rowanego. Przede wszystkim należało 
zadbać o odpowiedni projekt. Ówczesny 
proboszcz goniądzki, ks. Jan Wojdyłow-
ski, nawiązał kontakt ze znanym archi-
tektem Józefem Piusem Dziekońskim 

i jemu powierzył dzieło sporządzenia 
wstępnego projektu i kosztorysu. Dzie-
koński wywiązał się z zadania i przygo-
tował stosowną dokumentację. W dniu 
7 października 1914 r. projekt wraz 
z kosztorysem, bez żadnych uwag, został 
zatwierdzony przez władze gubernialne.

W przeddzień I wojny światowej, 
w 1914 r., Józef Pius Dziekoński zaprojek-
tował dla parafi i goniądzkiej świątynię 
neogotycką, mieszczącą się w kategorii 
tzw. wielkich katedr. Świątyni zamierza-
no nadać charakter wyjątkowo dostojny, 
jednakże zaproponowane formy i roz-
wiązania architektoniczne uznawano 
już wówczas za przestarzałe. Poza tym 
zaprojektowana przez Dziekońskiego 
świątynia, nawet w stosunku do innych 
jego projektów, była ofertą kompila-
cyjną, nadto sam neogotyk zaczęto już 
postrzegać jako styl, który nie wychodził 
naprzeciw oczekiwaniom ówczesnego 
społeczeństwa polskiego. Budowy nie 
rozpoczęto ze względu na trwające już 
działania wojenne. Parafi a w Goniądzu 
pozostała zatem przy starej, osiem-
nastowiecznej drewnianej świątyni. 
Ta wprawdzie podczas wojny mocno 
ucierpiała, ale po jej ustaniu, w latach 
1918-1919 zniszczenia sprawnie usunię-
to i przywrócono ją wiernym. Służyła 
im zaledwie przez trzy lata, czyli do 26 
września 1921 r., kiedy to w godzinach 
południowych w kościele wybuchł po-
żar, który strawił doszczętnie drewnianą 
budowlę wraz całym jej wyposażeniem.

W tych okolicznościach zaistniała 
pilna potrzeba budowy nowego kościo-
ła. Tego zadania nie mógł podjąć się, ze 
względu na podeszły wiek i opadające 
siły, dotychczasowy proboszcz. Biskup 
wileński Jerzy Matulewicz mianował 
zatem na urząd proboszcza w Goniądzu 
ks. Adama Abramowicza, duchownego, 
który dobrze sprawdził się przy budo-
wie kościoła w Dereczynie i skutecznie 
doprowadził do końca prace budow-
lane przy świątyni w Uhowie. Ksiądz 
Abramowicz objął parafię 21 lutego 
1922 r. i z miejsca przystąpił do dzieła. 
Zdawał sobie sprawę, jak ważną kwestią 
jest odpowiedni projekt. Mimo że nie 
miał wykształcenia w dziedzinie sztuki 
i architektury, to jednak orientował się 
w ówczesnych trendach i nie zgodził 
się na budowlę w stylu neogotyckim. 
Nawiązał współpracę z profesorem 
Politechniki Warszawskiej, Oskarem 

Sosnowskim. Pierwsze, wstępne szkice 
projektowe Sosnowskiego znalazły się 
w Goniądzu na początku czerwca, a już 
13 czerwca 1922 r. odbyło się poświęcenie 
kamienia węgielnego. 

Większość znawców architektury 
sakralnej podziela opinię prof. Krzysz-
tofa Stefańskiego, który zalicza kościół 
w Goniądzu „do najpiękniejszych i naj-
bardziej okazałych świątyń tego nurtu 
w Polsce”.

Zaledwie dwa lata minęły od rozpo-
częcia budowy, gdy nowa, okazała świą-
tynia w stanie surowym zamkniętym 
górowała nad miastem na wzgórzu w po-
łudniowej jego części. Dnia 14 września 
1924 r. biskup wileński, Jerzy Matule-
wicz dokonał aktu konsekracji nowego 
kościoła. Po oddaniu świątyni do użytku 
nadal prowadzono przy niej prace bu-
dowlane i wykończeniowe.

Działania wojenne nie oszczędziły 
goniądzkiego przybytku. Kiedy w roku 
1944 wojska niemieckie wycofywały się 
z miasta, kościół został w znacznym stop-
niu zniszczony. W zasadzie Niemcy nie 
zamierzali doszczętnie burzyć świątyni. 
Wysadzone miały być tylko wieże. Ła-
dunki wybuchowe zostały podłożone na 
wysokości okna nad głównym wejściem 
i odpalone 10 sierpnia 1944 r., i chyba 
tylko błąd w sztuce saperskiej sprawił, 
że jednak kościół został zniszczony 
aż w 80%. Najmniej ucierpiała kaplica 
św. Antoniego i środek nawy głównej 
bliżej prezbiterium. W 1946 r., gdy pro-
boszczem w Goniądzu został ks. Antoni 
Warpechowski, zaczęto prace przygoto-
wawcze pod odbudowę świątyni. Archi-
tekt wojewódzki, Stanisław Bukowski 
dokonał ekspertyz budowlanych. Skle-
pienia i ściany kościoła, po ustaleniu me-
tod działania, zostały rozebrane. Korpus 
i wieże do wysokości dachu odbudowano 
do 1953 r. Zakończenie członów wieżo-
wych wykonano w latach 1953-1955. Do 
roku 1973 wykonano wszystkie prace 
budowlane i remontowe wraz z wyposa-
żeniem wnętrza i polichromią.

Jako się rzekło, jubileusz 100-lecia 
kościoła wpisuje się w szerszy kontekst 
dziejów całej parafi i. Ta szacowna „sta-
ruszka” liczy sobie 600 lat, zatem godna 
jest osobnego potraktowania. Pochylimy 
się nad nią w kolejnym numerze „Dróg 
Miłosierdzia”. 

 Parafia Goniądz A.D. 2024

Czas jubileuszy

Kościół parafi alny z 1779 r. po zniszczeniach 
wojennych 1914-1918 (fot. Instytut Sztuki PAN 
w Warszawie)
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om Należę do Świętej Rodziny
ks. JERZY SĘCZEK

 Wiara i życie

Tuż przed Świętami Bożego Narodze-
nia, pośród wielu życzeń otrzymanych 
publicznie, w cztery oczy, przy opłatkach 
i innych spotkaniach, życzeń napisanych 
elektronicznie lub na pięknych kartkach, 
zapamiętałem szczególnie te: „Obyś 
zawsze cieszył się z tego, że należysz do 
Świętej Rodziny!”.

Te życzenia były wypowiedziane 
w czasie modlitwy. Taką formułę życzeń 
przyjęliśmy w czasie przedświątecznego 
spotkania mojej wspólnoty. Każdy modlił 
się za każdego, a potem przełamywał się 
opłatkiem. Życzenia w formie modlitwy 
są błogosławieństwem. A błogosławić to 
znaczy m.in. „dobrze życzyć”. Bóg nam 
błogosławi, my jako kapłani błogosławi-
my wiernych, rodzice błogosławią dzieci, 
małżonkowie siebie nawzajem, każdy 
może błogosławić każdego. Są to różne 
błogosławieństwa co do formuły, czy 
mocy sprawczej, ale są przede wszystkim 
wyrażeniem głębokiego pragnienia, aby 
Bóg był obecny w tej osobie i w jej życiu.

Samo doświadczenie modlitwy już 
jest początkiem spełniania życzeń. Kiedy 
ktoś modli się za mnie, stojąc przy mnie 
i w dodatku słyszę jego słowa, to naj-
pierw doświadczam tego, co jest ludzką 
troską o mnie, miłością, braterstwem. 
Uświadamiam sobie, że w tym momencie 
jestem dla tej osoby kimś ważnym i wy-
jątkowym. Jednocześnie ta modlitwa jest 
zaproszeniem samego Boga do mojego 
życia. Ludzka relacja jest wtedy przenik-
nięta działaniem Ducha Świętego.

Same życzenia szczęścia, pomyślno-
ści, zdrowia itd., są jakimś wyrażeniem 
pragnienia doskonałości, spełnienia, 
może nawet nieuświadomionej głębo-
kiej tęsknoty za Bogiem. Miło jest jed-
nak usłyszeć życzenia płynące z serca, 

zwłaszcza gdy są wyrażone w formie 
modlitwy.

„Obyś zawsze cieszył się z tego, 
że należysz do Świętej Rodziny!” Te 
słowa powtarzałem później wielokrot-
nie. Chociaż należę do wielkiej Bożej 
rodziny od chrztu św., to w kontekście 
Bożego Narodzenia słowa te nabrały 
mocniejszego wyrazu. Medytując Jezusa 
leżącego w żłobie, widzę przy nim Jego 
rodziców i siebie przy nich. Najpierw 
mam wrażenie, że tam nie pasuję. Nie 
dlatego, że jestem z innej epoki, ale bar-
dziej czuję zawstydzenie, nieporadność 
wobec pokory, świętości Jezusa, Maryi, 
Józefa. „Ciepło rodzinne”, o którym tak 
często słyszymy w czasie świąt, ma inny 
wymiar. Są tu jakieś zgrzyty i przeci-
wieństwa, jak te w kolędzie Bóg się rodzi. 
Tutaj ja – grzesznik przyjmowany jestem 
z uśmiechem i w ciszy. Powalony na kola-
na świętością, a jednocześnie napełniony 
mocą. Mam świadomość, że to mnie nie 
niszczy, a podnosi. Jestem z nimi. Już nie 
czuję się obcy. W tej prostocie i ubóstwie 
otoczenia słyszę: „Widzisz, nie mamy 
nic… ale mamy ciebie, a ty masz nas…” 
Potem są pasterze, mędrcy… A potem 
ukryte życie w Nazarecie, w modlitwie, 
w pracy, jest wzorem trwania przy ta-
jemnicy Boga obecnego wśród ludzi, 
mieszkającego w rodzinie.

W jednym z odcinków religijnego 
serialu The Chosen autorzy mistrzow-
sko powiązali dwie sceny: znalezienie 
dwunastoletniego Jezusa w Świątyni 
i pierwszy cud Jezusa w Kanie Galilej-
skiej. W pierwszej scenie Jezus jest py-
tany przez Matkę: „Synu, czemuś nam 
to uczynił?”. Odpowiada, że powinien 
być w tym, co należy do Jego Ojca. I zaraz 
dodaje: „Jeśli nie teraz, to kiedy?” W dru-

giej, na weselu w Kanie Galilejskiej, 
Maryja podchodzi do Jezusa, informuje, 
że goście weselni nie mają wina. Kiedy 
fi lmowy Jezus zastanawia się, czy to już 
jest Jego godzina, wtedy Maryja zadaje 
znane Mu pytanie: „Jeśli nie teraz, to 
kiedy?”.

Życie Świętej Rodziny jest pełne dy-
namiki. Z kontemplacji Słowa wypływa 
pełnienie woli Ojca. Od samego początku 
jest to naznaczone trudem, lękiem o ży-
cie, o przyszłość. Wtedy trwanie przy 
Słowie staje się szkołą zaufania Bogu 
i wiary. A to są cechy świętych. Papież 
Franciszek w 2019 r. w Święto Świętej 
Rodziny, w czasie modlitwy Anioł Pań-
ski, mówił o świętości Świętej Rodziny, 
że jest ona nie tylko darem Boga, ale jed-
nocześnie jest „dobrowolną i odpowie-
dzialną aprobatą dla Jego planu”. Rodzina 
z Nazaretu była całkowicie dyspozycyjna 
wobec woli Boga. Innym razem papież 
mówił o życiu każdej rodziny, inspi-
rowanym życiem Rodziny z Nazaretu: 
„W rodzinie można doświadczyć szczerej 
komunii, gdy jest ona domem modlitwy, 
gdy miłość jest prawdziwa, głęboka 
i czysta, gdy przebaczenie przeważa nad 
niezgodą, gdy codzienna chropowatość 
życia jest łagodzona przez wzajemną 
czułość i pogodną akceptację woli Boga”.

Każdy z nas jest zaproszony do bar-
dzo osobistego spotkania ze Świętą Ro-
dziną nie tylko w Grocie Betlejemskiej. 
Tajemnica przynależności do Rodzi-
ny z Nazaretu to zwykłe życie z nią, 
to modlitwa, medytacja Słowa, praca 
i ewangelizacja w codzienności. To zno-
szenie trudów i cierpienia, ale i radość 
z błogosławieństwa tak obficie nam 
 udzielonego. 
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Współzałożyciel Stowarzyszenia 
i jego pierwszy dyrektor ks. Tadeusz 
Seewald vel Skrzetuski (1888-1958) po-
chodził ze Lwowa. Pracował w różnych 
diecezjach, m.in. na terenie Archidiece-
zji Wileńskiej – najpierw w Choroszczy 
(1925), a następnie jako prefekt szkół 
powszechnych w Białymstoku w latach 
1926-1931. Po nim dyrektorem Stowa-
rzyszenia był wieloletni prefekt Gimna-
zjum Żeńskiego im. Anny Jabłonowskiej, 
ks. Kazimierz Borżym, a po nim ks. Piotr 
Maziewski (1937-1939) i ks. Aleksander 
Chodyko (1939). Funkcję dyrektorki 
sprawowały Siostry Szarytki z Domu 
św. Marcina, być może Adela Bilińska 
czy Maria Adydan, która przed wstą-
pieniem do Zgromadzenia należała do 
Dzieci Maryi. Sekretarką w Stowarzy-
szeniu była m.in. Czesława Krajewska.

Stowarzyszenie Dzieci Maryi w Bia-
łymstoku, podobnie jak pozostałe kon-
gregacje, działało na podstawie ustaw 
zatwierdzonych przez superiora ge-
neralnego misjonarzy św. Wincentego 

a Paulo. Obejmowało de facto młode 
dziewczęta. Głównym celem działal-
ności było pogłębianie nabożeństwa 
do Najświętszej Maryi Panny Niepo-
kalanej, oddawanie Jej szczególniejszej 
czci i szerzenie kultu, także poprzez 
noszenie Cudownego Medalika. Do za-
sadniczych celów należały uświęcenie 
własne i apostolstwo. Pomocą w ich re-
alizacji służył tzw. Manualik Dzieci Ma-
ryi, zawierający podstawowe przepisy, 
w tym dotyczące uzyskiwania odpustów, 
praktyczne rady, ceremonie i modlitwy.

Początki założonego w Białymstoku 
w 1927 r. Stowarzyszenia były niełatwe, 
przez pierwsze trzy lata praca szła 
wolno, by z czasem nabrać rozmachu, 
o czym świadczy wzrost liczby członkiń, 
a także zakres podejmowanych inicja-
tyw. W 1932 r. do Stowarzyszenia nale-
żały 83 dziewczęta, w tym 42 Dzieci Ma-
ryi, osiem aspirantek i 33 kandydatki. 
Każdego roku ich liczba zwiększała się. 
W 1938 r. osiągnęła liczbę 100 członkiń.

Członkostwo w Stowarzyszeniu obej-
mowało dwa stopnie przynależności: 
aspirantki i Dzieci Maryi. Aspirantką 
mogła zostać osoba niezamężna, która 
ukończyła przynajmniej 14 lat, wyróż-
niająca się nabożeństwem do Najświęt-
szej Panny, uczęszczająca na zebrania 
i ciesząca się dobrą opinią u pozostałych 
członkiń. Po pozytywnym odbyciu tzw. 
aspiratu, następowało przyjęcie do 
stopnia Dzieci Maryi, którego dokony-
wał dyrektor Stowarzyszenia. Nowo 
przyjęte aspirantki otrzymywały me-
dale na wstążce koloru zielonego, zaś 
Dzieci Maryi medale większe, na wstąż-
ce niebieskiej. Przyjęcia do aspiratu 
dokonywano w dowolnym terminie, ale 
zalecano, by miało ono miejsce w święto 
maryjne. Włączenie do Dzieci Maryi 
mogło nastąpić tylko w dwóch termi-
nach – w miesiącu maju i 8 grudnia, 
w Uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny. Ceremonia 
przyjęcia była zawsze uroczystym wy-
darzeniem, połączonym ze Mszą św. 

ks. ANDRZEJ KAKAREKO

Stowarzyszenia Dzieci Maryi Niepokalanej należą do wielkiej rodziny stowarzyszeń maryjnych, wyrosłych 
z bogatej tradycji pobożności maryjnej w Kościele. Rozwinęły się po 1830 r. w związku z objawieniami św. 
Katarzyna Labouré, której Matka Boża zleciła rozpowszechnienie Stowarzyszenia wraz z obietnicą: „Pragnę, 
aby powstało Stowarzyszenie Dzieci Maryi. Udzielę mu licznych łask”. Zakładał je i szerzył wśród ubogiej 
młodzieży spowiednik Katarzyny, misjonarz Jean Marie Aladel. Rozwój stowarzyszeń popierali papieże: Pius 
IX w 1847 r. udzielił generałowi misjonarzy św. Wincentego a Paulo prawo erygowania nowych kongregacji 
w domach Sióstr Miłosierdzia (1847) i u misjonarzy (1850), a Pius XI w 1930 r. pozwolił na zakładanie ich 
we wszystkich parafiach. Na terenie Polski, z powodu antykościelnej polityki zaborców, Stowarzyszenia 
Dzieci Maryi powstały dość późno, pierwsze we Lwowie (1852) i Krakowie (1863). W prowincji warszawskiej 
pierwszą organizację zatwierdził w 1863 r. abp Zygmunt Szczęsny Feliński przy domu św. Kazimierza 
w Warszawie. W Białymstoku Stowarzyszenie Dzieci Maryi powstało już w niepodległej Polsce w 1927 r. 
przy Zgromadzeniu Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo z inicjatywy przełożonej Domu św. Marcina, 
s. Adeli Bilińskiej oraz prefekta szkół białostockich, ks. Tadeusza Seewalda.

Udzielę mu licznych łask
Stowarzyszenie Dzieci Maryi w Białymstoku w okresie międzywojennym

 Z historii Białegostoku
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Członkinie Stowarzyszenia Dzieci Maryi z ks. Kazimierzem Borżymem i s, Natalią Chadryszewską (trzecia od 
lewej w drugim rzędzie).

sprawowaną w kaplicy sióstr, w intencji 
Stowarzyszenia. Wszystkie uczestniczki 
przystępowały wówczas do Komunii św. 
Akt przyjęcia poprzedzały krótkie re-
kolekcje, które głosił ksiądz dyrektor. 
W miarę możliwości brały w nich udział 
pozostałe członkinie. Po zakończonym 
nabożeństwie siostry zapraszały na 
przygotowane przez siebie śniadanie, 
po czym miała miejsce akademia ku 
czci Niepokalanej, na którą składały się 
przygotowany przez 
jedną z członkiń Dzie-
ci Maryi referat, recy-
tacje i wspólny śpiew.

Znakiem zewnętrz-
nym Stowarzyszenia 
Dzieci Maryi był Cu-
downy Medalik. No-
szenie na stałe małego 
medalika było obo-
wiązkiem wszystkich 
Dzieci Maryi. Większe 
medale na wstążce od-
powiedniej szeroko-
ści i koloru zakładano 
przy okazji zebrań, 
wspólnej Komunii św. 
oraz w ydarzeń pu-
blicznych. Oficjalny 
strój członkiń miał 
być skromny, wskaza-
na była biała bluzka 
i granatowa spódnica lub sukienka. Tak-
że na co dzień zalecano ubiór prosty, bez 
oznak próżności i zbytniego hołdowania 
modzie. Pod tym względem Dzieci Maryi 
miały być wzorem dla innych dziewcząt. 

Każde Dziecko Maryi, z miłości do 
Matki Najświętszej, miało obowiązek 
wypełniać gorliwie obowiązki swego 
stanu, uroczyście obchodzić główne 
doroczne święta maryjne, tj. Niepo-
kalane Poczęcie i dedykowany Maryi 
miesiąc maj oraz święto patronalne. 
Stowarzyszenie usilnie zalecało częste 
przystępowanie do spowiedzi i Komu-
nii św. Komunia św. miesięczna była obo-
wiązkowa. Ważnym obowiązkiem było 
uczestnictwo w rekolekcjach rocznych; 
zalecano także jednodniowe comiesięcz-
ne rekolekcje. Choć obowiązki nie były 
nakazane pod grzechem, każde z Dzieci 
Maryi było zobowiązane w sumieniu 
w miarę możności wszystkimi siłami je 
wypełniać.

Do stałych obowiązków Dzieci Maryi 
należało uczestniczenie w zwoływa-
nych dwa razy w miesiącu spotkaniach. 
W pierwsze niedziele miesiąca pro-
wadził je ksiądz dyrektor. Objaśniał 
na nich cele i zadania Stowarzyszenia 
oraz poruszał zagadnienia teoretyczne 
z zakresu teologii, historii Kościoła 

i liturgii. Każde zebranie rozpoczynało 
się od sprawdzenia obecności i odczy-
tania protokołu, a kończyło wspólnym 
śpiewaniem pieśni maryjnych i błogo-
sławieństwem Najświętszym Sakra-
mentem. Co dwa tygodnie spotkania 
prowadziła siostra dyrektorka. Miały 
one charakter bardziej praktyczny i do-
tyczyły działalności bieżącej. Oddzielne 
spotkanie siostra dyrektorka prowadzi-
ła z aspirantkami.

Dzieci Maryi posiadał y własny 
sztandar. Towarzyszył on Stowarzysze-
niu podczas Mszy św. w kaplicy u sióstr, 
przy okazji uroczystych nabożeństw 
w parafi i, procesji Bożego Ciała, zebrań 
oraz innych ważnych wydarzeń, jak cho-
ciażby podczas dekanalnego kongresu 
eucharystycznego w maju 1931 r.

Swoją działalność Stowarzyszenie 
Dzieci Maryi w Białymstoku prowadziło 
w ramach czterech sekcji: eucharystycz-
nej, misyjnej, dobroczynnej i rozryw-
kowej. W ten sposób dziewczęta mogły 
poświęcić się pracy w stowarzyszeniu 
zgodnie ze swoimi zdolnościami i zain-
teresowaniami.

Udział w sekcji eucharystycznej 
służył pogłębianiu pobożności eu-
charystycznej i czci do Najświętszego 
Sakramentu poprzez przystępowa-
nie do Komunii św. w pierwsze piątki 
lub pierwsze niedziele oraz prywatne 
uczestniczenie we Mszy św. w dni po-
wszednie. Osoby należące do tej sekcji 
zwracały baczną uwagę na pracę nad 
sobą.

Zadaniem sekcji misyjnej było wspie-
ranie polskich dzieł misyjnych, szcze-
gólnie na terenie Chin. Dziewczęta nie 
tylko modliły się w intencjach misji 
i misjonarzy, lecz także posyłały comie-

sięczne składki. Z tak zebranych fundu-
szy wykupiono z niewoli dziewczynkę 
– pogankę, która na chrzcie otrzymała 
imię Natalia.

Sekcja dobroczynna obrała za cel 
pomaganie ubogim dzieciom, siero-
tom i chorym. W 1931 r. przygotowała 
przedstawienie, by dochód z niego prze-
znaczyć na zorganizowanie „gwiazdki” 
dla ponad setki ubogich dzieci. Sta-

rano się o stworzenie 
pięknej świątecznej 
atmosfery. W trakcie 
spotkania przy świecą-
cej choince śpiewano 
kolędy i bawiono się 
wspólnie, dzieląc się 
opłatkiem składano 
sobie życzenia. Na ko-
niec wszystkie dzieci 
otrzymały świąteczne 
upominki w postaci 
łakoci i zabawek. Sek-
cja zajmowała się od-
wiedzaniem chorych, 
zwłaszcza w szpitalach 
oraz wyszukiwaniem 
ubogich rodzin, które 
zaopatrywano w żyw-
ność i odzież. Ubrania 
szyły same dziewczęta, 
pracując codziennie 

w godzinach od 17 do 19 wieczorem 
pod kierunkiem siostry poddyrek-
torki. Część działań charytatywnych 
prowadzono we współpracy z Caritas 
parafi alną.

Sekcja rozrywkowa zajmowała się 
organizowaniem przedstawień, z któ-
rych dochód był przeznaczony na cele 
Stowarzyszenia. Do jej obowiązków 
należało urządzanie Wigilii, akademii, 
zabaw tanecznych, np. w przypadającą 
27 listopada rocznicę objawienia Cudow-
nego Medalika oraz zabaw tanecznych 
w czasie karnawału. Imprezy organizo-
wane przez sekcję nie tylko dostarczały 
funduszy na dalszą działalność, ale 
służyły budowaniu ducha miłości.

Działalność Stowarzyszenia prze-
rwał w ybuch II wojny światowej. 
W okresie powojennym, na ile pozwa-
lały nowe uwarunkowania polityczne, 
pod opieką Sióstr Miłosierdzia Stowa-
rzyszenie kontynuowało działalność. 
W Kronice Domu św. Marcina pod datą 11 
stycznia 1949 r. znajdujemy zapis: „Pięk-
nie rozwija się Stowarzyszenie Dzieci 
Maryi oraz akcja odwiedzania ubogich 
po domach”. Ostatecznie podzieliło ono 
los innych stowarzyszeń kościelnych 
i zmuszone zostało zaprzestać aktyw-
ności. 
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Nazywano ją „żelazną babką”, bo była 
„nie do zdarcia”. O cokolwiek się ją pro-
siło, natychmiast wstawała i szła. Miała 
dużo siły i energii. Któregoś roku w tym 
samym czasie odbywały się dwa poro-
dy. Ledwie ukończyła jeden, za chwilę 
miała kolejny. Młody mąż drugiej ro-
dzącej miał za zadanie jak najprędzej 
przewieźć starszą już Annę… na ramie 
roweru. Zdążyła, i kolejny maluszek 
pojawił się na świecie.

Potwierdzone informacje o jej ro-
dzinie pochodzą z 1818 r. Anna Żynel 
z d. Milewska wywodzi się z Kobylina 
Pieniążki. Urodziła się 25 marca 1891 r. 
Miała pięcioro rodzeństwa. Jej matka 
z d. Średnicka zmarła w 1911 r., a ojciec 
w 1955 r. W Białymstoku zaczęła pracę 
jako pielęgniarka w szpitalu położni-
czym. Stąd dyrekcja oddelegowała ją do 
Szkoły Położnych w Warszawie na kurs, 
który trwał rok. Ukończyła go z oceną 
bardzo dobrą w 1919 r. Do Supraśla skie-
rowała ją Białostocka Kasa Chorych. 

Anna wyszła za mąż za Władysława 
w wieku 30 lat. Z proboszczem parafii 
Świętej Trójcy, ks. Ottonem Sidoro-
wiczem, byli w życzliwym kontakcie, 
pomagała mu, gdy niedomagał. Włady-
sław pracował w fabryce włókienniczej 
u Cytrona, pełnił honorową funkcję 
chorążego w Straży Pożarnej. Ona mó-
wiła do niego „mój Ty kochany Łysolu”, 
a on nazywał ją swoją „Zołotają Rybką”. 
Mieli dwie córki: Alinę oraz śp. Zofię 
(instruktorkę harcerską, moją babcię). 
Do każdego odnosili się z respektem 
i serdecznością.

Anna Żynel wsparła fi nansowo Kata-
rzynę Marecką z dziećmi, przebywający-
mi na zesłaniu na Syberii. To przyniosło 
im ratunek, a po powrocie w roku 1946 

Mareccy pierwsze swe kroki skierowali 
właśnie do Żynelów. Wyglądali niczym 
ludzkie szkielety w workach. Pierwszą 
pomoc otrzymali od Władysława, bo 
Anna była przy porodzie, wróciła nad 
ranem. Z sercem podjęli przybyłych, któ-
rych mąż i ojciec, Ferdynand Marecki, 
został zamordowany w obozie w Katy-
niu. Od 2000 r. jest on patronem Spor-
towej Szkoły Podstawowej w Supraślu. 

Anna często sama nadawała imio-
na niemowlakom. Potrafiła się uprzeć 
i powiedzieć: „Nie będzie Regina, będzie 
Anna, nie wyjdę, dopóki nie zmienicie 
zdania”. Bywało tak, że w supraskiej 
szkole podstawowej w jednym roczniku 
uczyło się kilka Anek, wszystkie przy-
jęte przez Żynelową. Uwieczniła siebie 
w tym imieniu. Nadawała również inne, 
jak Kazimierz, bo na św. Kazimierza 
urodzony czy Janusz, bo wyglądem przy-
pominał małego Jasia. 

Wśród przyjętych przez nią byli m.in. 
proboszcz parafi i św. Kazimierza w Bia-
łymstoku − ks. Wojciech Łazewski oraz 
dziadkowie i ojciec burmistrza Supraśla 
− Radosława Dobrowolskiego. 

„Wspaniały człowiek” − mówią o niej 
znajomi. Zdarzało się tak, że poród od-
bywał się bardzo sprawnie. Mówiło się 
wtedy, że Żynelowa szybko wyjęła dziec-
ko z torby, z którą zawsze chodziła do 
kobiety rodzącej. Każdym nowo narodzo-
nym opiekowała się przez około tydzień. 
Sprawdzała, czy pokój przewietrzony, 
materac nie wilgotny oraz czy matka 
może już sprawować opiekę nad dziec-
kiem. Często brała balię, szare mydło 
i gdy widziała trudne warunki, to sama 
prała pieluchy i pościel dziecka. Nieraz 
mówiła do znanej sobie położnicy, gdy 
ta miała wahania co do wychowywania 
kilkoro dzieci: „Ty, taki kozak, dasz radę”. 
Dawała otuchę cierpiącym i wątpiącym. 

Różne były porody, nie wszystkie 
szczęśliwe. Nieraz musiała szybko doko-
nać obrzędu „chrztu z wody”, gdy istniała 
niepewność przeżycia noworodka. Tak 
narodziła się Elżbieta. 

Znany jest przypadek zagrożenia cią-
ży, lekarze w szpitalu chcieli ją usunąć. 
Anna odradzała, wiedziała, że ryzykuje, 
parzyła zioła dla położnicy, która uciekła 

ze szpitala. Januszek urodził się zdrowy, 
a miał być „roślinką”. 

Żynelowa odbierała porody nie pa-
trząc na narodowość, stanowisko czy 
zamożność, godzinę, święto. Któregoś 
razu w pośpiechu przyjechała do położ-
nicy w jednym kapciu, a na drugą nogę 
założyła pantofel. 

Podczas swojej pracy przyjęła na 
świat, jak mówiła, więcej niż zapisanych 
w jej ewidencji urodzeń, czyli ponad trzy 
tysiące niemowlaków. Czy intuicyjnie 
czuła, że wykonuje wyjątkową pracę, 
i w ten sposób chciała przedłużyć pamięć 
o sobie?

Ostatni poród Anna Żynel przyjęła 
na trzy miesiące przed śmiercią, która 
nastąpiła 15 kwietnia 1966 r. To godne 
uwagi, że po prawie 60 latach pamięć 
o niej nie umarła. Chociaż jej nie znałam, 
to odczuwam wzruszającą chwilę, kiedy 
witam się przez podanie ręki z osobą 
przez nią przyjętą. To jakby przedłu-
żenie dotknięcia Anny, niewidzialna 
nić, która łączy pokolenia: przeszłość 
i teraźniejszość.

Dnia 15 września 2023 r. odbyła się 
uroczystość nadania Żłobkowi Samo-
rządowemu w Supraślu imienia Anny 
Żynel − supraskiej akuszerki. Jako jej 
prawnuczka dziękuję w imieniu rodzi-
ny Wszystkim, którzy mieli w tym swój 
udział.

Powyższe wspomnienia zebrałam na 
podstawie wywiadów z osobami, przy 
których narodzinach była obecna, ze 
źródeł pisanych i przekazów rodzinnych.

A w supraskiej Bibliotece można 
obejrzeć „Kącik Anny”.

Małgorzata Techmańska-Biergiel

 Ludzie, o których warto pamiętać

Serce Anny 
dla Supraśla i sąsiedztwa
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Habent sua fata libelli… 
Konserwacja najstarszej księgi chrztów parafi i św. Anny w Krynkach

Użyty w tytule fragment sen-
tencji Terencjusza Mauru-
sa stwierdza, że i książki 

mają swoje losy. Odnosi się go 
często do dziejów księgozbiorów, 
które są zwykle skomplikowa-
ne i uwarunkowane różnymi 
czynnikami, np. politycznymi 
czy własnościowymi. Historię 
starej księgi możemy wyczytać 
nie tylko z jej treści, lecz także 
z zapisków na marginesach, zna-
ków wodnych na papierze albo 
makulatury ukrytej w oprawie. 
Do takich odkryć przyczynia się 
współpraca historyka, archiwi-
sty lub bibliotekarza z konser-
watorem dzieł sztuki.

W 2023 r. Archidiecezja Białostocka 
(w roli koordynatora) i parafia rzym-
skokatolicka pw. św. Anny w Krynkach 
zrealizowały zadanie publiczne pod na-
zwą: Konserwacja księgi chrztów parafi i 
w Krynkach z lat 1605-1668 ze zbiorów 
Archiwum i Muzeum Archidiecezjal-
nego w Białymstoku (w skrócie AMAB). 
Było ono współfi nansowane ze środków 
Naczelnej Dyrekcji Archiwów Państwo-
wych w ramach projektu „Wspieranie 
działań archiwalnych 2023”. Podczas re-
alizacji zadania przeprowadzono pełną 
konserwację i restaurację siedemnasto-
wiecznej księgi metrykalnej z Krynek, 
jednej z najstarszych z obszaru obecnej 
Archidiecezji Białostockiej. Przecho-
wywana w AMAB księga, ze względu 
na zły stan zachowania, od dłuższego 
czasu nie mogła być już udostępniana 
czytelnikom ani bezpiecznie poddana 
digitalizacji. Dzięki pracom konserwa-
torskim, trwającym od lipca do listopada 
2023 r., przywrócono tę możliwość.

Prace poprzedziły specjalistyczne 
badania, dzięki którym wybrano bez-
pieczne metody konserwacji. Skórzana 
okładka została zdemontowana, a blok 
księgi rozszyty. Karty odkwaszono 
i wzmocniono, rozprostowano zagięcia, 
podklejono przedarcia i uzupełniono 

ubytki papieru. Zdecydowano o zacho-
waniu oryginalnej okładki księgi, której 
tekturowe i skórzane elementy również 
poddano odpowiednim zabiegom kon-
serwatorskim. Zabezpieczono także 
pieczęcie lakowe na wyklejce, którymi 
w 1. poł. XIX w., po przesznurowaniu 
wszystkich kart, zatwierdzano komplet-
ność księgi. 

Rozszycie bloku dało rzadką moż-
liwość obejrzenia w całości i sfotogra-
fowania licznych filigranów (znaków 
wodnych). Pozwoli to nie tylko określić 
pochodzenie papieru, z którego wyko-
nano księgę, lecz także prowadzić dalsze 
badania porównawcze. Spośród zidenty-
fi kowanych fi ligranów wyróżniają się: 
znak przedstawiający herb Hipocentau-
rus, z papierni wileńskiej na Powilnie, 
związanej z rodziną Giedroyciów oraz 
znak z herbem Lis, z papierni w dobrach 
Sapiehów w Rożanie nad Zelwą. 

Inną ciekawostką były odkryte we-
wnątrz skórzanych okładek dwa nie-
wielkie fragmenty starodruku. Pocho-
dziły one z utworu Próba Pióra Nowego 
Poety w trzech Starych Satyrach, wyda-
nego w 1753 r., którego autorstwo jest 
przypisywane bp. Józefowi Andrzejowi 
Załuskiemu. W oprawie odkryto też 
fragmenty drukowanego kalendarza 

z 1. poł. XIX w., w którym w rów-
noległych rubrykach podawa-
no rachubę według kalendarza 
gregoriańskiego i juliańskiego. 
Wiadomo, że oryginalnie opra-
wa (być może zamontowana na 
bloku dopiero w XIX w.) służyła 
jako okładki brewiarza, czyli 
księgi do odprawiania liturgii 
godzin. Świadczy o tym zacho-
wany na grzbiecie napis BRE-
VIARIUM ROMANUM.

Jak wspomniano, w XIX stu-
leciu księga została dwukrotnie 
przesznurowana, co w znaczny 
sposób utrudniało dotarcie do 
zapisków, znajdujących się bliżej 
grzbietu. Aby ułatwić dostęp do 

nich przyszłemu czytelnikowi, kiedy 
księgę rozszyto podczas konserwa-
cji, luźne karty poddano digitalizacji 
w AMAB. Dopiero po zeskanowaniu 
księga została ponownie zszyta i opra-
wiona oraz umieszczona w specjalnie 
przygotowanym opakowaniu z mate-
riałów bezkwasowych. Wszystkie etapy 
prac konserwatorskich zostały udoku-
mentowane.

Na koniec najważniejsza wiadomość 
dla wszystkich osób zainteresowanych 
poznaniem treści najstarszych metryk 
chrztów z parafii w Krynkach. Zeska-
nowana wersja księgi jest powszechnie 
dostępna w Internecie. Można z niej 
korzystać bez ograniczeń na stronach 
internetowych AMAB (https://arch.
apogelion.pl, w zakładce Zbiory) oraz 
Podlaskiej Biblioteki Cyfrowej (https://
pbc.biaman.pl/publication/70119). O in-
nych ciekawych odkryciach i przebie-
gu prac konserwatorskich można się 
dowiedzieć z plansz przygotowanych 
w ramach realizacji zadania. Były one 
(wraz z księgą) prezentowane po raz 
pierwszy na spotkaniu podsumowują-
cym projekt, które odbyło się 20 grudnia 
2023 r. w siedzibie AMAB.

Marta Wróbel

 Z historii Archidiecezji
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Spojrzenie i serce chrze-
ścijan całego świata zwróco-
ne są ku Betlejem; tam, gdzie 
w tych dniach panują cierpie-
nie i cisza, zabrzmiała wieść 
oczekiwana od wieków: „dziś 
narodził się wam Zbawiciel, 
którym jest Mesjasz, Pan” 
(Łk 2,11). Są to słowa anioła na 
betlejemskim niebie, i są skie-
rowane również do nas. (...)

Zapowiedź z Betlejem jest 
obwieszczeniem „wielkiej ra-
dości” (Łk 2,10). Jakiej rado-
ści? Nieprzemijającej radości 
świata, nie wesołości rozryw-
ki, lecz „wiel-
kiej” radości, 
p o n i e w a ż 
c z y n i  n a s 
„wielkimi”. 
(...)

B r a c i a 
i Siostry, dzi-
siaj w Betle-
jem, pośród 
c i e m n o ś c i 
ziemi, zapło-
nął ten nie-
gasnący płomień, dziś, nad 
ciemnościami świata zwy-
cięża światło Boga, „które 
oświeca każdego człowieka” 
( J 1,9): radujmy się tą łaską! 
Raduj się ty, który utraciłeś 
ufność i pewność, bo nie jesteś 
sam, nie jesteś sama: Chrystus 
narodził się dla ciebie! Raduj 
się ty, który straciłeś nadzie-
ję, bo Bóg wyciąga do ciebie 
rękę: nie wytyka cię palcem, 
ale daje tobie swoją rączkę 
Dziecięcia, aby uwolnić ciebie 
od twoich lęków, podnieść 
z twoich znojów i pokazać ci, 
że w Jego oczach jesteś cenny, 
jak nic innego. Raduj się, ty, 
który nie znajdujesz pokoju 
w swym sercu, bo dla ciebie 
wypełniło się starożytne pro-
roctwo Izajasza: „Dziecię nam 
się narodziło, Syn został nam 
dany, (...) Nazwano Go imie-
niem: (...) Książę Pokoju” (9, 5). 
Z Nim „pokój nie będzie miał 
granic” (9,6).

W Piśmie Świętym, Książę 
Pokoju jest przeciwstawiony 
„władcy tego świata” (J 12,31), 
który siejąc śmierć, działa 
przeciwko Panu, „miłośniko-
wi życia” (Mdr 11,26). Widzi-
my go działającego w Betle-
jem, kiedy po narodzinach 
Zbawiciela dochodzi do rzezi 
niewiniątek. Ileż jest rzezi 
niewiniątek na świecie: w ło-
nie matki, na szlakach ludzi 
zrozpaczonych w poszuki-
waniu nadziei, w życiu wielu 
dzieci, których dzieciństwo 
zostało zrujnowane przez 

wojnę.  Oni 
są małymi Je-
zusami dnia 
dzisiejszego.

Z a t e m , 
powiedzenie 
„tak” Księ-
c i u  Poko j u 
oznacza po-
w i e d z e n i e 
„nie” wojnie, 
w s z e l k i e j 
wojnie,  sa-

mej logice wojny, podróży bez 
celu, porażce bez zwycięzców, 
szaleństwu bez wymówek. 
(…) !

Bracia i Siostry, zbliża się 
czas łaski i nadziei Jubileuszu, 
który rozpocznie się za rok. 
Niech ten okres przygotowań 
będzie okazją do nawrócenia 
naszych serc; do powiedzenia 
„nie” wojnie a „tak” pokojowi; 
do odpowiedzenia z radością 
na zaproszenie Pana, który 
wzywa nas, jak prorokował 
Izajasz, „by głosić dobrą no-
winę ubogim, by opatrywać 
rany serc złamanych, by za-
powiadać wyzwolenie jeńcom 
i więźniom swobodę” (Iz 61,1).

Słowa te wypełniły się 
w Jezusie (por. Łk 4,18), który 
narodził się dzisiaj w Betle-
jem. Przyjmijmy Go, otwórz-
my serce dla Niego, Zbawicie-
la, Księcia Pokoju!

Z orędzia Urbi et Orbi, 
25 grudnia 2023 

Prośmy Jezusa 
o dar pokoju!

Wiara nie jest 
sprawą prywatną

Pow i e d z e n i e  „t a k ” 
Księciu Pokoju ozna-
cza powiedzenie „nie” 
wojnie, wszelkiej woj-
nie, samej logice woj-
ny, podróży bez celu, 
porażce bez zwycięz-
ców, szaleństwu bez 
wymówek.

Jak zareagowali ludzie na 
przyjście Syna Bożego na zie-
mię? 

Otóż byli tacy, których na-
rodzenie Jezusa napełniło ra-
dością. Bez wątpienia należą 
do nich: Maryja – Jego Mat-
ka i św. Józef, którzy otoczyli 
Nowonarodzonego miłością 
i troską. Podobnie, radość wy-
pełniła serca pasterzy, którzy 
pokłonili się Jezusowi (...). 

Była też i druga, skrajnie 
odmienna postawa wobec fak-
tu Bożego Narodzenia. Święty 
Jan Ewangelista zanotował: 
„Na świecie było [Słowo], 
a świat stał 
się przez Nie, 
lecz świat Go 
nie poznał. 
P r z y s z ł o 
d o  s w o j e j 
w ł a s n o ś c i , 
a swoi Go nie 
przyjęli” ( J 
1,10-11). 

Oto minęło dwadzieścia 
wieków od wydarzeń betle-
jemskiej nocy. Dziś też obser-
wujemy dwie postawy wobec 
Boga, który w swoim Synu 
zamieszkał pośród ludzi – 
wszedł w czas i przestrzeń 
człowieka. 

Pośród tych, którzy dekla-
rują swoją przynależność do 
Chrystusa i Kościoła są tacy, 
którzy przyjmują Boga w każ-
dej chwili swego życia i kształ-
tują otaczającą ich przestrzeń 
zgodnie z Jego wolą. (…) 

Pragnę jednak zwrócić 
uwagę, na dwie niepokojące 
postawy. 

Otóż wielu ludzi uważa, 
że sprawy Boga i sprawy czło-
wieka znajdują się na przeciw-
ległych biegunach, podobnie 
jak czas i wieczność. W każdej 
epoce człowiek próbował i pró-
buje dzielić czas na dwie kate-
gorie: czas samego człowieka 
i czas samego Boga. Słyszy się 
oskarżenia, że czas ofi arowany 
Bogu na modlitwie, jest czasem 
straconym. Byli nawet i tacy – 
jak Nietzsche – który ogłosił, 
że „Bóg umarł”; że skończył się 

czas Boga, a zaczął wyłącznie 
czas człowieka.

Drugie niebezpieczne zja-
wisko polega na tym, że dzieli 
się przestrzeń, w której żyje-
my na tę, która należy wyłącz-
nie do człowieka i na tę, która 
należy wyłącznie do Boga. 
Wystarczy wspomnieć na-
tarczywe nawoływanie ludzi 
wrogich Chrystusowi i Kościo-
łowi do wyprowadzenia sym-
boli religijnych z przestrzeni 
publicznej. Dla Boga nie ma 
miejsca w świecie – twierdzi 
część naszego społeczeństwa. 
Według nich wiara powin-

na pozostać 
w y ł ą c z n i e 
sprawą pry-
watną, a jej 
manifestacja 
ograniczona 
do przestrze-
ni sakralnej.

(…) Jakie 
praktyczne 

wnioski należy z tego wysnuć? 
Otóż uczniem Chrystusa je-
stem zawsze i wszędzie. Nie 
można być katolikiem na „pół 
etatu”, tylko w sferze prywat-
nego życia. Nie można dzielić 
czasu na ten wyłącznie dla 
siebie i ten wyłącznie dla Boga, 
wszak „w Nim żyjemy, poru-
szamy się i jesteśmy” (Dz 17,28).

Nie można zostawić swoich 
przekonań religijnych przed 
wejściem do szkoły lub za-
kładu pracy – niezależnie od 
tego czy jest to gabinet mi-
nisterstwa, centrala banku, 
biuro, zakład rzemieślniczy… 
Chrześcijaninem jestem wszę-
dzie. (...) 

Moje życzenia będą krót-
kie: Niech w każdym z nas 
Chrystus rozpozna swojego 
ucznia, który własnym ży-
ciem świadczy, że czas Boga 
i czas człowieka wzajemnie się 
przenikają. A świat, w którym 
żyjemy niech będzie miejscem 
komunii człowieka z Bogiem, 
który w Jezusie Chrystusie 
zamieszkał pośród nas. 

Z homilii podczas Pasterki 
25 grudnia 2023

Uczniem Chrystusa je-
stem zawsze i wszędzie. 
Nie można być katoli-
kiem na „pół etatu”, tyl-
ko w sferze prywatnego 
życia.
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Z nadzieją 
w nowe jutro

Choć okres Bożego Narodzenia trwa, 
potocznie mówimy, z pewną nostalgią, 
że „ już po świętach”. A przecież to od 
nas zależy, czy codzienność będziemy 
przeżywać w radości bożonarodzenio-
wej, czy raczej damy się wciągnąć w rytm 
„od poniedziałku do piątku”. Niestety 
takich dni jest więcej. Przeżywali to 
także święci.

Błogosławiony ks. Michał Sopoćko 
zapisał w swoim Dzienniku: „Szare dni 
płyną jak woda. Czy co dzień zbieram 
zasługi? Nie potrafi ę na to odpowiedzieć 
pozytywnie, bo jeden dzień podobny 
jest do drugiego bez wyraźnego znaku 
postępu. Nie wykorzystuję każdej chwili 
i dlatego mam wyrzuty sumienia, że 
drogi czas marnuję, a marnuję bezpow-
rotnie: «Boże, wejrzyj na mnie!». Postawił 
sobie wysoko poprzeczkę, ale się nie 
zniechęcał.

Z łaski Bożego miłosierdzia rozpoczy-
namy nowy rok, ale czy go dokończymy 
na ziemi, tego nikt nam nie zagwaran-
tuje. Dlatego warto przeżywać każdy 
dzień, jakby był ostatni na ziemi. Teraz 

jest czas radości, więc czerpmy ją ze 
spotkania z Nowonarodzonym Jezusem 
i dzielmy się nią z innymi.

Na początku roku warto zrobić sobie 
spis tego, co w tym roku będzie ważne, 
a co jest tylko pilne. Czas jest darem 
Boga i warto go przeżyć zgodnie ze swo-
im powołaniem. Nie warto skupiać się 
na gromadzeniu rzeczy materialnych 
kosztem rodziny. One są zbyt ulotne. 
Widać to zwłaszcza w naszych czasach, 
gdy sprzęty działają najczęściej zgodnie 
z długością gwarancji, czyli krótko. Czy 
warto uczestniczyć w tym „maratonie” 
światowych trendów? I co dalej? Kiedy 
powiemy, że wystarczy? Ile czasu po-
święcimy najbliższym, rezygnując np. 
z komputera? A może zamiast grać ze 
sztuczną inteligencją w gry komputero-
we, warto „odkurzyć” gry planszowe? Bę-
dzie to okazja do rodzinnego spotkania.

Błogosławiony ks. Michał Sopoć-
ko w pierwszym dniu 1967 r. zapisał: 
„Nowy Rok, już 79 w moim życiu, a 53 
w kapłaństwie, w którym odprawiłem 
około 19200 Mszy św. Gdybym po każdej 

z nich stawał się lepszym i milszym Ojcu 
Miłosierdzia, niewątpliwie postąpiłbym 
daleko w doskonałości. Ale – niestety 
za mało w tym kierunku pracowałem. 
Nie wyzbyłem się siebie, nie zaparłem 
się siebie w takim stopniu, w jakim Pan 
tego żądał ode mnie i dlatego dziś czuję 
pustkę w sobie i żal za tyle łask Bożych 
zmarnowanych. Jakkolwiek przez całe 
życie miałem warunki bardzo trudne, 
jednak nie wykorzystałem wszystkich 
okoliczności, by stać się coraz pokor-
niejszym, bardziej umartwionym i coraz 
mniej pożądliwym. Nie wiem, jak długo 
jeszcze pozostanę na tym padole płaczu, 
(…) cokolwiek nastąpi, postanawiam 
resztę dni życia przepędzić w bojaźni 
Bożej. Znając słabość swoją ufam tylko 
miłosierdziu Zbawiciela mego: «Jezu, 
ufam Tobie!»”.

Niech świadectwo Błogosławionego 
będzie dla nas zachętą. Prośmy go o wsta-
wiennictwo w Nowym Roku. 

s. DOMINIKA STEĆ ZSJM

Błogosławiony Michał Sopoćko i Miłosierdzie Boże
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Wśród podejmowanych zagadnień 
z zakresu obowiązków społecznych, 
ks. Michał Sopoćko dedykuje istotne 
miejsce warunkom pracy. W pierwszej 
kolejności rozumie warunki pracy 
jako okoliczności czyniące pracę moż-
liwą i najbardziej efektywną. 

Praca jest możliwa, jeżeli zostaną 
spełnione warunki zarówno natury 
fi zycznej, jak i duchowej (O obowiązkach 
społecznych, s. 31). Pierwsza grupa odno-
si się najpierw do uzdolnień człowieka, 
które czynią pracę możliwą i efektyw-
ną. Nie można jednak wykonać żadnej 
pracy, jeżeli brakuje zdrowia: „Zdrowie 
należy do najcenniejszych dóbr docze-
snych i dlatego najnieszczęśliwsi są ci 
ludzie, którzy wobec braku zdrowia są 
pozbawieni możności pracy” (O obo-
wiązkach…, s. 31). Jest to pierwszy z tzw. 
warunków fi zycznych, o których mówi 
ks. Sopoćko.

Do tych warunków efektywnej pracy 
należy też odpowiedni klimat, „od któ-
rego w znacznej mierze zależy w ogóle 
rozwój cywilizacji” (O obowiązkach…, s. 
31). Obserwując otaczający świat, bez 
trudu można zauważyć, że istnieją re-
giony lepiej rozwinięte cywilizacyjnie 
od innych. Nie bez wpływu są tu wa-
runki klimatyczne, które czynią pracę 
człowieka mniej lub bardziej wydajną. 

Niewątpliwie ważnymi czynnikami 
warunkującymi efektywne wykonywa-
nie pracy są warunki sanitarne. Jest to 
kolejne kryterium dobrej i owocnej pra-
cy. „Słusznie ktoś przyrównał człowieka 
do maszyny, zamieniającej pracę fi zyczną 
na duchową. By ta maszyna pracowała 
sprawnie, należy czuwać nad jej całością, 
czyli troszczyć się o higienę ciała i ducha” 
(O obowiązkach…, s. 32). Jeżeli praca 
wykonywana jest w warunkach, gdzie 
nie ma zagwarantowanej odpowied-
niej opieki od strony sanitarnej, gdzie 
pracownicy nie mają zagwarantowanej 
opieki medycznej w czasie choroby, 
mieszkania, wyżywienia, przybiera ona 
znamiona wyzysku. Staje się mniej efek-
tywna i w konsekwencji przestaje być dla 
człowieka (por. O obowiązkach…, s. 32). 

Kolejnym warunkiem stwarzającym 
możliwość pracy, wymienionym przez 
ks. Sopoćkę, jest „możność jej znale-

zienia”. Jest to warunek wypływający 
poniekąd z logiki świata stworzone-
go. Człowiek, który zostaje powołany 
do uczestnictwa w dziele stworzenia, 
rozwijając swoje zdolności poprzez 
wykonywanie pracy rozwija siebie, 
przyczynia się do rozwoju społeczeń-
stwa i w ten sposób realizuje zamysł 
Boga Stwórcy, aby „czynić sobie ziemię 
poddaną”. Oprócz tego, człowiek, pracu-
jąc, zdobywa odpowiednie środki, aby 
wyżywić siebie i rodzinę. Dużym pro-
blemem dzisiejszych czasów jest brak 
możliwości pracy zarobkowej. Wielu 
ludzi nie pracuje, ponieważ nie może 
znaleźć pracy. Nasilające się bezrobocie 
powoduje pauperyzację społeczeństwa, 
co w konsekwencji może doprowadzić 
do buntów, przewrotów, czy nawet wo-
jen (por. O obowiązkach…, s. 33). Ksiądz 
Sopoćko zwraca uwagę na społeczny 
problem bezrobocia, podkreśla też, 
że naturalne dla człowieka jest praco-
wać, a stworzenie mu odpowiednich 
po temu możliwości jest dużo lepsze 
niż zasiłek: „U nas również jest sporo 
bezrobotnych, którym należy dać pracę, 
a przynajmniej ułatwić jej znalezienie, 
co jest ważniejsze od udzielania zapo-
móg” (O obowiązkach…, s. 33). 

Praca w rozumieniu aktywności 
podejmowanej przez człowieka na róż-
nych polach może być realizowana naj-
bardziej efektywnie przy zaistnieniu, 
wraz z warunkami fizycznymi, rów-
nież i tych duchowych. Ksiądz Sopoćko 
mówi przede wszystkim o wrodzonych 
i nabytych zdolnościach umysłowych, 
którym towarzyszy możliwość wolnego 
wyboru, jak również chęć do pracy. Za-
uważa, że uświadomienie sobie swoich 
zdolności w relacji do społeczności, np. 
wspólnoty narodowej, wyróżnia tę spo-
łeczność spośród innych i stanowi o jej 
wyjątkowości, poczuciu własnej warto-
ści i niepodległości: „I biada temu naro-
dowi, który nie zna swoich zdolności, 
nie troszczy się o ich rozwój, u którego 
w ogóle chęć do pracy zanika. Zginie on 
niechybnie, lub się stanie niewolnikiem 
innych narodów pracujących, będzie 
tułaczem bez swojej ojczyzny” (O obo-
wiązkach…, s. 33). 

W grupie warunków duchowych 
pracy, ks. Sopoćko specjalne miejsce 

poświęca warunkom moralnym. Są one 
niezbędne, aby praca była jak najbar-
dziej wydajna. Mowa tu przede wszyst-
kim o pilności, poczuciu obowiązku, 
honorze, radości życiowej, która jest 
owocem realizowania siebie poprzez 
wykonywaną pracę (por. O obowiąz-
kach…, s. 35). 

Każda praca jest obarczona różnego 
rodzaju trudnościami, których prze-
zwyciężenie jest możliwe dzięki poczu-
ciu obowiązku i pilności, dzięki której 
rozpoczętą aktywność można owocnie 
zakończyć (por. O obowiązkach…, s. 35). 
Cechy dobrze wykonywanej pracy mogą 
być zarówno wrodzone, jak również 
nabyte. Ksiądz Sopoćko pisze, że pilność 
zazwyczaj jest wrodzona, ale też można 
ją osiągnąć poprzez odpowiednie wy-
chowanie, zaś poczucie obowiązku jest 
owocem tylko wychowania, najlepiej od 
wczesnych lat młodości. Duże zasługi na 
tym polu ma działalność wychowawcza 
Kościoła katolickiego (por. O obowiąz-
kach…, s. 35). 

Każdą pracę powinno poprzedzać 
wezwanie imienia Bożego. Prośba skie-
rowana do Boga o błogosławieństwo 
i pomoc stanowi o wydajności ludz-
kiej pracy, co podkreśla ks. Sopoćko: 
„Wszystko się znajduje w ręku Opatrz-
ności Bożej, dlatego nic się nam nie wie-
dzie bez Jego pomocy. Potwierdzeniem 
tego jest cudowny połów ryb na jeziorze: 
oto na rozkaz Chrystusa Piotr sieci za-
rzuca i łowi ryb wielkie mnóstwo, wów-
czas gdy przez całą noc przedtem nic nie 
ułowił (Łk 5,7)” (O obowiązkach…, s. 36). 

Warunki pracy, o których mówi 
ks. Sopoćko, to zespół czynników, które 
muszą zaistnieć, aby praca wykonywana 
przez człowieka była jak najbardziej 
owocna i satysfakcjonująca. Wtedy 
będzie służyć rozwojowi osobistemu, 
ale również przyczyni się znacząco do 
rozwoju społeczności, w której żyje. 
Nauczanie o wartości ludzkiej pracy 
rozwinie Sobór Watykański II: „Normą 
aktywności ludzkiej jest to, żeby zgod-
nie z planem Bożym i wolą Bożą odpo-
wiadać prawdziwemu dobru rodzaju 
ludzkiego i pozwolić człowiekowi na 
realizowanie i wypełnianie pełnego 
swojego powołania bądź indywidualnie, 
bądź społecznie” (GS 35). 

 Kwestie społeczne w pismach bł. ks. Michała Sopoćki

Obowiązki społeczne 
Warunki pracy

ks. TOMASZ SULIK
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Ofiarowanie
 Liturgia

Po konsekracji lud zgromadzony wypowiada słowa aklamacji (ma ona charakter anamnetyczny), 
po których przewodniczący liturgii modli się słowami: „Wspominając Śmierć i Zmartwychwstanie 
Twojego Syna, ofiarujemy Tobie…”. Dlatego też aklamacja jest wprowadzeniem do dalszej części 
modlitwy eucharystycznej, w której motyw anamnetyczny łączy się z aktem ofiarowania.

CZYM JEST ANAMNEZA?
Słowo to pochodzi z języka 

greckiego anamnesis; hebr. 
lezikkarôn, co oznacza „pa-
miątka, wspomnienie”. Jest 
to modlitewne, liturgiczne 
ws p o m n i e n i e  w yd a rz e ń 
uznawanych za interwencje 
Boże w historię świata; cha-
rakterystyczny i podstawowy 
element liturgii i modlitwy 
w judaizmie i chrześcijań-
stwie.

Wspólnym dla wszystkich 
Modlitw Eucharystycznych 
jest włączenie w obrzęd 
dziękczynienia anamnezy 
i składania ofiary. Jest to 
dziękczynienie odwołują-
ce się do wielkich wydarzeń 
z historii Zbawienia i uobec-
niające największe z tych wy-
darzeń – Śmierć krzyżową 
Jezusa Chrystusa. 

Do lepszego uchwycenia 
treści, jakie pojawiają się 
w tekście, który jest wypowia-
dany po słowach aklamacji, 
warto przytoczyć fragmenty 
Modlitw Eucharystycznych 
– I, II i III.

I MODLITWA 
EUCHARYSTYCZNA

„Boże Ojcze, my, Twoi słu-
dzy, * oraz lud Twój święty, * 
wspominając błogosławioną 
mękę, zmartwychwstanie * 
oraz chwalebne wniebo-
wstąpienie Twojego Syna, * 
naszego Pana Jezusa Chry-
stusa, * składamy Twojemu 
najwyższemu majestatowi 
* z otrzymanych od Ciebie 
darów * Ofi arę czystą, świętą 
i doskonałą, * Chleb święty 
życia wiecznego * i Kielich 

wiekuistego zbawienia. * Racz 
wejrzeć na nie z miłością i ła-
skawie przyjąć, * podobnie jak 
przyjąłeś dary swojego słu-
gi, * sprawiedliwego Abla, * 
i ofiarę naszego Patriarchy 
Abrahama * oraz tę ofiarę, 
* którą Ci złożył najwyższy 
Twój kapłan Melchizedek, * 
jako zapowiedź Ofi ary dosko-
nałej. Pokornie Cię błagamy, 
wszechmogący Boże, * niech 
Twój święty Anioł zaniesie 
tę Ofi arę na ołtarz w niebie * 
przed oblicze boskiego maje-
statu Twego, abyśmy przyj-
mując z tego ołtarza * Naj-
świętsze Ciało i Krew Twojego 
Syna, otrzymali obfi te błogo-
sławieństwo i łaskę”.

II MODLITWA 
EUCHARYSTYCZNA

„Ws p o m i n a j ą c  ś m i e rć 
i zmartwychwstanie Twoje-
go Syna, * ofi arujemy Tobie, 
Boże, Chleb życia i Kielich zba-
wienia * i dziękujemy, że nas 

wybrałeś, * abyśmy stali przed 
Tobą i Tobie służyli. 

Pokornie błagamy, * aby 
Duch Święty zjednoczył nas 
wszystkich, * przyjmujących 
Ciało i Krew Chrystusa”.

III MODLITWA 
EUCHARYSTYCZNA

„Ws p o m i n a j ą c ,  B o ż e ,  * 
zbawczą mękę Twojego Syna, 
* jak również cudowne Jego 
zmartwychwstanie i wniebo-
wstąpienie, * oraz czekając 
na powtórne Jego przyjście, 
* składamy Ci wśród dzięk-
czynnych modłów * tę żywą 
i świętą Ofi arę. Wejrzyj, pro-
simy, na dar Twojego Kościo-
ła * i przyjmij Ofiarę, przez 
którą nas pojednałeś ze sobą. 
* Spraw, abyśmy posileni Cia-
łem i Krwią Twojego Syna * 
i napełnieni Duchem Świę-
tym, * stali się jednym ciałem 
i jedną duszą w Chrystusie”.

Z łatwością po analizie tre-
ści modlitw można zauwa-

żyć, że anamneza przeplata 
się z ofiarniczym charakte-
rem Eucharystii. Tutaj jest 
zawsze wspomnienie Mi-
sterium Paschalnego Jezu-
sa Chrystusa. Jego Śmierci 
i Zmartw ychwstania. Ob-
chodzimy pamiątkę śmierci 
i zmartwychwstania Chrystu-
sa, czyli uobecniamy w tym 
liturgicznym obrzędzie to 
wielkie wydarzenie, w któ-
rym dokonało się nasze Zba-
wienie. Składamy Ojcu ofi arę 
pojednania, wyjąwszy sposób 
ofiarowania – jednym i tym 
samym jest ofi ara krzyża i jej 
sakramentalne odnowienie 
w czasie Mszy św. Ofi arą po-
jednania była ofi ara Chrystu-
sa na krzyżu, ofi arą pojedna-
nia jest również nasza Ofi ara 
Eucharystyczna.

Kościół ofi aruje w tym mo-
mencie już nie chleb i wino, 
lecz Ciało i Krew Chrystusa, 
które obecne na ziemskim 
ołtarzu dokonują nieustannie 
przebłagania za nasze grze-
chy na ołtarzu w niebie. W ten 
sposób uwidacznia się jedność 
ofiary krzyżowej Chrystu-
sa z Ofiarą Eucharystyczną. 
Warto zauważyć, że podczas 
każdej Mszy św. nie jest skła-
dana jakaś nowa ofi ara, lecz ta 
jedyna, doskonała i wiecznie 
aktualna, jaką nasz Pan Jezus 
Chrystus złożył za nas raz na 
zawsze.

Kościół, umieszczając treść 
modlitwy ofi arniczej w modli-
twie eucharystycznej, wska-
zuje, że uczestniczenie w Eu-
charystii daje nam nową siłę 
i motywację do przeżywania 
spotykającego nas w życiu 
cierpienia.

ks. ŁUKASZ ŻUK
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Przez okno w sypialni
o. HENRYK ŚLUSARCZYK SVD

 Poszukiwania Misjonarza Kota

Przez okno w sypialni widzę ma-
jestatyczne świerki przybielone śnie-
giem przyniesionym przez jutrzenkę. 
I chociaż oczy jeszcze się kleją, to dusza 
wyrywa się, aby spojrzeć na to zimowe 
widowisko przygotowane przez Stwór-
cę. Ale wszystko powoli. Zwyczajem 
starego porządnego kota przeciągam 
się przed podjęciem decyzji o opuszcze-
niu łóżka. Następnie kieruję wzrok na 
obraz Jezusa Miłosiernego wiszącego 
na ścianie po mojej lewej stronie i po-
zdrawiam Zbawcę znakiem krzyża, po 
czym bardzo szybko odwracam wzrok 
w prawą stronę i pozdrawiam Maryję 
i pastuszków z Fatimy, o których przy-
pominają mi fi gurki stojące na komodzie, 
przywiezione z Portugalii w 2014 r. 
Otwieram okno i wciągam w płuca dużą 
dawkę przymrożonego powietrza, które 
w swej kompozycji chemicznej zawiera 
i tlen i spaliny z przejeżdżających i ha-
łasujących samochodów. Nowy dzień, 
w niczym niepodobny do wczorajszego, 
tak jak wszystkie inne – różny, ciekawy 
i zaskakujący. Przypuszczam i mam na-
dzieję, że taki będzie.

Jak co dzień rano, i przez całą resztę 
dnia, nie włączam radia ani telewizora. 
To taka mała tradycja od około dziesię-
ciu lat. Rozglądam się w poszukiwaniu 
Dzieciątka Jezus. Nigdzie nie mogę Go 
zlokalizować. Przed chwilą spotkałem 
kłócących się kolegów, lecz oni również 
Go nie widzieli. Na furcie klasztornej 
ubogi pijaczyna, rzucający przekleń-
stwami na prawo i lewo, też nie zauważył 
Dzieciątka. W kaplicy pusto i cicho. 
Kilku osób nie zdążyłem zapytać o Je-
zusa, bo bardzo się spieszyli do swoich 
niesamowicie ważnych zajęć. Pomyśla-
łem, że może znajdę Jezusa w stajence. 
A stajenka pusta!

Gdzie jest Dziecię Jezus? Po potra-
wach wigilijnych i noworocznych po-
został przynajmniej rozstrój żołądka, 
u niektórych po nadmiarze wypitego al-
koholu – kac, a po polityczno-ideologicz-
nych kłótniach – niezgoda w rodzinach 
i kilka zawałów serca wśród przyjaciół. 
A Jezusa jak nie ma, tak nie ma. Chwila 
moment! Ale czy On w ogóle tu był? Czy 
narodził się w tym roku? Czy ktokolwiek 
coś o Nim wie?

Ubrałem się ciepło, wsiadłem na ro-
wer i z nadzieją wyruszyłem na zimowy 
szlak w poszukiwaniu Dzieciątka Jezus. 
Koła mojego stalowego trekkingowego 
„rumaka” przedzierają się przez śnieżne 
ścieżki podlaskich lasów. Po kilku go-
dzinach, z czerwonym od mrozu nosem, 
wróciłem do domu. Po drodze widziałem 
na śniegu dużą ilość śladów saren, jeleni, 
łosi i chyba lisów. W odległości kilku-
dziesięciu metrów ode mnie stała sarna 
zdziwiona moim widokiem. Zapomniał-
bym wspomnieć o koziołku, którego nie 
spotkałem tylko fiknąłem wjeżdżając 
w niewielką dziurę zasypaną śniegiem. 
Ale Jego tam nie było.

Przez kilka kolejnych dni bezskutecz-
nie szukałem Dzieciątka Jezus. Zacząłem 
się zastanawiać, po co te całe święta 
Bożego Narodzenia. Tyle pracy, biegania 
przez kilka tygodni po sklepach, sprzą-
tania wszystkich pomieszczeń. Tyle ner-
wów, aby wszystko tak ustroić, by nikt 
nie narzekał, że mu się kolory światełek 
lub wielkość bombek nie podoba. Tyle 
pracy kucharek stojących godzinami 
przy garach, żeby na koniec usłyszeć, 
że w domu rodzinnym to wszystko było 
smaczniejsze. A Jego jak nie było, tak 
nie ma.

W uszach jeszcze mi brzmią słowa 
z wigilijnego łamania się opłatkiem, 

kiedy życzyliśmy sobie błogosławień-
stwa, pokoju, radości, nadziei i miłości. 
Przepraszaliśmy za popełnione w ciągu 
roku zło i przyjmowaliśmy przeprosiny 
od innych osób, które nas skrzywdziły, 
lub przynajmniej tak im się wydawa-
ło. Stworzyliśmy atmosferę idealnego 
świętowania. Przy stole wigilijnym 
śpiewaliśmy kolędy, a na Pasterce od 
kadzidła było szaro w kościele. Czuli-
śmy się lepsi od mieszkańców Betlejem, 
którzy nie przyjęli pod swój dach Maryi 
i Józefa. Dla nieznanego wędrowca zo-
stawiliśmy pusty talerz na wigilijnym 
stole. Jedna wielka wigilijna sielanka 
zakończona uroczystym obejrzeniem 
fi lmu Kevin sam w domu. Czy w takich 
warunkach narodził się Jezus? Czegoś 
mi tutaj brakuje.

Jezus Chrystus narodził się ponad 
dwa tysiące lat temu na ziemiach oku-
powanych przez Imperium Rzymskie. 
Tak jak Jego rodacy miał ograniczone 
przez okupantów prawa, Jego bliscy mu-
sieli ich tolerować na ulicach i płacić im 
podatki. Agresorzy z wrogiego mocar-
stwa przywieźli własnych fałszywych 
bogów, wierzyli w magię i czary. Wielu 
Jego dorosłych krajan też nie miało się 
czym pochwalić przed Bogiem. Władze 
świeckie skorumpowane pieniędzmi 
i chęcią rządzenia. Zaślepieni chciwo-
ścią, tchórzliwi władcy w obawie przed 
zapowiadanym przez proroków Królem 
wymordowali niewinne dzieci. Kapła-
ni urządzili sobie biznes w świątyni, 
a bardziej niż oddawaniem czci Bogu 
zajmowali się gromadzeniem majątków 
i strojeniem w modne ciuchy, a co nie-
którzy wpadali w fanatyzm religijny 
niewiele mający wspólnego z gorliwością 
wyznawców jednego Boga. Prostytucja, 
lichwiarstwo, obłuda. Ubogi żłóbek, 
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w którym na świat przyszedł Jezus, w po-
równaniu z bagnem grzechu, w którym 
żyło wielu Izraelitów tamtych czasów, to 
pięciogwiazdkowy hotel.

A jak jest dzisiaj? Do czego podobne 
są dzisiaj nasze wspólnoty, nasze ro-
dziny i nasze serca? Do niegościnnego 
Betlejem, czy do gościnnej stajenki? Kogo 
oczekujemy i czego po Nim się 
spodziewamy? A może zrezy-
gnowaliśmy z oczekiwania na 
Mesjasza i wybieramy współ-
czesne imperia rzymskie, ofe-
rujące nam wiele atrakcji. Te 
imperia są sztuczne i puste, 
lecz można w nich dobrze się 
zabawić, dobrze zarobić, do-
brze ustawić się politycznie. 
Można przykładowo kupić 
sobie maleńkie dziecko na tar-
gach w Belgii, a jak się zepsuje 
(zachoruje albo zbyt głośno 
płacze), to można wymienić je 
na zdrowy model. Lepiej nie 
pytać co stanie się z „zepsu-
tym”. Współczesne imperium 
zachwyca ilością możliwości 
zamordowania samego siebie 
lub osób starszych i chorych. 
Za kilka lub kilkadziesiąt ty-
sięcy euro można wygodnie 
zabić się na oczach bliskich 
słuchając ulubionej muzyki, 
z wątpliwą radością przyj-
mując zabójczy zastrzyk lub 
wdychając śmiercionośny gaz. 
Bóstwa istniejące w takim sys-
temie są tworzone przez ludzi 
na ich własne podobieństwo 
i obraz. W tym imperium zła 
oddaje się pokłon drzewom 
i zwierzętom, a morduje nie-
narodzone dzieci.

Dzisiaj, w takich czasach 
i w takich imperiach zła Jezus, 
Słowo Boże, które stało się Cia-
łem, przychodzi na świat tak 
samo, jak przyszedł w Betle-
jem. Rodzi się w sercach ludzi 
dobrej woli, objawia się ubo-
gim i cierpiącym. Nie boi się 
ideologicznych ataków świa-
towych imperiów, nie boi się 
pseudochrześcijan, którzy dla kariery 
i pieniędzy zapierają się Go w instytucja 
państwowych, społecznych, politycz-
nych i fi nansowych. Nie jest w stanie Go 
zatrzymać fala największych w historii 
współczesnego świata krwawych prze-
śladowań chrześcijan. Żaden kupiec Go 
nie kupi, żaden prawnik Go nie ubez-
własnowolni, żaden polityk nie zrobi 

z Niego propagandowego niewolnika. 
Jezus Chrystus jest Bogiem, jest Miłością, 
Bogiem, który kocha człowieka i nie ma 
na świecie takiej siły, która mogłaby Mu 
w tym przeszkodzić.

Kiedy pozwalamy takiemu Bogu się 
dotknąć, to Jego Słowo staje się mocą 
naszych słabych serc, nadzieją naszych 

codziennych bezradności, wiarą leczą-
cą choroby i wszelkiego rodzaju nasze 
zranienia i zranienia tych, którzy dzięki 
naszemu świadectwu uwierzyli w Boga. 
Bądźmy mocni w kochaniu i przeba-
czaniu. Nie ważmy na wadze ludzkiej 
sprawiedliwości, miłości i przebaczenia 
naszym braciom i siostrom, jakby to było 

lekarstwo, a my aptekarzami. Nie bądź-
my niczym nagle wyrwany z letargu 
chrześcijanin, który krzycząc próbuje 
ukryć bylejakość swojej wiary. Radośni 
jak aniołowie, bezbronni i prości jak 
pasterze, z mocą Tego, który zwyciężył 
świat śpiewajmy, nie tylko w czasie świąt 
Bożego Narodzenia, ale zawsze: „Chwała 

na wysokości Bogu a nie czło-
wiekowi, a na ziemi pokój lu-
dziom dobrej, a nie złej woli!”. 
Bądźmy ubogą stajenką, która 
nie narzuca swego prywatne-
go programu Zbawicielowi, 
stajenką, która potrafi  przyjąć, 
ugościć i dać schronienie Bożej 
Dziecinie.

Kiedy w zimowy dzień na 
początku stycznia jeździłem 
na rowerze i chodziłem z miej-
sca na miejsce w poszukiwa-
niu narodzonego Dziecięcia, 
nie dostrzegłem Go od razu. 
Zło obecne w kłótni moich 
kolegów, w wojnach i w ludz-
kiej nienawiści zakrzyczało 
dobro przyniesione przez 
Boga na świat. Zdałem sobie 
sprawę, jak łatwo można stać 
się ślepym na dobro i z jaką 
łatwością świat wmawia nam, 
że jesteśmy źli. A wystarczy na 
chwilę zatrzymać się i spojrzeć 
na matki, ojców, studentów, 
urzędników i nauczycieli mo-
dlących się przed przydroż-
nym krzyżem, na tysiące lu-
dzi, którzy nie wstydzącą się 
uczynić znak krzyża przed 

kościołem oraz na ludzi wier-
nych Bożym przykazaniom po-
mimo kpin, wyrzucania z pra-
cy i prześladowań. Dobro nie 
krzyczy jak zło, nie wyje jak 
wściekły szatan. Dobro rodzi 
się w ciszy betlejemskiej stajen-
ki i w głębi naszych serc. Dobro 
staje po stronie wyśmiewanego 
dzieciaka w szkole, pomaga 
wypełnić formularz niezarad-
nemu petentowi w biurze, po-
daje dłoń sprawcy stłuczki i mu 
przebacza. Dobro zwycięża 
w Bożym Dziecięciu rodzącym 

się każdego dnia w okupowanych przez 
najeźdźców krajach, w zdemoralizo-
wanej Europie, w strefach konfliktów 
zbrojnych i rodzinnych.

Święta Bożego Narodzenia przypo-
minają nam o tym, czego Jezus Chrystus 
dokonuje w naszych sercach każdego 
dnia. 

27www.dm.archibial.pl



Idea minimalistycznego stylu życia 
szczyt popularności zyskała już kil-
ka lat temu. Dla wielu osób była to 
metoda na mentalne zwolnienie pod-
czas codziennego natłoku spraw do 
załatwienia. Inni widzieli w minima-
lizmie remedium na konsumpcjonizm 
i sposób na zwiększenie oszczędności. 
Reszta minimalistów skupiała się na 
uzyskaniu wolnej przestrzeni w domu 
i konieczności rzadszego sprzątania.

Często marzeniem wielu osób było 
takie zorganizowanie życia i rzeczy, aby 
móc spakować cały majątek do jednej 
walizki. Żyją wśród nas osoby, którym 
udała się ta sztuka.

Dziś jednak próżno szukać większe-
go grona tego typu ekstremistów wśród 
minimalistów. Idea ta staje się bardziej 
narzędziem do osiągania innych ambicji 
niż celem samym w sobie. Są także osoby 
wierzące, które minimalizm traktują 
jako element współczesnej ascezy chrze-
ścijańskiej. 

Idąc śladami Świętych nie sposób 
nie wspomnieć o bodaj największym 
minimaliście wszechczasów. Święty 
SZYMON SŁUPNIK (5 stycznia), żyjący 
w pierwszej połowie V w., urodził się 
na terenie dzisiejszej Turcji. Pochodził 
z licznej rodziny o stabilnej sytuacji 
fi nansowej. Gdy jednak śmierć zabrała 
wszystkich jego krewnych, postanowił 
sprzedać odziedziczony majątek, a pie-
niądze rozdać ubogim. To był pierwszy 
krok w stronę minimalizmu.

Szymon, będąc wolnym od trosk 
materialnych, wstąpił do zakonu ere-
mickiego. Tam jednak również czuł 
się przytłoczony nadmiarem. Podjął 
wyzwanie życia pustelniczego, ale oka-
zało się to zbyt małym ograniczeniem. 

Ostatecznie Szymon odnalazł swoje 
miejsce na kamiennym słupie, skąd 
też jego przydomek. Spędził na nim 
czterdzieści lat, zajmując się głównie 
modlitwą i wygłaszaniem kazań.

Ktoś mógłby pomyśleć, że chrześcija-
nie byli niegdyś bardziej radykalni niż 
dzisiaj. Być może, jednak Szymon już 
w swoich czasach wzbudzał tak wielki 
podziw i zainteresowanie, że pod jego 
słup ściągali cesarze, innowiercy, lokal-
na ludność oraz zwykli gapie. 

Szymon Słupnik znalazł co najmniej 
jednego naśladowcę, który spędził życie 
w odosobnieniu na kolumnie i również 
został świętym. Tym jednak, co jakkol-
wiek nadaje się do przyjęcia za wzór 
przez ogół społeczeństwa z postawy 
Szymona, jest pierwszeństwo doświad-
czania życia nad gromadzeniem rzeczy. 
Priorytetem św. Słupnika była relacja 
z Bogiem. Niezależnie od tego, co sta-
nowi główną życiową ambicję, zawsze 
warto pozbyć się rzeczy, które od tego 
celu oddalają.

Odosobnienie na słupie sprawdzało 
się w życiu Szymona. Korzystanie wy-
łącznie z sił i środków, które są niezbęd-
ne, miało miejsce również w powołaniu 
bł. DYDAKA JÓZEFA z KADYKSU
(5 stycznia). Był hiszpańskim kapucy-
nem żyjącym w XVIII w.

Chociaż zachowała się kronikarska 
wiedza o dalekim pochodzeniu Józefa 
od królów Wizygotów, on sam nie odzie-
dziczył po przodkach przenikliwego 
umysłu godnego koronowanej głowy. 
Był osobą słabo radzącą sobie z nauką, 
jednak dzięki pracowitości udało mu 
się ukończyć seminarium duchowne 
i zostać kapłanem.

Prostota Dydaka (imię zakonne) 
znajdowała wyraz w głoszonych przez 

niego kazaniach. Dzięki temu trafi ał ze 
swoim przekazem do wszystkich. Był 
tak dobry w tym co robił, że poświę-
cił się wyłącznie docieraniu do ludzi. 
Przemierzył Hiszpanię, przyczyniając 
się do nawróceń w całym słuchającym 
go narodzie. 

Błogosławiony z Kadyksu mógł szar-
pać się ze swoimi ograniczeniami i sta-
rać się dorównać do osób posiadających 
inne niż on uzdolnienia. Wybrał jednak 
koncentrację na tym, co przynosiło 
efekty w jego wykonaniu. Był zadowo-
lony z tego talentu, który już posiadał, 
rozwijał go i poprzestał na tym. Tyle 
wystarczyło do skutecznego działania. 
Zasada ta ma zastosowanie nie tylko do 
umiejętności, ale także rzecz osób oraz 
działań, którym poświęca się czas, siły 
i środki.

Błogosławiona MARCELINA DA-
ROWSKA (5 stycznia) była zakonnicą. 
Żyła w XIX w. Kierowała się minima-
listyczną zasadą koncentracji wyłącz-
nie na tym, co ważne jest tu i teraz, 
bez oglądania się na nieistotne kwe-
stie poboczne. Jako uprzywilejowana 
szlachcianka uczyła dzieci pozbawione 
dostępu do edukacji. Jako żona i matka 
troszczyła się o męża i dzieci. Chorując 
dbała o siebie. Organizowała szkolenia 
dla uwłaszczonych chłopów, którzy nie 
umieli zarządzać własnym majątkiem. 
W Zgromadzaniu, którym kierowała 
po stracie męża, starała się kształcić 
powierzone sobie dziewczęta tak, aby 
odnalazły się w zmieniającym się spo-
łeczeństwie. 

Użyteczność i społeczne zaangażo-
wanie w pracy Marceliny były tak zna-
czące, że nawet władze zaboru rosyjskie-
go nie były w stanie jej powstrzymać. 

ks. TOBIASZ STASIŃSKI

Minimalizm

 Śladami Świętych
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 Miejsca pamięci

ANNA KIETLIŃSKA

Lawendowe impresje

Prowansja zachwyca. Choć przygo-
towując się do wakacyjnego wyjazdu 
przeczytałam co nieco i obejrzałam wie-
le fotografi i pokazujących prowansal-
skie miasteczka rzucone w przestrzeń 
równiny lub przycupnięte na zboczach 
wzniesień, rzeczywistość przekroczy-
ła oczekiwania. W lipcowym słońcu 
wyłaniały się one z morza fi oletu. Tak 
rozciągniętych lawendowych łąk nie 
widziałam nigdzie, choć uprawa la-
wendy dawno już przekroczyła granice 
Francji. Wrażenie potęgowały jeszcze 
odurzający, ale uspokajający zapach 
kwiatów oraz brzęk pszczół. Były one 
tak zajęte pracą, że bez lęku można 
było przyjrzeć się pszczelim rytuałom. 
Nie bez przyczyny owady te stały się 
synonimem rzetelnej, zespołowej pracy 
na rzecz swojej społeczności. Dodajmy 
jeszcze, że miód symbolizuje dobrobyt 
i Boską mądrość. A ten prowansalski, 
lawendowy jest wyjątkowo smaczny.

Lawenda rozpowszechniła się w Eu-
ropie już w średniowieczu. Uprawiano 
ją jako roślinę leczniczą w ogrodach 
przyklasztornych. Dziś medycyna na-
turalna zaleca olejek lawendowy na 
szereg dolegliwości, będących wyni-
kiem stresu i szybkiego tempa życia. 
Cenimy też działanie antyseptyczne 
lawendy. Tę właściwość odkryto już 
w średniowieczu. Podczas morowej 
zarazy i licznych epidemii spalano la-
wendę w ogniskach, aby oczyścić powie-
trze. Badania archeologiczne pozwalają 
przypuszczać, że również w początkach 
naszej ery ceniono aromatyczne kąpiele 
z dodatkiem lawendy, stosowano ją tak-

że w gospodarstwach domowych – uży-
wano do okadzania pomieszczeń, prania 
oraz odstraszania owadów. Łacińskie 
określenie rośliny może wywodzić się 
od czasownika lavare – myć, kąpać się, 
więc słowo lavanda, znaczy tyle, co „rze-
czy do uprania”. To dlatego w prowan-
salskich sklepikach znajdziemy wiele 
gatunków mydła lawendowego. Dziś 
zapach lawendy kojarzymy z czystością, 
świeżą pościelą i praniem.

 W średniowieczu rozpowszechniła 
się legenda, że lawenda jest rośliną, któ-
rej sadzonkę Adam i Ewa zabrali z Ede-
nu. Może dlatego społeczności zakonne 
na Prowansji przywiązywały taką wagę 
do uprawy lawendy przy klasztorach. 
Być może też historię popularyzacji la-
wendy można powiązać z pracą średnio-
wiecznych kopistów. Mnisi przechowy-
wali w swoich bibliotekach antyczne 
manuskrypty i tam zetknęli się z reguła-
mi ziołolecznictwa. Kopiując starożytne 
teksty, ocalili starożytną wiedzę i zaczęli 
ją stosować. Pierwsze pisemne wzmian-
ki o leczniczych właściwościach lawen-
dy pochodzą z czasów cesarza Nerona 
(I w. n.e.). W swych pismach wspomina 
o niej również grecki lekarz Pedanius 
Dioskurydes. Stwierdza, że pomaga ona 
w niestrawności i bólach głowy, oczysz-
cza umysł oraz wszelkie rany.

Lawenda była jedną z ulubionych ro-
ślin leczniczych słynnej benedyktynki 
św. Hildegardy z Bingen, która zalecała 
chorym i cierpiącym kwiaty lawendy 
dla złagodzenia niepokojów ducha, 
usprawnienia pracy mózgu i przeciw-
działania lękom.

W Biblii także znajdziemy wzmianki 
o lawendzie. Pieśń nad Pieśniami przy-
wołuje roślinę, która pojawia się tu pod 
grecką nazwą „nard”, jako wonne ziele 
noszone przez Oblubienicę w małym 
woreczku na piersiach. Biblijny król 
Salomon otrzymał lawendę w darze od 
królowej Saby, która podarowała mu 
także mirrę i kadzidło. Lawenda pojawia 
się również w Nowym Testamencie. Jest 
składnikiem drogocennego olejku, któ-
rym na znak uznania i gościnności Ma-
ria Magdalena namaszcza stopy Jezusa.

Moje lawendowe wakacje spełniły 
swoje zadanie. Zanurzyłam się w hi-
storię jednego z ciekawszych regionów 
Francji, a podążając za lawendą, oczy-
ściłam umysł i wzmocniłam swoje siły. 
Otworzyłam się na nową perspektywę. 
Znalazłam też wiele wątków kulturo-
wych, którymi podzieliłam się z Pań-
stwem w poprzednich tekstach.

Najsłynniejsze lawendowe pola znaj-
dziemy dziś przy opactwie Sénanque, 
miasteczkach Rousillon, Valensole, 
Gordes, Sault, Manosque. W niewiel-
kich manufakturach – gospodarstwach 
rolnych możemy kupić lawendowe 
kosmetyki, lawendowy miód, suszone 
wonne kwiaty, zapakowane w gustowne 
woreczki i wiele innych lawendowych 
produktów. Możemy też, a jest to dość 
duży wydatek, kupić olejek lawendowy 
(nie mylić z tańszym lawandinem). W tej 
kwestii nie różnimy się ze starożytnymi. 
Jeśli wierzyć historykom, jeden funt 
kwiatów kosztował w starożytnym Rzy-
mie równowartość miesięcznej pensji 
rolnika. 

W otwartym w 1922 r. przez Howarda Cartera grobowcu faraona Tutenchamona znaleziono lawendę, która 
pomimo upływu trzech tysięcy lat nadal zachowała swój zapach. Mały, skruszały bukiecik leżący wewnątrz 
sarkofagu poruszał wyobraźnię. Zwłaszcza że w symbolice kwiatów lawenda kojarzona jest z czystością 
i miłością. Mnie lawenda – jej zapach i filigranowy kształt kwiatów – przenosi na Prowansję. Region na południu 
Francji, gdzie wśród ogromnych połaci fioletowego kwiecia, znaleźć można klasztory – pozostałości kultury 
starej Francji, będącej kolebką romańskiej i gotyckiej architektury. Pozwolę więc sobie na wspomnienie lata 
i lawendowe impresje.
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W niektórych baśniach Grimmów 
mamy do czynienia z symbolami, które 
ukrywają ważne paralele do języka 
biblijnego. Znanym motywem w bi-
blijnym i baśniowym świecie jest dro-
ga. Bohater baśniowy, podobnie jak 
Abraham, opuszcza ojczyznę i wędruje 
w nieznane. „Droga” oznacza zmiany, 
nowe doświadczenia. Tak dzieje się w ba-
śni, niekoniecznie dla małych dzieci, 
pt. Dziewczynka bez rąk.

SKRÓCONA TREŚĆ BAŚNI 
Z KOMENTARZAMI

Nieznajomy starzec zawarł umowę 
z biednym młynarzem, iż da mu wszel-
kie bogactwa w zamian za skarb, który 
znajduje się za młynem; odbierze go za 
trzy lata. Chłop miał na myśli jabłonkę, 
zaś obcy ich córeczkę, która w tym czasie 
sprzątała tam podwórko. „(…) Była uro-
dziwą i pobożną dziewczyną”. Żona mły-
narza rozpoznała, że to podstęp diabła. 
Kiedy po córkę przychodził czart, nie 
mógł jej zabrać. Raz dziewczyna umyła 
się wodą i stanęła w wyrysowanym 
kręgu (element ludowy − magiczny). 
Drugi raz wymyła łzami ręce do czysta, 
gdyż ojciec pod złym wpływem diabła 
zabronił jej używać wody ze studni. 
Następnym razem diabeł zmusił ojca, 
żeby ten odrąbał jej ręce. Ze strachu 
posłuchał złego („Pomóż mi w moim 
nieszczęściu i wybacz zło, które ci uczy-
nię”). Jej łzy tworzyły dla czarta barierę 
nie do przebycia (symbol łez − wody jako 
ochronę przed złem można porównać do 
wody święconej, od której diabeł ucie-
ka). Ojciec życzył sobie, by dalej razem 
żyli w dostatku, ale dziewczyna, choć 
mu przebaczyła („Drogi ojcze, róbcie, 
co chcecie, jestem waszym dzieckiem”), 
pragnęła trafi ć do dobrych ludzi. 

Wędrując, spostrzegła sad, zechciała 
spróbować owocu. Pokonała przeszko-
dę – przeszła suchą nogą przez fosę 
z wodą. To bezrękie dziewczę, kroczące 
wraz z aniołem, dostrzegł ogrodnik. 
Chciał je zobaczyć i królewicz, do któ-
rego należał sad. Zaczaili się z księdzem 
i ogrodnikiem, aby o północy zobaczyć 
tego „ducha”. Dziewczę powiedziało: 

„Nie jestem duchem, tylko zapomnianą 
przez wszystkich, prócz Boga, dziewczy-
ną”. Królewicz zakochał się w niej „za jej 
urodę i pobożność”, przykazał wykonać 
dla niej srebrne protezy, i pobrali się. 
Wybuch wojny oraz sztuczki diabła 
przeciwko pobożnej królowej spowodo-
wały, że król rzekomo nakazał uśmiercić 
żonę i nowo narodzonego synka. Cudem 
uniknęli strasznego losu: „Trafiła do 
ogromnego lasu i tam uklękła, i zaczęła 
się modlić do Boga. Pojawił się przed 
nią Anioł Gabriel i zaprowadził do 
niewielkiej chatki” (motywy biblijne: 
Anioł Gabriel, ucieczka przed śmiercią, 
stajenka betlejemska). Był również inny 
anioł „zesłany przez Boga”, aby się nimi 
zaopiekować. Przez siedem lat (liczba 
doskonałości w Biblii) żyli wspólnie, nie 
mieli zmartwień. A „ponieważ Bóg bar-
dzo miłował ją za pobożność, pozwolił, 
aby odrosły jej obie ręce” (cud Boży).

Po powrocie z wojny król wyru-
szył, aby odnaleźć bliskie sercu osoby. 
„Bóg wspierał go w poszukiwaniach”. 
Na końcu pojawia się baśniowe zakoń-
czenie: „Wtedy anioł Boży posadził ich 
za stołem, a król z królową jeszcze raz 
wyprawili wesele i żyli szczęśliwie aż 
do śmierci”. 

INTERPRETACJE
Diabeł boi się sakramentów, wody 

święconej, imienia Maryi oraz – jak 
w tej baśni − modlitwy. Dziewczynka 
wie, że Bóg ją kocha: jest czystego serca. 
Swoją postawą mówi diabłu: „Nie masz 
do mnie prawa”.

To historia duchowego rozwoju 
człowieka, opowiada o winie rodzica 
względem dziecka (por. „Ojcowie, nie 
rozdrażniajcie waszych dzieci”, Kol 
3,21) i przebaczeniu (por. „(…) aż 77 
razy”, Mt 18,22). W baśni panuje zasada, 
że „zło zawsze ginie”. Scena pozbawia-
nia dziewczyny rąk jest trudna. Brak 
rąk powoduje bezradność, gdyż są one 
symbolem działania. Dziewczyna mówi: 
„Kocham Cię, ojcze, i wybaczam, ale…”. 
Diabeł powoduje szkodę w więzi między 
bohaterami, nie otrzymuje duszy dziew-
czyny − dzięki jej pobożności. Jej tułacz-

ka jest metaforą nowego życia i śmierci 
starego. Aby dojrzeć, przechodzimy taką 
„poniewierkę”: zmieniamy postrzeganie 
rzeczy, osób, obraz siebie. 

„Dziewczynka bez rąk” pozostawiła 
otoczenie królewskie, wyruszyła po-
nownie w drogę. Na pomoc Bóg zesłał 
zbolałej dziewczynie z dzieckiem Anio-
ła. W oddaleniu od ludzi mógł działać, 
leczyć krzywdy. Trwa to niekiedy długo 
– u niej 7 lat: wraca zdrowa do męża. 
Sztuczki czarta i w tej relacji namieszały, 
ale miłość małżeńska zwyciężyła.

DO PRZEMYŚLENIA
Ile osób patrzy tylko na swoje „we-

wnętrzne kikuty”? Często mylą skupia-
nie się na nich z pracą nad sobą i próbą 
pokonania urazy, której są wynikiem. 
Czy i jak przekuwamy kryzysy w „nowe 
życie”? Dziewczyna pokazuje, że trzeba 
przebaczyć, aby wszystko się poukłada-
ło. Nieraz trzeba decyzji i czynów. Gdyby 
nic się nie wydarzyło, pozostałaby córką 
młynarza, a tak − została królową. Nie 
chodzi o to, by żyć, jak gdyby nic się 
nie stało, lecz byśmy byli przemienieni 
w sercu, dojrzalsi.

Na co dzień potrzebujemy pomocy 
Anioła Stróża, także aniołów – ludzi. 
Czy takimi jesteśmy dla innych? 

Baśń akcentuje, że jeśli zaprosimy 
Boga na naszą drogę życia, to On nami 
pokieruje, a z trudności wyprowadzi 
dobro. 

W następnej części omówię inne 
baśnie braci Grimm z religijnym tłem. 

 Baśnie a wiara

Czego boi się diabeł?
Baśń o Dziewczynce bez rąk − interpretacje

MAŁGORZATA TECHMAŃSKA-BIERGIEL

Ilustr. www.childstories.org
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 Człowiek i Pan Bóg

WALDEMAR SMASZCZ

o Tryptyku rzymskim
po dwudziestu latach (cz. III)

Objęty tajemniczym pięknem wieczności!

rugi utwór Tryptyku rzymskiego nosi 
tytuł Medytacje nad Księgą Rodzaju na 
progu Kaplicy Sykstyńskiej. Pojawia 
się tu tak ważne dla Jana Pawła II – 
obok „kontemplacji” – słowo „medyta-
cje”, czyli rozmyślania. Wszyscy mamy 
w pamięci wielką, jeszcze XVI-wieczną 
pieśń ks. Jakuba Wujka Rozmyślajmy 
dziś wierni chrześcijanie. Często też po-
wraca w naszym języku frazeologizm 
„rozpamiętywanie Męki Pańskiej”. Owe 
słowa „medytacje” i kontemplacja” wy-
dają się sobie bliskie, jednak znacząco 
też się różnią. Medytacja jest drogą do 
kontemplacji, a raczej może być drogą 
do kontemplacji, zwłaszcza w doświad-
czeniu mistycznym.

Karol Wojtyła zetknął się z mistyką 
dzięki poznanemu w latach wojny Ja-
nowi Tyranowskiemu w salezjańskiej 
parafii na Dębnikach i było to bodaj 
najważniejsze spotkanie, które zadecy-
dowało o całym życiu późniejszego Ojca 
Świętego. 

Tak pisał o tym Dostojny Autor 
w książce Dar i Tajemnica, powstałej 
– jak głosi podtytuł – W pięćdziesiątą 
rocznicę moich święceń kapłańskich 
(1996):

„W parafii była osoba wyjątkowa, 
chodzi tu o Jana Tyranowskiego. Był on 
z zawodu urzędnikiem, chociaż wybrał 
pracę w zakładzie krawieckim swego 
ojca. Twierdził, że bardziej mu to uła-
twia życie wewnętrzne. Był człowiekiem 
niezwykle głębokiej duchowości. (...) Od 
niego nauczyłem się między innymi ele-
mentarnych metod pracy nad sobą, które 
wyprzedziły to, co później znalazłem 
w seminarium. Tyranowski, który sam 
kształtował się na dziełach św. Jana od 
Krzyża i św. Teresy od Jezusa, wprowa-
dził mnie po raz pierwszy w niezwykłe, 
jak na mój ówczesny wiek, lektury”.

W napisanym znacznie wcześniej, 
bo niemal przed pół wiekiem, obszernym 
wspomnieniu, nazwał go „Apostołem 
Bożej wielkości, Bożej piękności, Bożej 
transcendencji”.

„Głównym (...) żywiołem jego życia 
wewnętrznego – pisał o swoim nauczy-
cielu – było rozmyślanie. Nie oznacza-
ło ono dlań wyłącznie rozumowego 
rozbioru spraw Bożych, czystego ich 
przemyślenia. Chodziło o rozmiłowanie 
się w rozmyślanym przedmiocie – nie 
o suche ćwiczenie umysłu, ale o pełne 
ćwiczenia ducha.

W jaki sposób te wysiłki ( które 
w pewnych okresach dochodziły do 
4 godzin rozmyślania dziennie), w jaki 
sposób spotkał się w nich z niepojętą 
i niezgłębioną rzeczywistością Boga – to 
zostanie już na zawsze jego wyłączną ta-
jemnicą. Tym, którzy się z nim zetknęli, 
wolno o tym sądzić jedynie ze skut-
ków, po owocach. Rozmyślanie było dla 
Jana przede wszystkim szukaniem Boga 
wprost, nie zaś stopniowym zdobywa-
niem nadprzyrodzonego widzenia świa-
ta stworzonego takim, jakim wyszedł on 
z tajemnicy Wcielenia”.

Poruszający i niezwykle wzruszający 
zarazem to tekst! Wyszedł wszak spod 
pióra poety, a poeta, nawet jeżeli pisze 
o kimś, zawsze w jakiejś mierze pisze 
o sobie, a co dopiero, kiedy przeżywający 
wielką fascynację mistyką i św. Janem od 
krzyża kapłan wspominał człowieka tak 
bardzo sobie bliskiego. Spotkanie z Ja-
nem Tyranowskim odmieniło i samego 
przyszłego kapłana, i poetę. Powstał 
wówczas wielkiej urody poemat mistycz-
ny Pieśń o Bogu ukrytym, który rozpoczął 
Autor znakomitym wprowadzeniem do 
medytacji, a więc i kontemplacji, z tym 
zapadającym w duszę i serce zdaniem 
– „Objęty tajemniczym pięknem wiecz-
ności!”:

Dalekie wybrzeża ciszy zaczynają się 
tuż za progiem.
Nie przefruniesz tamtędy jak ptak.
Musisz stanąć i patrzeć coraz głębiej 
i głębiej,
aż nie zdołasz już odchylić duszy od dna.
Tam już spojrzeń żadna zieleń 
nie nasyci,

nie powrócą oczy uwięzione.
Myślałeś, że cię życie ukryje 
przed tamtym Życiem
w głębiny przechylonym.

Z nurtu tego – to wiedz – 
że nie ma powrotu.
Objęty tajemniczym pięknem wieczności!
Trwać i trwać. Nie przerywać odlotów
cieniom, tylko trwać
coraz jaśniej i prościej.(...)

Po sześćdziesięciu latach, u schyłki 
życia, Jan Paweł II powrócił do owego 
wielkiego przełomu w swoim doświad-
czeniu poety i kapłana, jaki zawdzię-
czał Janowi Tyranowskiemu. Powrócił 
w momencie, kiedy już myślał o – jak się 
powszechnie przyjęło – bardzo pięknie 
ujętym momencie przejścia do wieczno-
ści – odejściu do Domu Ojca:

Sykstyńska polichromia przemawia (...) 
Słowem Pana: 
Tu es Petrus – usłyszał Szymon, syn Jony.
„Tobie dam klucze Królestwa”.
Ludzie, którym troskę o dziedzictwo 
kluczy powierzono,
zbierają się tutaj, pozwalają się ogarnąć 
sykstyńskiej polichromii,
wizji, którą Michał Anioł pozostawił – 
Tak było w sierpniu, a potem 
w październiku pamiętnego roku 
dwóch konklawe,
i tak będzie znów, gdy zajdzie potrzeba, 
po mojej śmierci.
Trzeba, by przemawiała do nich wizja 
Michała Anioła.
Con-clave: wspólna troska o dziedzictwo 
kluczy, kluczy Królestwa
Oto widzą siebie pomiędzy Początkiem 
i Kresem,
pomiędzy dniem stworzenia 
i Dniem Sądu…
Postanowiono człowiekowi raz umrzeć, 
a potem Sąd!

To tylko jeden niewielki, na wskroś 
osobisty fragment owych testamental-
nych medytacji Ojca Świętego i poety, do 
których jeszcze powrócimy... 

31www.dm.archibial.pl



fo
t. 

Ad
ob

eS
to

ck
.co

m

Szpilki i karteczki
Witaj Marysiu! Witaj Michasiu!
Czy widzieliście kiedyś szpilki? Ta-

kie zwykłe krawieckie szpilki, albo 
takie, których pani używa w szkole, 
aby przymocować prace na wystawie? 
Na pewno widzieliście. Najpiękniejsze 
są te z kolorowymi łebkami. Tak ładnie 
błyszczą przymocowane do korkowej 
tablicy. Nigdy byśmy nie pomyśleli, że 
nawet malutka szpilka może być ważna.

Zaczniemy od początku. 
Pewnego ranka zobaczyliśmy wielki 

plakat przypięty kolorowymi szpilkami 
do korkowej tablicy, wiszący tuż obok 
biblioteki. Zawiadamiał on o tym, że 
w naszej szkole odbędzie się bal karna-
wałowy. To dopiero wydarzenie! W do-
datku bal będzie połączony z konkur-
sem. I wcale nie na najpiękniejszy strój, 
o nie! Wygrają ci, którzy będą mieli strój 
z najciekawszą historią. Jak to możliwe? 
I co to w ogóle miałoby znaczyć? Domy-
słom nie było końca. Na szczęście nasza 
pani już na pierwszej lekcji zapytała, czy 
widzieliśmy plakat dotyczący balu. Na-
tychmiast rozgorzała zaciekła dyskusja. 
Hania z pierwszej ławki powiedziała, że 
ubierze się w sukienkę do ziemi, którą 
kiedyś znalazła na strychu. Jest to piękna 
różowa suknia w drobne kwiatuszki. 
Ma starodawny krój, bo należała kie-
dyś do jej cioci. I właśnie ta ciocia w tej 

sukience, kiedy była małą dziewczynką 
również była na szkolnym balu karna-
wałowym, a więc cały strój ma ciekawą 
historię. Mama Hani mówi, że posiada 
wartość sentymentalną. 

Kiedy Franek to usłyszał powiedział, 
że go sentymenty nie interesują. A strój 
z ciekawą historią to właśnie on będzie 
miał. Najbardziej na świecie chciałby być 
strażakiem. Wypożyczy więc taki strój 
i opowie, jak strażacy ratują życie. 

Na te słowa raptem z ostatniej ławki 
jednocześnie podniosły się dwie ręce 
w górę. „Proszę pani, pomyślałyśmy, 
że najlepiej ciekawą historię opowiada 
się nie samemu, tylko z kimś. Dlatego 
Julia przebierze się za kaczątko, a ja za 
łabędzia i razem opowiemy historię 
o brzydkim kaczątku” – stwierdziła 
z entuzjazmem Dominika. 

Pani uśmiechnęła się i powiedziała, 
że bardzo cieszą ją wszystkie pomysły, bo 
przecież ciekawą historię można przed-
stawić w różny sposób. Zachęciła nas do 
poszukiwania jeszcze wielu innych roz-
wiązań. Dodała też, że z niecierpliwością 
oczekuje na bal i z przyjemnością będzie 
podziwiać nasze stroje, a przede wszyst-
kim historie, które dzięki nim opowiemy. 

Na początku byliśmy bardzo podeks-
cytowani całym wydarzeniem. Jednak 
im bliżej do balu, tym bardziej nasza 
radość bladła. W ogóle, ale to w ogóle 
NIE MIELIŚMY ŻADNEGO POMYSŁU. 

To wcale nie jest takie proste. W końcu 
po pomoc udaliśmy się do babci.

 No i zaczęło się… Byliśmy na stry-
chu… Byliśmy u sąsiadów… Zajrzeliśmy 
do każdej szafy… i nic. „Czuję się, jakbym 
szukała igły w stogu siana”- powiedziała 
zmęczona mama. „No tak! Trafi łaś w sed-
no” – wykrzyknęła babcia. I dodała, że 
źle rozpoczęliśmy nasze poszukiwania. 
Postawiła niedużą korkową tablicę. 
Przyniosła małe kolorowe karteczki 
i pudełko szpilek z równie kolorowy-
mi główkami. Szybko wyjaśniła, że te-
raz zajmiemy się problemem fachowo. 
Niebieskie kartki przypięte szpilkami 
takiego samego koloru, dają odpowiedź 
na pytanie, co chcielibyśmy opowiedzieć. 
Czerwone – jak. Zielone – z kim. Dość 
chaotycznych poszukiwań.

 I wiecie co? Rozwiązanie znalazło 
się dosyć szybko. Jesteście ciekawi, jak 
wyglądają nasze stroje? Zapraszamy 
Was na nasz domowy, rodzinny bal kar-
nawałowy. Wy też pomyślcie o ciekawej 
historii, którą opowiecie strojem

Wasi Beatka i Józio

P.S. Opowiedzcie to, co dla Was jest 
ważne.
P.S’. Żebyście byli bardziej ciekawi powie-
my Wam, że dla nas najważniejszy jest 
fakt, że jesteśmy dziećmi samego Boga! 
Jaki to strój?

Kuferek rozmaitości. Krótko o maluchach… i dla maluchów

JOLANTA WYSZTYGIEL

O szukaniu

Szuka wczorajszego dnia. Szuka igły w sto-
gu siana. Szukaj, a znajdziesz. Szukaj pracy 
jak chleba, nie jak noża. Jak często czegoś lub 
kogoś szukam? Jak wielki wysiłek wkładam 
w poszukiwania? Czy łatwo znaleźć to, czego 
szukam? Czy wiem, czego szukam?

Długo moglibyśmy jeszcze „bawić” się 
słowem „szukać”. A tymczasem spójrzmy na 
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Krzyżówka panoramiczna z obrazkami: Wyrazy z obrazków: 1) król, 
2) skała, 3) fl aga, 4) tata. Pozostałe wyrazy poziomo od lewej: unik, 
kula, gaduła, czar, azalie, udar, Ewa, pan, pasja, zamiar, kant, trąba, 
idol, kasza. Pozostałe wyrazy pionowo od lewej: piec, zupa, Adam, 
granit, luka, aria, nuda, prąd, iluzja, bok, skała, skala, aleja, Iwan, tro-
fea. Hasło końcowe: Lód topnieje, bo płacze z zimna..
Rymowanki: 1) łyżwy, 2) bóbr, 3) koń.

 Rozrywka

KRZYŻÓWKA PANORAMICZNA 
Z OBRAZKAMI

RYMOWANKI

Mkną po tafl i lodu,
Buty z płozami u spodu.
Hokejowe, fi gurowe,
Do jazdy i piruetów gotowe.

W kuligu biegnie 
zaprzężony w sanie.
Ma długą grzywę 
i je owies na śniadanie.

Rozpoznasz to zwierzę po płaskim ogonie,
W wodzie dobrze pływa i nie tonie.
Ma też mocne zęby, przegryza drzewa,
Buduje tamy i żeremia, ale nie śpiewa.

Rozwiązania zadań znajdują się poniżej. 
KINGA ZELENT

Odgadnij wyrazy na podstawie określeń i wpisz je do diagra-
mu krzyżówki. Dodatkowo rozpoznaj, co przedstawiają cztery 
obrazki oraz wpisz te słowa zgodnie z numerami w niebieskie 
pola krzyżówki. Litery z pól oznaczonych zielonymi liczbami od 
1 do 25 utworzą hasło końcowe – myśl hiszpańskiego pisarza 
Ramóna Gómeza de la Serny.

pewną bardzo znaną historię poszuki-
wań. Gdzieś daleko na Wschodzie Mędr-
cy zauważyli gwiazdę… i tak rozpoczęli 
swe poszukiwania. Kogo szukali? Nowo 
narodzonego króla żydowskiego. Po co? 
Chcieli oddać mu pokłon. Czy ich poszu-
kiwania zakończyły się sukcesem? Ow-
szem. Znaleźli Dzieciątko. Pokłonili się 
Mu. Co więcej, obdarowali specjalnymi 
prezentami: mirrą, kadzidłem i złotem. 

Tyle zachodu, tyle zamieszania, tyle 
wysiłku tylko po to, żeby komuś dać 
prezent? I w dodatku ukłonić się przed 
nim? Schylić głowę? Takie to niedzisiej-
sze. Niewspółczesne. To nie dla mnie ten 

prezent? To nie ja go otrzymam? Ja mam 
coś dać? Nie ja jestem najważniejszy?

No właśnie. Przydałby się w tym 
momencie porządny rachunek sumienia. 

Czy widzę wokół siebie innych ludzi?
Czy uśmiecham się do nich?
Czy dzielę się dobrym słowem?
Czy używam słów: dziękuję, proszę, 

przepraszam?
Czy życzę miłego dnia?
Czy staram się nie myśleć źle o innych 

i nie przypisywać im złych intencji?
Czy …?
To tylko drobiazgi. A jednak… Dorośli 

także powinni zadawać sobie takie pyta-
nia. Wcale z nich nie wyrośli. 

Poszukajmy w sobie dobra, przecież 
jest go dużo, dużo więcej niż zła. Co-
dzienny wieczorny rachunek sumienia 
to jedna z dróg prowadzących do Jezusa. 
Wymaga wysiłku, czasu, uporu tak jak 
wędrówka Mędrców. To nie tylko wyli-
czanie swych upadków, ale też składanie 
u stóp Jezusa tych wszystkich okruszków 
dobra, które udało się nam uczynić. To 
skierowanie swoich myśli ku Niemu. 
Dziękczynienie za kolejny dzień życia. 
Nasz pokłon.

Obyśmy szli przez życie wraz z Mę-
drcami szukając Jezusa. Prośmy Boga 
w wytrwałej modlitwie, aby razem 
z nami szły nasze dzieci i wnuki 
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ADAM RADZISZEWSKI

Niestety, w tym roku nie było białego 
Bożego Narodzenia. Po Pasterce śnieg 
stopniał. W takiej sytuacji rozbrzmiewa-
jące w każdej stacji radiowej (i, niestety, 
prawie w każdym sklepie) White Christ-
mas Binga Crosbie’go brzmi wyjątkowo 
nostalgicznie.

Crosby po raz pierwszy zaśpiewał 
White Christmas w 1942 r. w fi lmie Gospo-
da świąteczna, ale zrobił to wbrew swoim 
wewnętrznym przekonaniom. Był żarli-
wym katolikiem i nie chciał przyczynić 
się do komercjalizacji święta religijnego. 
Próbował nawet spowodować wycięcie 
piosenki z fi lmu. Producenci nie ulegli 
jednak jego presji. Jak się okazało, mieli 
rację. Społeczeństwo amerykańskie 
w najgorszym okresie II wojny świato-
wej pragnęło sentymentalnych wspo-
mnień związanych z rodzinnym domem 
i White Christmas zachwyciło widzów. 
W rezultacie płyta z utworem sprzedała 
się w rekordowej liczbie egzemplarzy. 
Piosenka cieszyła się wtedy taką popu-
larnością, że Crosby musiał śpiewać ją 
publicznie w każde kolejne święta Bożego 
Narodzenia, a także wykonał ją w fi lmach 
Blue Skies i White Christmas. Nie ulega 
wątpliwości, że to właśnie ona przetarła 
aktorowi drogę do międzynarodowej 
sławy. Nawiasem mówiąc, według Księ-
gi Rekordów Guinessa jest to najlepiej 
sprzedający się singiel w historii muzyki 
rozrywkowej.

Gospoda świąteczna nie posiada skom-
plikowanej fabuły. Jim Hardy (Bing Cros-
by), Ted Hanover (Fred Astaire) i Lila 
Dixon (Virginia Dale) to członkowie 
popularnego tercetu taneczno-wokal-
nego występującego na nowojorskich 
scenach. W Wigilię mają dać ostatni 
występ w karierze. Zaraz po nim Jim 
zamierza poślubić Lilę i razem z nią 
przenieść się na farmę w Connecticut. 
Niespodziewanie dla niego plany biorą 
w łeb. Lila oznajmia mu, że zakochała się 
w Tedzie i nie ma najmniejszego zamiaru 
rezygnować z kariery. Planuje zostać jego 
taneczną partnerką i kontynuować z nim 
występy w duecie. Mimo tego ciosu zała-
many Jim nie rezygnuje z pierwotnego 
planu i po ostatnim występie wyrusza do 
Connecticut. Rok później w Wigilię wra-
ca jednak do Nowego Jorku. Okazało się, 
że ciężkie życie farmera nie jest dla niego 
i ma nowy pomysł na biznes. Zamierza 
przekształcić swoje ranczo w lokal, który 
miałby być otwarty jedynie 15 dni w roku, 
w czasie 15 największych amerykańskich 
świąt. Musi tylko znaleźć odpowiednią 
ekipę, która będzie umilać czas gościom. 
Chce zainteresować pomysłem na go-
spodę świąteczną Teda, ale ten życzy mu 
jedynie powodzenia i nie ma zamiaru 
angażować się w to wątpliwe przedsię-
wzięcie. Tego samego wieczora do stolika 
Jima przysiada się Linda Mason (Marjo-
rie Reynolds). Dziewczyna, która usilnie 

próbuje zrobić karierę w showbiznesie, 
udaje przed Jimem, że jest wielką gwiaz-
dą i przyjaciółką Teda. Jim z kolei pozuje 
na właściciela popularnego klubu. Ich 
kłamstwa wychodzą na jaw już następ-
nego dnia, gdy Linda dociera do gospody 
Jima, którą właściciel nazwał… Holiday 
Inn. (Tak, to właśnie filmowa gospoda 
stała się inspiracją dla międzynarodowej 
sieci hoteli.) Trwają w niej dopiero przy-
gotowania do imprezy sylwestrowej, któ-
rą Jim chce tam urządzić. Plan udaje się 
zrealizować, a progi lokalu w sylwestra 
pękają w szwach. Tymczasem Lila rzuca 
Teda i odchodzi razem z pochodzącym 
z Teksasu milionerem. Zrozpaczony 
i kompletnie pijany tancerz trafi a do go-
spody świątecznej, gdzie poznaje Lindę. 
Tańczą razem i wszystko wskazuje na to, 
że dziewczyna byłaby dla niego idealną 
partnerką na scenie. Tyle, że Linda ma 
już pracę w gospodzie Jima. Od tego 
momentu widz uczestniczy w zabawnej 
komedii pomyłek i obserwuje narodziny 
prawdziwego uczucia.

Gospoda świąteczna to jeden z tych 
fi lmów, które koniecznie trzeba obejrzeć. 
Kiedy błękitnooki Bing Crosby śpiewa 
White Christmas przy akompaniamencie 
pianina i trzaskającego kominka, nie spo-
sób nie poczuć świątecznej atmosfery. 

Gospoda świąteczna

 Odkrywamy kino

Ka
dr

 z 
fi lm

u 
G

os
po

da
 św

ią
te

cz
ne

34 DROGI MIŁOSIERDZIA 1(161) styczeń 2024

Wroku szkolnym też mamy etapy: 
pierwszego półrocza, gdzie brniemy 
przez mgły, deszcze i śniegi do Świąt Bo-
żego Narodzenia, po czym krótko z górki 
na pazurki w nowym roku kalendarzo-
wym już do ferii. Po feriach w słońcu 
zmierzamy do Świąt Wielkanocnych, 
po których pozostało finiszowanie do 
wakacji. Etapy naszego życia są jak tyczki 
narciarskie mijane w slalomie, niemal 
każda związana jest ze zwrotem.

Nawrócenie to również jest zwrot ku 
dobru, z jednoczesnym odwróceniem 
się od zła. To jednak zbyt mało powie-
dziane, gdyż za tym dobrem ma się kryć 
wybór dobra osobowego, jakim jest sam 
Bóg. Odwracamy się natomiast od zła 
osobowego, jakim jest szatan. Zwykle 
słysząc o tym, że ktoś się nawrócił my-
ślimy o osobie, która stała się wierząca, 
przyjęła chrzest w Kościele katolickim, 
stała się katolikiem. Niewierzący został 
włączony do Kościoła katolickiego, a więc 
się nawrócił. Podobnie jest w przypadku 
konwersji na katolicyzm z innego wy-
znania, czy na chrześcijaństwo z innej 
religii. Wtedy mówimy o nawróceniu. 
W pytaniu ucznia uczęszczającego na 
katechezę wybrzmiewa jednak głębszy 
sens nawrócenia, wyrażony w zdaniu 
Jerzego Lieberta, który napisał w wierszu 
Jeździec: „Uczyniwszy na wieki wybór, 
w każdej chwili wybierać muszę”. Miał ra-
cję, gdyż pewne decyzje pociągają za sobą 
kolejne decyzje. Orężem jeźdźca staje się 
łaska. Bóg daje człowiekowi wybór i jeź-
dziec zostaje żołnierzem Pana. Wybór 
na wieki to dobrowolne przyjęcie Boga, 
które kształtuje całe życie. Większy wy-
bór kształtuje ścieżkę życiową, staje się 
katalizatorem tych mniejszych wyborów. 

To, że jesteśmy ochrzczeni nie spra-
wia , że automatycznie mamy za sobą ten 
osobisty „większy wybór”. Zrobili to w na-
szym imieniu nasi rodzice. Łaska chrztu 
działa i każdy z nas będzie miał szansę 
powiedzieć Bogu swoje fi at – „niech mi 
się tak stanie”. Młody katolik zwykle ma 
wiele szans przyjąć Jezusa jako swojego 
Pana i Zbawiciela. Chociażby podczas 
Pierwszej Komunii św. Ta osobista świa-
doma i wolna decyzja może mieć miej-
sce na każdych dobrze przeżywanych 
rekolekcjach. Niejednokrotnie dzieje 
się to podczas formacji w Ruchu Świa-

tło-Życie. Dzieje się to zapewne podczas 
przyjęcia sakramentu bierzmowania, 
czego wyrazem jest szczera modlitwa 
tych kandydatów: „Pragniemy, aby Duch 
Święty, którego otrzymamy umocnił nas 
do mężnego wyznawania wiary i do po-
stępowania według jej zasad”. I ta decyzja 
naszych rodziców oraz nasza osobista de-
cyzja o nawróceniu niesie za sobą kolejne 
wybory. Na początku jest więc wybór 
Jezusa jako Pana i Zbawiciela, następuje 
odrzucenie grzechu w sakramencie 
pokuty i pojednania, po czym następuje 
przemiana życia. 

Pan Jezus wielokrotnie prosił nas o to, 
abyśmy się nawracali. Przed powołaniem 
pierwszych Apostołów mówi: „Bliskie 
jest Królestwo Boże nawracajcie się 
i wierzcie w Ewangelię” (Mk 1,14); „Czyż 
myślicie, że ci Galilejczycy byli większy-
mi grzesznikami niż inni mieszkańcy 
Galilei, iż to ucierpieli? Bynajmniej, 
powiadam wam; lecz jeśli się nie nawróci-
cie, wszyscy podobnie zginiecie” (Łk 13,1). 
W przypowieści o drzewie fi gowym Pan 
Jezus daje do zrozumienia każdemu z nas, 
że mamy szansę, że jest cierpliwy i czeka 
(Łk 13,6-8). Czasem wymaga to okopania 
i obłożenia nawozem. Te obrazy raczej 
nie kojarzą się z symbolem pozytywnych 
życiowych doświadczeń. Raczej mowa 
tu o trudnym doświadczeniu, które ma 
stanowić zwrot w życiu człowieka. Ma 
nim potrząsnąć, otrzeźwić, sprawić, że 
się zatrzyma i zmieni kierunek. Może 
trzeba wówczas poczuć smród swoich 
grzechów.

Tam, gdzie jest grzech tam rozlała się 
łaska. Przypomniałem sobie o tabliczce 
z kursu Alpha, którą zawiesiłem w swojej 
sali katechetycznej. Tabliczka z budowy 
ostrzegająca przed śliską powierzchnią 
– „Uwaga! Rozlewa się łaska Boża!”. Tak, 
niejednokrotnie Pan pozwoli nam się 
poślizgnąć, abyśmy ponownie złapali 
równowagę, życiowy pion. Warto do-
strzegać takie momenty w życiu, bo może 
to jest wezwanie do nawrócenia.

Pan Jezus wymaga od nas decyzji i na-
wrócenia. Po wszczepieniu nas w głów-
ny pień winorośli, jakim jest Chrystus 
mamy wzrastać i wydawać dobre owoce. 
(J 15,1-11). Brak chęci i poczucia potrzeby 
nawrócenia świadczy o pierwszym głów-
nym grzechu człowieka, jakim jest pycha. 

Obrazuje to spór o pierwszeństwo, gdzie 
sami Apostołowie popadali w pychę. 
„Zaprawdę, powiadam wam: Jeśli się nie 
odmienicie i nie staniecie jak dzieci, nie 
wejdziecie do Królestwa Niebieskiego. 
Kto się więc uniży jak to dziecko, ten jest 
największy w Królestwie Niebieskim” 
(Mt 18,3-5). Kluczowa w nawróceniu jest 
więc pokora, przeświadczenie, że sam 
nie dam rady. Potrzebuję Cię Panie Jezu. 

Nawrócenie to obranie kierunku na 
szczęście, na Królestwo Boże. Pięknie to 
obrazuje fragment rozmowy młodzieńca 
z Nauczycielem Dobrym. Zapytał o to, 
co ma zrobić, aby osiągnąć życie wieczne. 
Usłyszał, że ma przestrzegać Przykazań. 
Twierdził, że tak jest. Pan Jezus jednak 
przejrzał jego serce i dostrzegł przywią-
zanie do rzeczy materialnych. Z tego się 
nie mógł wyzwolić i odszedł zasmucony. 
Nawrócenie daje też wyzwolenie, uwol-
nienie, przemianę życia. Często przy-
tacza się słowo metanoia (gr. μετάνοια) 
– przemiana umysłu, myślenia, odwró-
cenia od bożków tego świata. 

W tym pytaniu: „Proszę Pana jak się 
nawrócić?” – wybrzmiewa ból spowodo-
wany powrotem do grzechów i spowiada-
nia się z tych samych przewinień. 

Po pierwsze, muszę chcieć, napraw-
dę chcieć zerwać z grzechem. Praca ma 
polegać na poznawaniu siebie. Należy 
dociec, chociażby przez regularny rachu-
nek sumienia, kim jestem, jak reaguję, 
czego tak naprawdę pragnę. To sprawi, 
że będę mógł kontrolować sferę okazji 
do grzechu.

W bezpośrednim starciu z pokusą wo-
łaj o pomoc Jezusa, Maryję, św. Michała 
Archanioła – on jest specjalistą wojowa-
nia z szatanem. Często sam nie dasz rady. 

Tak, nowy rok kalendarzowy to może 
być nowe otwarcie, nowy rozdział nieraz 
grubej książki o naszym nawracaniu 
się. Nie mogę się oprzeć zacytowaniu 
fragmentu tej piosenki: „Ciągle zaczynam 
od nowa, choć czasem w drodze upadam,
Wciąż jednak słyszę te słowa: Kochać to 
znaczy powstawać”. Miłość to przecież 
codziennie podtrzymywana decyzja. 
Pozostaje mi życzyć dużo decyzyjności 
w tym Nowym Roku. Oby naprawdę był 
„nowy”.

BOGUMIŁ DZIEDZIUL

Proszę Pana, jak się nawrócić?

To dobre pytanie pada wraz z płatkami śniegu na początku roku kalendarzowego. Proszę Pana, jak się 
nawrócić? Człowiek przeżywa swoje życie etapami: noworodka, niemowlaka, dziecka przedszkolnego, etap 
szkolny, dorastania, dorosłości i okres starości. 

Młodzi pytają
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W 2024 r. przypada jubileusz 80-lecia 
utworzenia Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Białymstoku. Regionalna Dyrekcja 
Lasów Państwowych w Białymstoku 
wraz z jednostkami terenowymi admi-
nistruje lasami północno-wschodniej 
Polski. W 1938 r. Rząd Polski wprowadził 
korekty granic i obszarów niektórych 
województw. W ślad za tym również 
w Lasach Państwowych skorygowano 
dotychczasowy podział na okręgi dy-
rekcyjne. Nadal pozostawało ich dzie-
więć, jednak w zmienionych granicach. 
Na wschodzie przede wszystkim rozpar-
celowano okręg białowieski. Największą 
jego część miała przejąć Dyrekcja z sie-
dzibą w Brześciu – zarządzająca okręgiem 
w przybliżeniu odpowiadającym teryto-
rialnie województwu podlaskiemu. Część 
nadleśnictw trafi ła pod zwierzchnictwo 
Dyrekcji w Wilnie. Z reszty, czyli 19 jed-
nostek z okolic Wołkowyska i Puszczy 
Białowieskiej wraz z nadleśnictwami 
położonymi na Grodzieńszczyźnie (okręg 
wileński) i częścią nadleśnictw z podzie-
lonego okręgu siedleckiego, kierownic-
two Lasów Państwowych postanowiło 
uformować nowy okręg. W konsekwencji 
zmian, dotychczasowa lokalizacja biura 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Biało-
wieży była nieodpowiednia ze względu 
na zarządzany obszar. Niewykluczone, że 
ówczesna administracja leśna stwierdziła, 
iż odpowiednią, bo centralnie położoną 
w okręgu lokalizacją biura, będzie mia-
sto wojewódzkie Białystok. W drugiej 
połowie 1938 r. podjęto decyzję o prze-
niesieniu biura Dyrekcji z Białowieży do 
Białegostoku. Niestety, wybuch II wojny 
światowej pokrzyżował administracyjne 
plany leśników. Dopiero po zakończeniu 
wojny można było je zrealizować.

80-letnia historia białostockiej Dy-
rekcji Lasów Państwowych obfitowała 
w ważne wydarzenia, wśród nich warto 
wspomnieć choćby niektóre:
Rok 1944. W końcu lipca na zlecenie PKWN 

przystąpiono do organizowania admi-
nistracji leśnej w Białymstoku. Początko-
wo był to Wydział Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego Urzędu Wojewódzkiego, 
po miesiącu przemianowany na Dy-
rekcję Lasów Państwowych w Białym-

stoku. Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Białymstoku objęła obszar 380 tys. ha 
grupując następujące jednostki organi-
zacyjne: 47 nadleśnictw o przeciętnej 
pow. 8 tys. ha, 11 tartaków, 2 fabryki 
sklejek, 1 fabrykę suchej destylacji 
drewna i terpentyniarnię, 2 gospodar-
stwa rybackie.

Rok 1960. Powołanie Okręgowego Za-
rządu Lasów Państwowych (OZLP) 
obejmującego teren ówczesnego wo-
jewództwa białostockiego. Całkowity 
obszar wynosił 430 tys. ha i składał się 
z 67 jednostek organizacyjnych, w tym 
1 szkółki zadrzewieniowej, 6 zespołów 
składnic, 1 ośrodka transportu leśne-
go. W roku 1961 powołano 2 ośrodki 
remontowo-budowlane.

Rok 1975. Reorganizacja „Lasów Państwo-
wych” w skali kraju. Likwidacji uległo 
7 spośród 17 Okręgowych Zarządów 
Lasów Państwowych; OZLP Białystok 
przyjął po zlikwidowanym OZLP Sie-
dlce 10 jednostek organizacyjnych.

Rok 1984. Olbrzymie szkody w drze-
wostanach spowodowane przez silne 
wiatry. Pozyskano 2 mln m3 drewna 
w Puszczach Piskiej, Rominckiej i Bo-
reckiej.

Rok 1987. 1 maja na terenie Nadleśnic-
twa Pomorze wybuchł największy 
w historii RDLP pożar. Objął on swym 
zasięgiem 120 ha lasów, w tym pożar 
całkowity drzewostanu – 80 ha.

Rok 1988. 27 czerwca powołano Wi-
gierski Park Narodowy zmniejszając 
powierzchnię Nadleśnictw Suwałki 
i Głęboki Bród. 

Rok 1992. Weszła w życie nowa ustawa 
o lasach z dnia 28 września 1991 r. 
OZLP Białystok został przemianowany 
na Regionalną Dyrekcję Lasów Pań-
stwowych (RDLP). W Lasach utworzo-
no Służbę Leśną.

Rok 1993. 9 września powołano Bie-
brzański Park Narodowy zmniejszając 
powierzchnię Nadleśnictw: Rajgród, 
Trzcianne, Czarna Białostocka, Biało-
brzegi, Augustów i Płaska.

Rok 1994. 1 maja Minister Ochrony Środo-
wiska, Zasobów Naturalnych i Leśnic-
twa nadał Statut Państwowemu Go-
spodarstwu Leśnemu Lasy Państwowe. 
W Ośrodku Szkoleniowym Malinówka 
(Nadleśnictwo Ełk) obchodzono uro-
czyście 50-lecie Dyrekcji Lasów Pań-
stwowych w Białymstoku.

Rok 1996. Utworzono Narwiański Park 
Narodowy. Objął on powierzchnię 
6 810,23 ha. 23 listopada w Nadle-
śnictwie Czarna Białostocka otwarto 
opartą na szwedzkiej technologii no-
woczesną wyłuszczarnię nasion. 

Rok 1999. Huragan o nazwie „Anatol” 
spowodował szkody w Puszczach 
Boreckiej i Rominckiej. Pozyskano 750 
tys. m³ drewna.

Rok 2002. 4 lipca nad Mazurami przeszedł 
huragan, który spowodował zniszcze-

80 lat białostockiej Dyrekcji 
Lasów Państwowych

 Leśne wiadomości
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nia na znacznych obszarach Puszczy 
Piskiej, Kurpiowskiej oraz Boreckiej. 
Zniszczeniu uległo 45,4 tys. ha lasów 
w kilkunastu nadleśnictwach, co jest 
największą klęską w powojennej hi-
storii polskiego leśnictwa.

Rok 2014. Komitet Światowy UNESCO 
podjął decyzję o rozszerzeniu Trans-
granicznego Obiektu Światowego 
Dziedzictwa Puszcza Białowieska na 
całą puszczę.

Rok 2016. 17 czerwca nad północno-
-wschodnią Polską przeszły gwałtow-
ne nawałnice. Wiatr wywrócił i połamał 
setki drzew w lasach. Szkody przekro-
czyły 600 tys. m3 drewna. Od huraganu 
najbardziej ucierpiały nadleśnictwa 
z Puszczy Knyszyńskiej. W Nadleśnic-
twie Supraśl wiatr połamał 225 tys. 
m3 drewna, w Nadleśnictwie Żednia 
180 tys. m3 i w Nadleśnictwie Dojlidy 
uszkodził 110 tys. m3 drewna.

Rok 2018. Zapadł wyrok Trybunału Spra-
wiedliwości Unii Europejskiej doty-
czący gospodarki leśnej w Puszczy 
Białowieskiej. Na podstawie wyroku 
pozyskanie drewna w Puszczy Biało-
wieskiej zostało wstrzymane. Wsiedlo-
no żubry do Puszczy Augustowskiej 
w ramach projektu Lasów Państwo-
wych: Kompleksowa Ochrona Żubra 

Rok 2020. Pożar w Biebrzańskim Parku 
Narodowym zajął ponad 5 tys. ha par-
ku, co stanowi 9,5% jego powierzchni. 
W akcji gaśniczej uczestniczyło 1500 
strażaków, ponad 300 ratowników, 
a także leśnicy z Nadleśnictw Knyszyn, 
Rajgród i Augustów. Wykorzystano 6 
samolotów gaśniczych (w tym 2 czar-
terowane przez RDLP w Białymstoku) 
i dwa śmigłowce Lasów Państwowych, 
które wykonały prawie tysiąc zrzutów 
wody. Łącznie z powietrza podano oko-
ło 870 000 l wody. Była to największa 
lotnicza interwencja przeciwpożarowa 
w Polsce od czasu dramatycznej opera-
cji w sierpniu 1992 r., gdy paliły się lasy 
koło Kuźni Raciborskiej.

Rok 2021. Wsiedlono żubry do Puszczy 
Rominckiej.

Rok 2024. Planowane są jubileuszowe 
obchody 100-lecia istnienia Lasów 
Państwowych oraz 80-lecia utwo-
rzenia Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Białymstoku.

Regionalna Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Białymstoku

Caritas Archidiecezji Białostockiej od początku 
istnienia oparta jest na idei wolontariatu. 
W działania angażuje osoby, które w duchu 
miłosierdzia ofi arowują swój czas i pracę na 
rzecz potrzebujących.

Z tego powodu od 20 września 2023 r. 
nasza Caritas realizuje projekt pn. Dobra 
jest więcej – rozwój wolontariatu w Cari-
tas Archidiecezji Białostockiej w ramach 
programu „Korpus Solidarności – Rzą-
dowy Program Wspierania i Rozwoju 
Wolontariatu Systematycznego w latach 
2018-2030 – WOW w NGO edycja 2023”. 

Podstawowym celem projektu jest 
wypracowanie rozwiązań, które przy-
czynią się do powstania wolontariatu 
systematycznego, długoterminowego 
w naszej Caritas. Projekt skierowany jest 
do różnych grup wiekowych, ze szcze-
gólnym uwzględnieniem młodzieży. 
W pierwszym etapie zostało przepro-
wadzonych 10 szkoleń „Dlaczego warto 
zostać wolontariuszem”. Odbyły się one 
na przełomie listopada i grudnia w szko-
łach, parafiach oraz duszpasterstwach 
akademickich. W najbliższym czasie 
wolontariusze będą mogli skorzystać 
z dalszej oferty szkoleniowej, warsztato-
wej, wyjazdów studyjnych oraz spotkań 
integracyjnych. Wypracowany zostanie 
zakres świadczeń, zwłaszcza długoter-
minowych, które będą mogli wykonywać 
wolontariusze w naszej Caritas.

W ramach projektu odbył się rów-
nież konkurs na minigranty dla grup 
wolontariuszy, którzy chcieli zrealizować 
własne pomysły i działania na rzecz spo-
łeczności lokalnej. Wzięli w nim udział: 
Duszpasterstwo Akademickie „Przystań”, 
Zespół Szkół Budowlano-Geodezyjnych 
w Białymstoku, wolontariusze z Dzięcio-
łówki, Koło Wolontariatu przy Zespole 

Szkół Rolniczych w Sokółce, Klub z Gminy 
Wasilków, ZHP Chorągiew Białostocka, 
Parafi alny Zespół Caritas z parafi i św. Sta-
nisława, grupa wolontariuszy „Arka”, 
Chrześcijańskie Centrum Ewangelizacji 
ChCE, Klub Seniora.

Na terenie naszej Archidiecezji można 
odnaleźć różne formy wolontariatu. Cari-
tas Archidiecezji Białostockiej prowadzi 
wolontariat w przedszkolach, szkołach 
i na uczelniach wyższych; w parafiach 
Parafi alne Zespoły Caritas, a w placów-
kach wolontariat specjalistyczno-zada-
niowo-akcyjny. 

Szkolne Koła Caritas gromadzą grupy 
dziewcząt i chłopców, którzy już od naj-
młodszych lat czują potrzebę i spełniają 
się w roli wolontariusza. Celem Parafi al-
nych Zespołów Caritas jest działalność 
charytatywna i humanitarna, mająca na 
uwadze godność każdej osoby ludzkiej 
bez względu na jej wyznanie, światopo-
gląd, narodowość, rasę i przekonania. 
Wolontariat w placówkach Caritas Ar-
chidiecezji Białostockiej jest wolonta-
riatem specjalistycznym, udzielającym 
wsparcia osobom przebywającym w tych 
miejscach. Ponadto Caritas naszej Archi-
diecezji prowadzi wolontariat w Służbie 
Medycznej Caritas oraz Służbie Modli-
tewnej. 

Bardzo często wolontariusze angażują 
się w konkretne akcje, jakie prowadzi Ca-
ritas, np. Na Codzienne Zakupy, Wigilijne 
Dzieło Pomocy Dzieciom i inne.

W każdą trzecią środę miesiąca o godz. 
15.00 w Sanktuarium Miłosierdzia Boże-
go w Białymstoku celebrowana jest Eu-
charystia, m.in. w intencji wolontariuszy 
za pracę, czas i trud, jaki wkładają w dzia-
łania na rzecz pomocy potrzebującym.

Caritas Archidiecezji Białostockiej

 Archidiecezjalna Caritas

W duchu 
miłosierdzia
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12 grudnia minionego roku w Dubaju (Zjedno-
czone Emiraty Arabskie) zakończył się trwający 
dwa tygodnie światowy szczyt klimatyczny 
COP 28. Tym skrótem w języku angielskim 
oznacza się kolejną Konferencję Stron Ramowej 
Konwencji Klimatycznej ONZ. Obecność na tym 
zgromadzeniu ponad 170 przywódców państw, 
choć zabrakło prezydentów USA i Chin, nadało 
wysoką rangę wydarzeniu, które określało 
zadania w światowych wysiłkach na rzecz walki 
z kryzysem klimatycznym. W konferencji wzięło 
udział ponad 97 tys. osób: polityków, ekspertów, 
przemysłowców i aktywistów. Wśród nich nie-
mal 2,5 tys. lobbystów paliwowych.

Zjednoczone Emiraty Arabskie (ZEA), 
gospodarz Konferencji COP 28, jest siód-
mym co do wielkości producentem ropy 
naft owej na świecie. Wybór „kraju naft o-
wego” na miejsce szczytu klimatycznego 
budził sporo kontrowersji, gdyż paliwom 
kopalnym przypisuje się zasadnicze 
winy w procesie ocieplania naszej pla-
nety. Prowadzącym obrady był Sultan Al 
Jaber, dyrektor naczelny państwowego 
koncernu naft owego ZEA. Konsternacja 
w tym wypadku zrozumiała, bo przecież 
tematem najważniejszym konferencji 
wyznaczono odwrót od paliw kopalnych, 
węgla, gazu i ropy oraz zastąpienie ich 
odnawialnymi źródłami energii (OZE). 

Delegacja Unii Europejskiej otrzyma-
ła przed wyjazdem na szczyt wspólnie 
uzgodniony mandat, spisany w konklu-
zjach Rady UE. W stanowisku Rady znaj-
dujemy najpierw odniesienia do badań 
naukowych o zmianie klimatu, a tak-
że obserwowanych na całym świecie 
„ekstremalnych zjawisk pogodowych”. 
W alarmistycznym tonie określa się jako 
„ekstremalnie pilne” globalne działania 
na rzecz klimatu. Przegrzana planeta 
wymaga bowiem ograniczenia wzrostu 
średniej temperatury do ok. 1,5 0C wzglę-
dem poziomu z czasów przedprzemysło-
wych, tak jak postanowiły rządy w Poro-
zumieniu Paryskim z 2015 r. W związku 
z tym należy zredukować o 43% emisję 
gazów cieplarnianych do 2030 r. i 60% 
względem roku 2019. W wystąpieniach 
delegacji unijnej przewijało się wezwa-
nie do potrojenia mocy zainstalowanej 
w OZE (do poziomu co najmniej 11 tys. 
GW) i podwojenia tempa zwiększenia 
efektywności energetycznej do 2030 r. 
na świecie. 2 grudnia 2023 r. 118 państw 
podpisało wspólną deklarację w tych 
sprawach. 

Kwestia wycofania się z paliw ko-
palnych znalazła się w centrum deba-
ty. Większość państw uczestniczących 
w COP 28 nie była gotowa na deklarację 
porzucenia wszelkich paliw kopalnych. 
Kategoryczna ich eliminacja miała nie-
wielu zwolenników z UE i USA. Najbar-
dziej sprzeciwiały się państwa afrykań-
skie, Chiny oraz Rosja. Na maksymalizm 
celów nie zgadzały się również państwa 
Grupy Arabskiej, Australia, Kanada, 
USA, a także Unia Europejska i Polska. 
Natomiast wycofanie paliw kopalnych 
stało się priorytetem m. in. Nowej Zelan-
dii, Chile, Kolumbii, Norwegii oraz części 
państw UE: Finlandii, Niemiec, Francji, 
Hiszpanii i Szwecji. 

Ostrzegawcze głosy aktywistów 
klimatycznych, że kopalniane lobby 
przejmie COP 28, okazały się zbytecz-
ne. Po zakończeniu negocjacji prawie 
200 krajów podpisało 12 grudnia 2023 
r. porozumienie wzywające państwa 
do rozpoczęcia „odchodzenia od paliw 
kopalnych”, dodam, że jest to pierwsze 
w historii porozumienie klimatyczne, 
które zajmuje się głównym czynnikiem 
powodującym ocieplenie globu ziem-
skiego. Prezydent konferencji powiedział 
zgromadzonym: „Dokonaliśmy zmiany 
paradygmatu, która może przedefi niować 
nasze gospodarki”. Delegacja Parlamentu 
Europejskiego wyraziła zadowolenie 
z decyzji szczytu, ponieważ zdaniem 
deputowanych, oznacza to początek 
końca węgla, ropy i gazu w gospodarce 
światowej. Porozumienie stwierdza, że 
wszystkie kraje muszą podjąć działania 
w kierunku ograniczenia emisji już teraz, 
a nie w odległej przyszłości. Stawianie na 
odnawialne źródła energii nie wyklucza 
wszakże energii jądrowej, zaliczonej do 
technologii „zero i niskoemisyjnych”. 

Warto zaznaczyć, że w przyjętym 
tekście porozumienia nie pojawiło się 
słowo „wycofanie” paliw kopalnych, 
a tego bardzo chciały rozgorączkowane 
głowy radykałów klimatycznych. Zapi-
sano natomiast stopniowe „wycofanie 
się” z paliw kopalnych, co było kompro-
misem i sukcesem realizmu. Dokument 
mówi o odchodzeniu od paliw kopalnych 
„w sposób sprawiedliwy, uporządkowany 
i równy”. Najsłabiej rozwinięte państwa 
nie chcą zrezygnować całkowicie z paliw 
kopalnych, prowadzą dopiero w tych 
czasach elektryfikację swoich krajów. 
Natychmiastowego wycofania paliw 
kopalnych nie życzą sobie też państwa 
średnio rozwinięte, bo obawiają się zablo-

kowania możliwości rozwojowych. Pol-
skie stanowisko jest wyrazem realizmu 
i pragmatyzmu. Wzrostu gospodarczego 
nie osiągniemy przez pospieszne, dra-
styczne środki klimatyczne, napędzanie 
OZE za wszelką cenę. 

Do pozytywnych decyzji COP 28 na-
leży zapewne utworzenie Funduszu 
ds. Szkód i Strat po to, by wspierać kraje 
rozwijające się, które szczególnie do-
tkliwie odczuwają szkody w związku 
ze zmianami klimatycznymi. Mają one 
też pretensje do dawnych państw kolo-
nialnych za nadmierną eksploatację ich 
bogactw naturalnych i wyzysk fi nansowy. 
Bogatsze kraje nie wykazały się jednak 
hojnością: podczas Konferencji zebrano 
ledwie ok. 800 mln dol. na Fundusz. Te 
pieniądze nie starczą na poradzenie sobie 
z dużą skalą problemów. Dobrze, że choć 
tyle obiecano na początek. 

Potrojenie globalnej zdolności wy-
twarzania energii odnawialnej do końca 
tej dekady niełatwo będzie zrealizować. 
Otrzymuję informacje z różnych źródeł, 
że wiele projektów klimatycznych na 
całym świecie upada z powodu wysokich 
kosztów finansowania zewnętrznego, 
gdyż banki podwyższają stopy procen-
towe w celu powstrzymania inflacji. 
W przypadku dużych kapitałochłonnych 
inwestycji w OZE, dochodzenie do spłaty 
nakładów trwa długie lata. Wysokie 
oprocentowanie pożyczek było kilka mie-
sięcy temu przyczyną anulowania dwóch 
projektów farm wiatrowych na morzu 
przez duńską fi rmę. Wielka Brytania ma 
z tym kłopoty, a jeszcze większe państwa 
azjatyckie chcące budować wiatraki na 
lądzie. Zaburzenia stóp procentowych 
w niestabilnych politycznie i gospodarczo 
krajach rozwijających się przekreślają 
często plany inwestycyjne dotyczące OZE. 

Papież Franciszek nie mógł osobiście 
przybyć do Dubaju. W liście do uczest-
ników konferencji napisał, że zmiany 
klimatyczne są „globalnym problemem 
społecznym, który jest ściśle związany 
z godnością życia ludzkiego”. Apelował: 
„Niech ten COP będzie punktem zwrot-
nym: niech ukaże wyraźną i namacalną 
wolę polityczną prowadzącą do zdecy-
dowanego przyspieszenia transformacji 
ekologicznej…”. 

 Zapiski europejskie

NIE MA DROGI NA SKRÓTY 
W TRANSFORMACJI ENERGETYCZNEJ

KRZYSZTOF JURGIEL
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Dokąd państwa 
mogą się 
zadłużać?

Przez wieki państwa korzystały 
z kredytów i emisji długu jako 
narzędzi fi nansowania różnorod-

nych projektów, od budowy infrastruk-
tury po prowadzenie wojen. Jednak 
dziś pytanie: na ile państwo może się 
zadłużać, budzi wiele kontrowersji 
i jest przedmiotem dyskusji w świecie 
ekonomii i polityki. Zadłużona jest 
również Polska. Na koniec 2022 r. dług 
sektora instytucji rządowych i samorzą-
dowych, a więc liczony według unijnej 
metodologii obejmującej wszystkie 
publiczne podmioty, wynosił ok. 1,51 
bln zł, w 2023 r. wyniesie niemal 1,7 bln 
zł, zaś w 2024 r. ma się zwiększyć aż do 
2 bilionów zł. 

Dług publiczny to suma wszystkich 
zobowiązań finansowych państwa. 
Może wynikać z emisji obligacji, za-
ciągnięcia pożyczek czy korzystania 
z kredytów międzynarodowych. Istnieją 
dwa główne rodzaje długu: dług we-
wnętrzny, który obejmuje zobowiąza-
nia wobec mieszkańców danego kraju, 
i dług zewnętrzny, w którym to zobowią-
zania skierowane są do zagranicznych 
kredytodawców. Zadłużanie państwa 
może być narzędziem do fi nansowania 
projektów, które przyczyniają się do 
rozwoju gospodarczego. Jednak nad-
mierne zadłużenie może prowadzić 
do trudności w spłacie, co negatywnie 
wpływa na gospodarkę.

Wzrost długu nie zawsze oznacza 
problem, jeżeli równocześnie rośnie 
zdolność kraju do obsługi zobowiązań. 

Kluczowe jest zatem nie samo zadłuże-
nie, ale także zdolność do generowania 
dochodu, który umożliwi regulowanie 
zobowiązań. Nadmierny dług może 
prowadzić do niestabilności makro-
ekonomicznej. Wysokie zobowiązania 
państwa mogą wpłynąć na poziom in-
flacji, kurs walutowy czy zdolność do 
utrzymania stabilności fi nansowej. Dług 
może być również przyczyną ograni-
czeń fi skalnych, utrudniając państwu 
reakcję na nieprzewidziane sytuacje 
kryzysowe. Państwo z niższą oceną 
ryzyka musi też płacić wyższe odset-
ki, co zwiększa koszty obsługi długu. 
Niższa ocena kredytowa może również 
wpływać na inwestorów, skłaniając ich 
do wycofania się z inwestycji w danym 
kraju. Skuteczne zarządzanie długiem 
wymaga spójności polityki fiskalnej, 
w tym właściwego planowania budżetu, 
kontroli wydatków publicznych i efek-
tywnej ściągalności podatków.

W Konstytucji RP jest zapisana tzw. 
reguła zadłużenia, która defi niuje mak-
symalny próg długu publicznego na 
60% produktu krajowego brutto. Kwota 
naszego zadłużenia stale rośnie na 
skutek corocznego defi cytu budżetowe-
go, lecz równocześnie rośnie wartość 
PKB. Wśród najbardziej zadłużonych 
państw świata (a przynajmniej tych, 
które rzetelnie raportują swój dług) są: 
Wenezuela, Grecja, Włochy, USA i uwa-
ga – Japonia – zadłużona na ponad 260% 
swojego PKB. Jest to jednak w przeważa-
jącej części dług wewnętrzny. Oczywiste 

jest jednakże, że nie można się zadłużać 
w nieskończoność. Według raportu „Za-
grożenia nadmiernego długu publicz-
nego” w latach 2009-2010 Międzynaro-
dowy Fundusz Walutowy uratował 21 
państw przed bankructwem. Z kolei nie-
wypłacalność została ogłoszona w ciągu 
ostatnich 200 lat aż przez 170 krajów. 
Jednym z najbardziej spektakularnych 
przypadków bankructw państwowych 
jest Argentyna, która w swojej historii 
zbankrutowała już 9 razy. W tym trzy 
ostatnie plajty miały miejsce w ciągu 
ostatnich 20 lat. Finansowy upadek 
Argentyny jest o tyle ciekawy, że jeszcze 
na początku XX w. kraj ten należał do 10 
najbogatszych państw na świecie.

Dług publiczny to bardzo ważne 
narzędzie polityki fiskalnej państwa. 
Dzięki dodatkowym środkom na inwe-
stycje zwiększa się konkurencyjność 
i potencjał kraju, co może w przyszłości 
zaowocować wzrostem gospodarczym. 
Pytanie, na ile państwo może się zadłu-
żać, nie ma jednoznacznej odpowiedzi, 
zależy to bowiem od wielu czynników, 
takich jak struktura gospodarki, poli-
tyka fi skalna, zdolność obsługi zobowią-
zań czy ryzyko spekulacyjne na rynkach 
fi nansowych. Kluczowym wyzwaniem 
jest znalezienie równowagi pomiędzy 
wykorzystywaniem długu jako narzę-
dzia rozwoju a utrzymaniem stabilności 
fi nansowej, co wymaga mądrych decyzji 
zarówno ze strony ekonomistów, jak 
i polityków.

Adam Dębski

 Ekonomia w prostych słowach
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za Generał Stanisław Maczek – legen-
darny dowódca, który nie przegrał 
żadnej bitwy. Przeszedł do historii 
jako świetny strateg i ojciec polskich 
sił pancernych. Chociaż walczył 
o wyzwolenie Polski, po zakończeniu 
wojny został pozbawiony polskiego 
obywatelstwa i nigdy nie wrócił do 
kraju.

Do swoich żołnierzy mówił: 
„Bijcie się twardo, ale po rycersku”. 
Był nie tylko żołnierzem, ale także 
wrażliwym, kochającym rodzinę 
i Ojczyznę człowiekiem. Przez swo-
ich podkomendnych nazywany Bacą, 
mówił: „Żołnierz polski bić się może 
o wolność wielu narodów – umiera 
tylko dla Polski”.

W 1979 r. Generał postanowił 
z żoną i niepełnosprawną córką 
wybrać się do Watykanu. Gdy Jan 
Paweł II podszedł do nich, wzniósł 
ręce w górę i powiedział: „Gene-

rał Maczek! Jakże mi miło powitać 
Państwa tutaj”. Wkrótce z tylnych 
rzędów zaczęły dobiegać okrzyki: 
„Maczek, Maczek!”. Okazało się, 
że wiadomość dotarła do innych 
pielgrzymów z Polski. Ludzie zaczęli 
wyciągać ręce, żeby ich uściskać. 
To było dla Rodziny Generała wiel-
kie wzruszenie. 

Stanisław Maczek umarł 11 grud-
nia 1994 r. w Edynburgu. Został 
pochowany na cmentarzu żołnierzy 
polskich w Bredzie, gdzie na wniosek 
mieszkańców otrzymał Honorowe 
Obywatelstwo Holandii.

11 grudnia ubiegłego roku, 
w rocznicę śmierci gen. Maczka 
spełniło się moje marzenie. Mogłem 
pochylić się nad grobem polskie-
go bohatera i pomodlić się za Nie-
go i żołnierzy, którzy oddali życie 
walcząc o niepodległą Polskę. Mo-
głem odprawić Mszę św. w kościele 

w Bredzie, który Generał uratował 
wyzwalając miasto. Dzisiaj w tym 
kościele modlą się Polacy przebywa-
jący na emigracji, tutaj spotykają się 
polscy harcerze i działacze polonijni. 
W mieście jest ulica imienia Genera-
ła i wiele pamiątek o Polakach.

Mam nadzieję, że sam Generał 
patrzy na nas z nieba i modli się 
o dobrą przyszłość naszej Ojczyzny.

ks. Aleksander Dobroński

GENERAŁ

Krzyżówka?
W kolorowe pola należy wpisać 
osoby i przedmioty,które związane 
są ze zdjęciem.

POZIOMO:
 1)  nazwa obiektu i państwo, 

w którym się znajduje (po-
czątkowe litery: A.B.),

 4)  uczniowskie boisko przysz-
kolne,

 6)  zalegają pod krajzegą,
 8)  określenie budowli na zdjęciu,
10)  kawał słoniny,
11)  np. organista grający w koście-

le ze zdjęcia,
15)  z prawej strony kościoła na 

zdjęciu (początkowe litery: 
W.Z.Z.),

18)  nadzienie pierożka,
19)  skarga sądowa,
20)  willowa dzielnica Warszawy,
22)  strzelane przez napastnika,
23)  określenie kardynała we Wło-

szech,
25)  stawia piece,
26)  widoczna na małym zdjęciu-

-patronka świątyni na dużym 
zdjęciu (początkowe litery: 
C.M.), 

27)  schronienie Noego i rodziny 
w czasie potopu,

28)  sklepowa lada,
29)  wśród warzyw ogrodowych; 

bania.

PIONOWO:
 1)  odbywa się w Wielki Piątek 

w obiekcie ze zdjęcia (począt-
kowe litery: A.K.), 

 2)  stan w płn. Wenezueli ze stoli-
cą w San Felipe,

 3)  mają te same imiona,
 5)  biskupstwo,
 7)  niejedna, pali się na ołtarzu 

w obiekcie ze zdjęcia,
 9)  wkładana przez ministranta 

do Mszy w kościele ze zdjęcia,
12)  tak mówimy o narkomanie, 
13)  kruche z bakaliami,
14)  usuwanie kosmetyków z twa-

rzy,
16)  wyjechali z ojczystego kraju,
17)  … rzymski, według którego 

odprawia się Mszę św. w ko-
ściele na zdjęciu,

18) widoczna na małym zdjęciu 
(stoi w kościele),
21)  zakończył pracę zawodową,
24)  antylopa afrykańska (anagram 

słowa: liana),
25)  … krzyża robiony przed mo-

dlitwą.

Wśród Czytelników, którzy do 
20 stycznia na adres pocztowy 
naszej Redakcji lub e-mail dm@
archibial.pl nadeślą prawidłowe 

rozwiązania, rozlosujemy nagrody 
książkowe.
Za prawidłowe rozwiązanie krzy-
żówki grudniowej, której hasło 
brzmiało „Z narodzenia Pana” na-

grody wylosowały: Małgorzata 
Rudnicka-Rolak, Mirosława Pięt-
ka i Natalia Karolczuk.

Andrzej Mariusz Pereszczako
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SAŁATKA Z WĘDZONYM KURCZAKIEM
Składniki: wędzo-
na pierś z kurcza-
ka, 5 ziemniaków, 
100 g ogórków 
konserwowych, 
150 g żółtego sera, 
3 kolorowe papry-
ki, duży por, 200 g 
kukurydzy z pusz-
ki, 4 łyżki majonezu 
(opcjonalnie moż-
na zastąpić jogur-
tem greckim), sól 
i pieprz do smaku, 
3 łyżeczki ostrej 
musztardy.
Przygotowanie : 
ugotowane w mun-
durkach ziemniaki 
kroimy w kostkę. 
Kukurydzę z puszki 
odcedzamy i do-
dajemy do sałatki. Następnie dajemy majonez i dokładnie mieszamy wszystkie składniki. 
Kolejny krok to dodanie ostrej musztardy, pieprzu i soli. Wszystko jeszcze raz dokładnie 
mieszamy. Dobrze jest odstawić sałatkę na kilka godzin do lodówki, aby wszystkie składniki 
dokładnie się „przegryzły”. 
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– Ból w pana lewym kolanie to kwe-
stia wieku – wyjaśnia pacjentowi 
lekarz.
– Ciekawe – denerwuje się pacjent 
– drugie kolano tak samo stare, 
a nie boli.

Kobieta do mężczyzny:
– Znamy się już kilka lat, może po-
rozmawiamy o naszej przyszłości?
– Myślę, że sztuczna inteligencja 
zyska na znaczeniu, upowszechnią 
się wycieczki w kosmos...

Matka pyta syna:
– Co twojej dziewczynie podoba się 
w tobie?
– Uważa, że jestem przystojny, 
utalentowany, mądry i że świetnie 
tańczę.
– A co tobie się w niej podoba?
– To, że uważa, że jestem przystojny, 
utalentowany, mądry i że świetnie 
tańczę.
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i asz wnusio obchodził niedawno urodziny. Mie-
liśmy problem, co kupić mu z tej okazji. Rodzice 
zasugerowali, że najlepiej dać mu jakąś niedużą 
sumę pieniędzy, żeby sobie na coś zbierał i uczył się 
dysponować swoimi zasobami.

Minął jakiś czas, przyszły święta Bożego Naro-
dzenia. I co się okazało? Dziecko kupiło (tak, kupiło!) 
swoim bliskim prezenty. A przecież wnusio nie pra-
cuje, nie zarabia, sam z siebie nie ma dosłownie nic. 
Dał nam wszystko, co od nas dostał! 

Ze wzruszeniem pomyślałam sobie, że my przed 
Bogiem jesteśmy, jak ten nasz wnuczek, goli i bosi. 
Co możemy Bogu ofi arować? To, co od niego otrzy-
maliśmy. Sami z siebie nie mamy nic, co moglibyśmy 
Mu dać. 

Nasze zdolności, talenty? Dostaliśmy je od Boga. 
Dobre uczynki? On sam zaaranżował nam okoliczno-
ści do ich spełnienia. Modlimy się o coś? On sam zaraz 
daje nam jakieś cierpienie czy kłopot, żebyśmy mieli 
„załącznik” do naszej modlitwy. Wszystko, co mamy, 

dostaliśmy od Niego: życie, zdrowie, choroby, męża, 
dzieci, wnuki, dobra materialne. Dzięki temu mamy 
„zasoby”, z których możemy robić Mu prezenty. Tylko 
że my przeważnie nie oddajemy Mu wszystkiego, jak 
zrobił to nasz wnuczek.

Natychmiast postanawiam sobie, w ten Nowy Rok, 
ochotnym sercem oddać Panu Bogu wszystko! 

No, może wszystko, oprócz czasu. Jeżeli chodzi 
o czas, daję Ci, Panie, rano 5 minut, wieczorem 5 minut 
i w niedzielę jedną godzinę, nie więcej. Reszta czasu 
jest moja. Wiesz przecież, Panie Boże, ile mam spraw 
na głowie.

Zaraz, zaraz, a może by i te „sprawy na głowie” 
też oddać Bogu? I to razem z czasem, który zajmują.

Chyba muszę się jeszcze dużo nauczyć od naszego 
wnuczka, jak oddawać Panu naprawdę wszystko.

Babcia Ania

Prezent

PROGRAM
Klubu Inteligencji Katolickiej

styczeń 2024

7 stycznia (niedziela) godz. 19.15 – ko-
ściół pw. św. Wojciecha – modlitwa w in-
tencji członków KIK

11 stycznia (czwartek) godz. 19.00 – ora-
torium św. Jerzego, ul. Warszawska 46 – 
Spotkanie świąteczne członków KIK z abp. 
dr. Józefem Guzdkiem

17 stycznia (środa) godz. 19.00 – oratorium 
św. Jerzego, ul. Warszawska 46 – spotkanie 
z dr. Tadeuszem Jóźwikiem „Ksiądz Jerzy 

Popiełuszko. Tragiczny przebieg morder-
stwa i śmierci” (część III)

24 stycznia (środa) – zaproszenie na fi lm 
Oblicze Jezusa w kinie Helios w Galerii Biała.

31 stycznia (środa) godz. 19.00 – spotkanie 
organizacyjne członków Klubu Inteligencji 
Katolickiej w nowej siedzibie.
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Wojna rosyjsko-ukraińska toczy 
się już niestety od przeszło 22 mie-
sięcy i nie wiadomo jak długo jeszcze 
potrwa. Według ostatnich, oficjal-
nych i dokładnych danych z września 
2023 r. w Polsce przebywa ok. 960 tys. 
uchodźców z Ukrainy. Jak nietrudno 
się domyśleć grupa ta jest wewnętrz-
nie zróżnicowana i obejmuje zarów-
no dorosłych jak i dzieci. Do chwili 
obecnej w „Drogach Miłosierdzia” 
dwukrotnie poruszaliśmy zagad-
nienia prawne dotyczące wymienio-
nej grupy osób (numery z kwietnia 
2022 i marca 2023 r.). Przyszła pora 
na trzeci artykuł poświęcony tej te-
matyce. Ma to swoje ważne powody 
natury merytorycznej, ale nie będę 
uprzedzał faktów, gdyż o tym poniżej. 
W bieżącym numerze miesięcznika 
chciałbym się skupić na bardzo waż-
nym (fundamentalnym wręcz) zagad-
nieniu dotyczącym statusu prawnego 
uchodźców w Polsce i szerzej w UE.

Zgodnie z treścią art. 2 ustawy z 12 
marca 2022 r. o pomocy obywatelom 
Ukrainy w związku z konfliktem 
zbrojnym na terytorium tego pań-
stwa (Dz.U. z 2022 r. poz. 583 z późn. 
zm.) pobyt wszystkich osób z Ukrainy, 
które przybyły legalnie na teryto-
rium Polski w okresie od 24 lutego 
2022 r. (data zbrojnej napaści Rosji 
na Ukrainę) uznaje się, co do zasady, 
za legalny do dnia 4 marca 2024 r. 
Dodatkowo okres ten jest dla pewnej 
grupy osób wydłużony:

1) do 31 sierpnia 2024 r. – jeżeli 
uchodźcy z Ukrainy: a) w dniu 4 mar-
ca 2024 r. korzystają z wychowania 
przedszkolnego, realizują obowiązek 
szkolny albo realizują obowiązek 
nauki w Polsce, lub b) w dniu 4 marca 
2024 r. pobierają naukę w przedszko-
lu lub szkole, które funkcjonują na 
terenie Ukrainy z wykorzystaniem 
metod i technik kształcenia na odle-
głość, lub c) nie później niż w roku 
szkolnym 2022/2023 rozpoczęli na-
ukę w branżowej szkole II stopnia, 
szkole policealnej lub szkole dla do-
rosłych;

2) do 30 września 2024 r. – jeżeli 
uchodźcy z Ukrainy w terminie po-
prawkowym przystępują do egzami-
nu maturalnego.

Oczywiście w tym miejscu dla po-
rządku należy też zaznaczyć, że owe 
wydłużone okresy dotyczą również 
rodziców lub opiekunów niepełno-
letnich uchodźców z Ukrainy.

Tymczasem na mocy decyzji wy-
konawczej Rady Unii Europejskiej 
nr 2023/2409 z dnia 19 października 
2023 r. wydłużono aż o rok okres 
tymczasowej ochrony w stosunku do 
osób, które uciekły w związku z rosyj-
ską wojną napastniczą na Ukrainę, 
która obecnie trwać ma do, uwaga, 
4 marca 2025 r. Wymieniony akt 
prawny obowiązuje w całej Unii Eu-
ropejskiej i zgodnie z treścią art. 288 
Traktatu o funkcjonowaniu Unii 
Europejskiej wiąże swoich adresatów 
(wszystkich członków UE) w całości. 
Państwa te winny zatem zmienić 
obowiązujące u siebie ustawodaw-
stwo w taki sposób, aby było zgodne 
z unijnym, gdyż jak wynika z orzecz-
nictwa Trybunału Sprawiedliwości 
UE decyzja taka może być stosowana 
bezpośrednio i wywołuje też bezpo-
średnie skutki.

Na dzień sporządzania niniejsze-
go artykułu (grudzień 2023 r.) ani na 
stronach Sejmu RP, ani na stronach 
Rządowego Centrum Legislacji nie 
ma projektu ustawy, który zmieniał-
by wymienioną ustawę z 12 marca 
2022 r. Mając na uwadze bardzo krót-
ki okres dzielący styczeń i marzec, go-
rąco zachęcam, aby wszyscy, których 
te kwestie dotyczą monitorowali na 
bieżąco te zmiany.

Przypomnienia wymaga również 
jeszcze innych fakt. W chwili obecnej 
uchodźca z Ukrainy może zmienić 
podstawę swojego legalnego pobytu 
w kraju uzyskując w tym względzie 
zezwolenie na pobyt czasowy, który 
może zostać wydane na okres do 3 lat, 
tylko w sytuacji, gdy złożony przez 
niego wniosek dotyczy:

–  zezwolenia na pobyt czasowy 
i pracę,

–  zezwolenia na pobyt czasowy 
w celu wykonywania pracy 
w zawodzie wymagającym wy-
sokich kwalifi kacji,

–  zezwolenia na pobyt czasowy 
w celu prowadzenia działalno-
ści gospodarczej.

Inny wniosek niż wymienio-
ny skutkuje tym, że organ odmawia 
wszczęcia postępowania w sprawie 
udzielenia zezwolenia na pobyt cza-
sowy.

Co niezwykle interesujące ustawa 
w swojej treści ustanowiła swoisty 
„wentyl bezpieczeństwa”. Mianowi-
cie, jeżeli ktoś w tej chwili zdecyduje 
się na złożenie wniosku o zezwolenie 
na pobyt czasowy, a nadto nie speł-
nia kryteriów na uzyskanie takiego 
zezwolenia, wówczas w okresie do 
dnia 4 marca 2024 r. udziela mu się ze-
zwolenia na pobyt czasowy, na okres 
1 roku, licząc od dnia wydania decyzji.

Podsumowując, obywatele Ukra-
iny, którzy są uchodźcami w Polsce 
winni na bieżąco monitorować (o ile 
są w stanie) zmiany legislacyjne do-
tyczące zmian ich legalnego pobytu 
w Polsce. Doświadczenie adwokackie 
podpowiada mi, że polski ustawo-
dawca nie dopuści do sytuacji, gdy 
w porządku prawnym obowiązywać 
będą dwa uregulowania wzajemnie 
się wykluczające w zakresie daty gra-
nicznej okresu ochrony uchodźców 
tj. unijne i polskie. W przeciwnym 
razie Państwo Polskie naraża się na 
niemały chaos prawny po 4 marca 
2024 r., którego skutki trudno sobie 
wyobrazić. Dodatkowo w dalszej per-
spektywie obywatele Ukrainy winni 
przekalkulować co w ich obecnej sy-
tuacji prawnej bardziej się opłaca tj. 
czy pozostawać na dotychczasowym 
statusie czy też uzyskiwać zezwolenie 
na pobyt czasowy z kartą pobytu. 
Nie ulega wątpliwości, że status UKR 
niesie więcej korzyści i przywilejów, 
ale z drugiej strony brak jest stałości 
prawnej jednostki, którą gwarantuje 
zezwolenie na pobyt czasowy.

Łukasz Mościcki

Legalny pobyt uchodźców 
z Ukrainy w Polsce
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STYCZEŃ 2024

6
 ORSZAK TRZECH KRÓLI w Białymstoku odbędzie się w sobotę 6 stycznia w Uroczystość Objawienia Pańskiego. Rozpo-
częcie o godz. 12.00 na placu przed katedrą. Wcześniej, o godz. 11.00 zostanie odprawiona Msza św. w katedrze pod 
przewodnictwem Arcybiskupa Metropolity. Orszak, składający się z trzech grup kontynentalnych: europejskiej, azjatyckiej 
i afrykańskiej, przejdzie ulicami miasta i zakończy się na placu przed katedrą.

18
 Tegoroczny TYDZIEŃ POWSZECHNEJ MODLITWY O JEDNOŚĆ CHRZE-
ŚCIJAN pod hasłem „Będziesz miłował Pana, swego Boga…, a swego bliźnie-
go jak siebie samego (Łk 10,27)” odbędzie się w dniach 18-25 stycznia. W pią-
tym dniu opatrzonym hasłem „Panie, pomóż nam nieść nadzieję zranionym”, 
w poniedziałek 22 stycznia 2024 r. o godz. 17.00, w kościele pw. św. Maksymi-
liana Kolbe odbędzie się wspólna modlitwa z Kościołami chrześcijańskimi 
(nieszpory ekumeniczne). Nieszporom będzie przewodniczyć abp Józef 
Guzdek, Metropolita Białostocki. Szczegółowe informacje będą dostępne na 
portalu internetowym ArchiBial.pl

19
W piątek 19 stycznia przypada DZIEŃ IMIENIN BISKUPA HENRYKA CIE-
RESZKI. Dostojnego Solenizanta polecajmy Bogu w modlitwach.

29
 Obchody UROCZYSTOŚCI BŁ. BOLESŁAWY LAMENT odbędą się w ponie-
działek 29 stycznia 2023 r. o godz. 17.00 w Sanktuarium przy ul. Stołecznej 5 
w Białymstoku. Uroczystość odpustową poprzedzi modlitewna nowenna pod 
hasłem „Strzegła dróg mądrości przedwiecznej”, która odbędzie się w dniach 
20-28 stycznia, również o godz. 17.00.

 Kalendarium Archidiecezji

NOWENNA



ORSZAK TRZECH KRÓLI
6 stycznia 2024 r.

Trasa przemarszu:

godz. 11.00 
godz. 12.00

Arcybiskup Józef Guzdek Tadeusz Truskolaski


